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Du 22 février au 13 mars, le piano sera 
roi à Varsovie, avec le VII Concours In-
ternational Frédéric Chopin, 85 candidats 
aux prix, dont 8 Polonais et 7 Français. 
Dans le >ury, 21 grands noms de la musi-
que contemporaine sous la présidence du 
prof. Zbigniew Drzewiecki (Pologne) 



w Bieszczadach zachowało się olsoło 1500 różnych 
zabytków stairegro budownictwa drewnianegro. Oso -
bl iwością regionu są maleńkie cerkiewki. Tę mod -
rzewiową cerkiewkę z 1750 roku przeniesiono ze 
wsi Rosolin do skansenowskiego muzeum w Sanoku 

Na jmnie j s za książka świata zawiera jąca 100 poematów japońskich została w y d r u k o w a n a w Tokio. Ks iążka 
m a 24 strony o wymia rach 4 mm wysokości i 2,8 mm szerokości. Grubość j e j wynos i zaledwie 1 mm, a w a -
g a — mnie j niż gram. N a zdjęciu z l ewe j : malusieńka książka na końcu palca, z p r awe j : kłopotl iwe czytanie 

Okręgowa Komis j a Polskiego Towarzys twa Turystyczno-
-Kra joznawczego w Poznaniu zorganizowała po raz p ier -

j wszy w Polsce Z i m o w y S p ł y w K a j a k o w y . Sp ł yw odbył się 
na dolnej We łn i e — j ednym z najpiękniejszych szlaków 
wodnych Wielkopolski . Wzięło w nim udział 42 załogi, 
w tym 13 kobiet. T rasa sp ływu wynosi ła 20 ki lometrów 

W K r a j u bawi ł po raz czwarty znakomity polski 
skrzypek, mieszkający stale za granicą — Roman 
Totenberg. Wystąpi ł on na kilku koncertach w F i l -
harmonii Na rodowe j w Warszawie . Powyże j : artys -
ta na spotkaniu z dziennikarzami pism stołecznych 

m 
W superf i lmie pt. „B ib l i a " nakręcanym przez 
D ino de Łaurenti lsa, w reżyserii Johna Hustona, 
nie poskąpiono trudu, aby odtworzyć legendar -
ną wieżę Babel . O lbrzymią budowlę ożywi ły ty-
siące różnych postaci. D a w n o nie było takiej mo -
bilizacji statystów, k r a w c ó w i charakteryzatorów 

Fantazyjne łoże „Coco-do l l " w 
kształcie ptaka wys taw i ł w Muzeum 
Sztuki Nowożytne j w Pa ryżu młody 
rzeźbiarz François -Xav ier Ła lanne 

í-

Maur ice Cheval ier i C h a r -
l€is Azmavoiw spotkali się w 
paryskie j „Ol impU" , gdzie 
w s w y m recitalu Aznavour 
śpiewa 32 nowe piosenki i 
odnosi o lbrzymi sukces 

W londyńskim szpitalu 
Westminster zainstalowano 
specjalny aparat- łóżko. Po 
zamknięciu szczelnej po -
k r y w y pompa wy twa rza 
ciśnienie wprowadza j ące 
do organizmu chorych po 
ataku lub operacj i serca 
15-krotnle w ięce j tlenu niż 
w normalnych warunkach 

N a Łago Magg iore (Włochy ) 
zatonęła podczas prób j ed -
na z miniaturowych nie-
mieckich łodzi podwodnych 
„Tigerhal" . N a „T lge r -
hal I I " konstruktorzy udali 
się na poszukiwanie w r a k u 

À Nombreuse s sont dans 
les Bieszczady les anc ien -
nes et belles constructions 
en bois. Voici l 'égl ise 
o r thodoxe de 1750 à Sanok. 

A 24 pages de 2,8 sur 
4 m m — le p lus petit l ivre 
du monde , édité à Tokyo . 

A R o m a n Totenberg . cé-
l èb re violoniste polonais 
résidant à l ' é t ranger (ici 
avec des jo iwnal istes ) a 
donné plusieurs concerts 
à Varsov ie . 

A La tour de Babel , con -
struite pour les besoins de 
..La B i b l e " supe r - f i lm de 
D ino de t.aurentiis. 

A P r emie r ra l lye d 'h iver 
en kayaks sur la W e ł n a en 
Poznanie . 42 équipages, 
dont 13 f emmes . 

A Ce l it -oiseau du sculp-
teur L.alanne était le . .c lou" 
du Salon des Jeunes Pe in -
tres 1965. 

A En cours d'essais sur 
le lac IVIajeur, le s ous -ma -
rin miniature . .Tigerhai I " 
a s o m b r é avec deux per -
sonnes d ' équ ipage . ,,Ti-
gerha i I I " par t à sa re-
cherche. 

A Rencontre C h e v a -
lier — Aznavou r à l ' O l y m -
pia. où le récital Azna -
vour est un succès 

A L 'hôp i ta l Westminster 
de Lond re s dispose d 'un 
, , l i t -pompe" à surpress ion 
pour a l imenter en oxygène 
l ' o rgan isme des cardiaques. 



82 KANDYDATÓW Z 31 KRAIÓW 
W FILHARMONII WARSZAWSKIE! 
PRZED MIEDZYHARODOWYM JURY 
VII KONKURSU PIANISTYCZNEGO 
I M I E N I A F R Y D E R Y K A C H O P I N A 

Od 22 lutego przez trzy tygodnie Filharmonia Narodowa w Warszawie roz-
brzmiewać będzie tonami wspaniałych utworów nieśmiertelnego polskiego 
kompozytora Fryderyka Chopina. Do' eliminacji V I I Międzynarodowego K o n -
kursu Planistycznego jego imienia dopuszczono po przejrzeniu referencji 
82 kandydatów, młodych planistów z 31 kra jów. Naj l iczniej prezentowane są 
U S A — 10 kandydatów, Franc ja — 7 kandydatów, Polska — 7 kandydatów 
I Z S R R — 5 kandydatów. 

Konkurs tegoroiMiny obe jmuje zasięgiem terytorialnym niemal cały świat 
od Kanady aż do Chile, poprzez U S A , Meksyk, Kubę, liczne państwa Ameryki 
Fołndniowej, od Cypru i Portugali i po Szwecję i od Wie lk ie j BrytanU po Ja -
ponię i Jamajkę oraz kra je południowej Az j i — Irain i Indię. Lista członków 
międzjrnarodowego jury, licznych gości I obserwatorów poszerza jeszcze „geo-
graficzne granice" wielkiego warszawskiego konkursu, nie Ucząc krytyków 
mozycznych 1 dziennikarzy. 

W Warszawie spotkają się w tych didacb wybitne postacie świata muzycz-
•egro, najlepsi pedagodzy j (przedstawiciele szkól muzycznych, najwięksi znaw -
cy twórczości Chopina 1 miłośnicy Jego wspania łe j muzyki, aby dokonać oceny 
grry młodych pianistów i naj lepszym z nich wręczyć zaszczytne nagrody I w y -
różnienia, które otworzą Im sale koncertowe w świecie. Laureaci odbywa -
jących się co pięć lat konkursów chopinowskich w Warszawie są wysoko no-
towani w świecie muzycznym I uzyskanie planistycznej nagrody w Stolicy 
Polski Jest najlepszą rekomendacją dla każdego młodego planisty. 

WR Ó Ż N Y C H K R A J A C H Ś W I A T A 
dla wie lu ludzi, pojęcie P O L S K A 
kojarzy się z muzyką F R Y D E -

R Y K A C H O P I N A . Przekonanie takie 
wyraża ją często również Francuzi. I tak 
jest w Istocie. Wśród najsławniejszych 
kompozytorów trudno znaleźć drugie -
go który podobnie jak Chopin odda-
wa łby w swych utworach z takim m i -
strzostwem nastroje i uczucia kraju, w 
którym się urodził i narodu, wśród któ-
rego wyrósł. Ten wielki Polak i genial-
ny kompozytor umiłował swoją Ojczy -
znę nade wszystko i rozsławianiu jej 
imienia poświęcił cały przeogromny ta -
lent. Podobnie jak wie lu innych w y -
bitnych Po laków losy rzuciły go do 
Francji, ojczyzny ojca. Przebywał tu 
19 lat, tu w 1849 r. zabrała go ze świa -
ta przedwczesna śmierć. 

Ży jąc z dala od Kra ju , tęsknił i ko-
chał opuszczoną Ojczyznę, wycza rowy -
wa ł w muzyce bogactwo uczuć i na -
.strojów: i smętny poszum mazowiec-
kich wierzb, i żywe rytmy ludowych 
tańców i pieśni polskich, i rewo lucy j -
ne akordy wa lk wolnościowvch. O b d a -
rzony niezrównaną wrażliwością w 
znakomitych utworach zawarł 1 splótł 
w jedną całość: cierpienie i wa lkę na -
rodu, sentymentalną zadumę i szalone 
bohaterstwo, tragiczną boleść i radość 
nadziei. M imo tak szcegól-nr'e pol^^kieeo 
charakteru muzyka Chopina stała się 
zrozumiała i bliska ludziom wszystkich 
krajów, wzbogaciła skarbnicę kultury 
muzycznej świata. 

Wybi tne arcydzieła muzyczne Chopi-
pina zdobyły ogromną popularność, zy-
s>ały miliony gorących miłośników. 
N ie ma dziś na świecie pianistów, któ -
rzy nie graliby jego utworów, wielu z 
nich zyskało miano chopenistów, po -
nieważ ich repertuar składa się niemal 
wyłącznie z dzieł wybitnego polskiego 
kompozytora. Szeregi chopenistów po -
większa organizowany co pięć lat w 
Warszawie Konkurs Pianistyczny im. 
Fryderyka Chopina. Pierwszy taki 
Konikurs odbył się w 1927 r., z inicja-
tywy wybitnego poLskiego pianisty i 
popularyzatora twórczości Chopina, 
prof. Jerzego Żurawlewa . Konkursy 
organizowane w latach 1927, 1932 1 1937 
dały początek wielkiej karierze wyb i t -
nych pianistów tej miary co L e w Obo -
rin, Stanisław Szpinalski, Aleksander 
Uniński, Imre Ungar , Jak Zak, Witold 
Małcużyński, a organizowane po w o j -
nie w latach 1949, 1955 i 1960 przynio-
sły sławę Halinie Czerny-Stefańskiej, 
Belli Dawidowicz, Barbarze Hesse -Bu -
kowskiej, Władimirowi Aszkenazemu, 
Mauriciemu Poliniemu 1 wie lu innym. 
Konkursy Chopinowskie stały się pod -
nietą nie tylko dla młodych pianistów, 
ale i dla pedagogów i kompozytorów, 
należą one do największych imprez 
muzycznych świata. 

„Prawdziwi wielcy chopini&ci różnych narodowości niewątpliwie są zgodni 
w poczuciu głębokiego pietyzmu dla spuścizny genialnego kompozytora. 
Składa się na to nie tylko wyjątkowa pianistyczność jego utxvorów i wiel-
ka ich komunikatywność dla szerokich odbiorców koncertowych, lecz w pierw-
szym rzędzie piękno zaklęte w dźwięki pełne poezji i uroku, bogactwo wy-
razu i nastrojów" (prof. Ztugnietw Drzewiecki). 

BIOGRAFIA ROBOTNIKA I PRZYWOOCY NARODU 

Kole jny V I I Konkurs przyczyni się 
również do tego, aby muzyka Chopina 
była poznawana, kochana, słuchana 1 
przyjmowana do serc. „Jak Orfeusz swą 
grą uspokajał bestie, tak muzyka na-
szego Chopina — pisał Jarosław Iwasz -
kiewicz — przyczynia się do wygasa -
nia złych uczuć, do wza jemnego pozna-
nia, zibliżenia ludzi na całym świecie". 

W B I O G R A F I I W Ł A D Y S -
Ł A W A G O M U Ł K I nie 
najważniejsze są ścisłe d a -
ty. Punktami wyznacza ją -
C3rmi stopień dojrzałości 
działacza i kilasy, która go 

wydała, są tu konkretne wystąpienia 
robotników: st ra jkowe — w walce o 
p rawa socjalne i ogólnopolityczne, 
ztorojne — w wa lce o niepodległość 
K r a j u i je j utrwalenie, polityczne — w 
walce o zjednoczenie ludu pracującego 
przeciw reakcji, ekonomiczne i społecz-
ne — w budotwie podstaw nowego 
ustroju sprawiedliwości społecznej. 

W ogniu wa lk politycznych polskiej 
klasy robotniczej, w naczelnych ogni -
wach dojrzewającego ruchu proleta-
riackiego w poszczególnych okresach 
historii ostatnich kilkudziesięciu lat 
z jawia s:ę w pierwszym szeregu dzia -
łaczy rewolucyjnych Władys ł aw G o -
mułka, robotnik naftowy z okolic 
Krosna. Wie le przeżył i przemyślał 
podczas długiej i trudnej drogi w iodą -
cej z małego podkarpackiego miastecz-
ka do gmachu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni-
czej i stanowiska przywódcy partii, 
klasy i narodu. A l e nie były to tylko 
przeżycia osobiste, były to sprawy i 
troski, koleie trudu i śiwia^lomego dzia-
łania polskiej klasy roł>otniczej. 

W latach dwudziestych Władjnsław 
Gomułka, czeladnik ślusarsiki i robotnik 
naftowy, poznaje dole i niedole źyc;a 
proletariusza, w ie od ojca, reemigranta 
z U S A , ile ciężkiego trudu wymaga 
utrzymanie rodziny. Już w wieku lat 
16 jest współorganizatorem koła socja -
listów wśród młodzieży rol>otn:czej. M i -
ja ją lata ostrych wa lk politycznych i 
kryzysu gospodarczego młodego kapi -
talistycznego państwa, lata uszczupla-
nia p r aw socjalnych i politycznych lu -
dzi pracy, zrywania z zasadami bu r -
żuazyjnej demokracji. Lata trzydzieste 

Polskie społeczeństwo, wszyst-
kie jego reprezentacje polityczne i 
środowiskowe składały w tych 
dniach serdeczne gratulacje i ży-
czenia I sekretarzowi Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo-
nej Partii Robotniczej — Władys-
ławowi Gomułce z okazji ukoń-
czenia 60 lat. 

Działalność tego człowieka wią-
że się ściśle ze współczesną histo-
rią Polski i najważniejszymi wy -
darzeniami w dziejach narodu. 
Biografia Władysława Gomułki 
jest żywą ilustracją biografii pol-
skiej klasy robotniczej ostatniego 
półwiecza, dojrzewającej w walce 
o samodzielne kierowanie losami 
ludu pracującego w interesie Pol-
ski niepodległej i socjalistycznej. 

zastają Władys ława Gomułkę w p i e rw -
szych szeregach organizatorów s t ra j -
k6w z ramienia polskiej lewicy związ-
kowej. Ciężko raniony przez policję 
trafia do więzienia wraz z wieloma in-
nymi działaczami robotniczymi, socja -
listami i komunistami. Ten uniwersy -
tet więźnia politycznego pomnaża jego 
wiedzę o idei, której się poświęcił, 
umacnia przekonanie o słuszności spra -
wy, za którą gotów walczyć do końca. 

W najcięższych latach okupacji h i -
tlerowskiej w raz z grupą działaczy 
Władys ław Gomułka przystępuje do 
organizowania od podstaw rozbitej na 
krótko przed wybuchem w o j n y partii, 
reprezentującej lewicowy, rewolucyjny 
nurt ruchu robotniczego. Polska Partia 
Robotnicza począwszy od roku 1942 
zespala w jedno sprawę wyzwolenia 
społecznego ludzi pracy ze sprawą w o l -
ności narodu, wysuwa program walki 
ztwojnej z okupantem i stworzenia jed -
nolitego frontu demokratycznych i r a -
dykalnych ugrupowań klasy robotni-
czej, chłopstwa i inteligencji p racu ją -
cej. W ładys ław Gomułka jest wspó ł -
twórcą tego programu i wkrótce staje 
na czele partii i ogólnonarodowego 
frontu walki o wolność i demokrację. 
Współorganizuje konspiracyjne przed-
stawicielstwo narodu, czyn źbrojnv od -
działów Gwardi i Ludowe j i Armi i L u -
dowej . Nawiązu je kontakty z działa-
czami emigracji polskiej w ZSRR w 
sprawie powołania tymczasowego 
rządu. 

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I Ą I Ż Y C I E M 
W Ł A D Y S Ł A W A G O M U Ł K I łączą 
się teraz nierozerwalnie wielkie i 

przełomowe wydarzenia w historii na -
szego Kra ju , decydujące o losach naro-
du polskiego w ciągu ostatnich 20 lat: 
wyzwolenie w sojuszu z ZSRR, powsta-
nie i utrwalenie w ładzy ludowej , przy-
łączenie do Macierzy ziem zachodnich 
i północnych i ich zagospodarowanie, 

rewolucyjne reformy S(połeczne i odbu -
dowa K ra j u ze zniszczeń wojennych, 
szybki rozwój gospodarczy Polski, 
ogromny .postęp oświaty i kultury na -
rodu, zdobycie przez Polskę (ważnej po -
zycji na arenie światowej. 

Partia robotnicza kierująca losami 
państwa i narodu polskiego w so ju-
szu ze stronnictwami politycznymi 
chłopstwa 1 inteligencji wyrasta w 
tych latach w wie lką siłę, przełamuje 
liczne trudności i przeszkody, rozwija-
elkonomikę i kulturę Kra ju , podnosi po-
ziom życia całego narodu, umacnia siłę 
i bezpieczeństwo Polski. 

Zwycięsko konsekwentna i zdecydo-
wanie słuszna długoletnia działalność 
Władys ława Gomułki jako przywódcy 
partii i męża stanu, jako bojownika o 
sprawę pokoju, demokracji i socjaliz-
mu, zaskarbiła mu olturzjrmi autorytet 
w K r a j u i na arenie międzynarodowej 
i postawiła w rzędzie czołowych dzia-
łaczy światowego ruchu robotniczego. 
Jest on twórcą wie lu inicjatyw doty-
czących rozwoju samorządu ludzi p ra -
cy, rozbudowy potencjału przemysło-
wego państwa, stworzenia korzystnych 
wa runków dla podniesienia poziomu 
produkcji rolnej, uaktywnienia środo-
wisk twórczych inteligencji, rozwoju 
powszechnej oświaty. (To on rzucił 
hasło uczczenia Tysiąclecia Polski bu -
dową ze środków społecznych, poza 
planem państwowym, dodatkowego ty-
siąca szkół w całym Kra ju ) . Jest on też 
inicjatorem i gorącym rzecznikiem w i e -
lu ipoczyinań Polski na forum między-
narodowym, służących umocnieniu 
przyjaznych stosunków między pań -
stwami o różnych ustrojach w ramach 
polityki współistnienia i pokojowej 
współpracy na zasadach wzajemnych 
korzyści. Wniósł także Władys ław G o -
mułka niemały wk ład w dzieło u t rwa -
lenia bezpieczeństwa w Europie i po -
koju na świecie. 

Jego wybitną osobowość o rozległych 
horyzontach cechuje niestrudzona p ra -
cowitość i skromność, co zdobyło mu 
najwięcej szacunku i zaufania. W y p o -
sażony przez partię w największe peł -
nomocnictwa i odgrywający czołową 
rolę w państwie, przejąity jest zawsze 
głęboko troska o zachoiwanie zasad ko -
lektywnego kierownictwa i decydowa-
nia o sprawach państwowych, działa-
nia przez wszystkie prawomocne orga-
ny (władzy ludowej , w myśl socjalis-
tycznej praworządności. Ten człowiek, 
wyrosły z cierpień i pragnień swoje j 
lilasy i narodu, jest najpewniejszym 
gwarantem zachowania demokratycz-
nych form rządzenia państwem w inte-
resie ludzi pracy, w interesie Polski. 

Wśród składających życzenia urodzi-
nowe 60-Ietniemu kierownikowi partii 
1 przywódcy narodu nie zabrakło przed-
stawicieli emigracji polskiej. Również 
z Francji i Belgii przesłano serdeczne 
życzenia Władys ławowi Gomułce, któ-
ry zawsze żywo interesuje się pracą 
I życiem zwłaszcza zarobkowej emi-
gracji robotniczej I chłopskiej. 



Czytelnicy piszą - redakcja odpowiada 
CIEKAWE W Y C I N K I 

Proszą o przesłanie mandat-carte pod 
adresem p. Z., która pragnie zaprenu-
merować „Tygodnik" na cały rok. 
Przesyłam W a m również wycinki cie-
kawych artykułów o Polsce, które uka -
zały się w tutejszej prasie francuskiej. 
Życzymy „Tygodnikowi" wielu nowych 
czytelnikóiw w 1965 roku i przesyłamy 
pozdrowienia dla redakcji. 

Józefa i Jan W O Ł O S 
z Aveyron 

O D H E D A K C J l : 
Dziękuje it iy bardzo za m i ł y list i pomoc 

w rozpowszecł inianiu „ T y g o d n i k a " . Serdecz -
nie p o z d r a w i a m y . 

OO DZ IAŁU 
ROZRYWEK U M Y S Ł O W Y C H 

„TYGODNIKA " 
W ziwiąziku z podwyżką taryfy pocz-

towej proponuję przedłużenie terminu 
nadsyłania rozwiązań krzyżówek. Cho-
dzi mi o to, żeby można było wysyłać 
rozwiązania .raz w miesiącu za cztery 
numery. 

K. G R A B O W S K I 
MontesQuieu-Volvestre 

(Haute-Garonne) 

O D R E D A K C J I : 
P ro śbę m o ż e m y uwzg lędn ić ty lko częścio-

wo, p rzed łuża jąc te rmin do 2 tygodni . Z a -
s y ł a m y pozdrowien ia . 

UZNANIE D L A KOLONII 
W związku z ankietą w sprawie ko-

lonii w Polsce dla dzieci, proszę przyjąć 
tak od nas, dzieci, które już byłyśmy 
w Polsce na koloniach, jak i od na -
szych rodziców słowa uznania i po-
dziękowania dla organizatorów i opie-
kunów kolonijnych. Obozy i kolonie są 
wspaniale zorganizowane, życie bardzo 
dobre, każde z nas pragnęłoby jeszcze 
raz, choćby w te same strony, pojechać 
do Polski, a więc cześć dla organizato-
rów, wychowawców i opiekunów pol -
skich obozów i kolonii letnich w Kra ju . 

Elżbieta T R Z C I l S S K A 
z Henin-Lietard (P. de C.) 

O D R E D A K C J I : 
Wszystk ich Czyte ln ików, którzy zapytu j ą 

o w y n i k i konkur su świątecznego i n f o r m u j e -
my , że o p u b l i k u j e j n y je w c iągu lutego br . 

RADOSC D L A RODZINY 
Przesyłając rozwiązanie krzyżówki z 

ostatniego numeru „Tygodnika Polskie-
go", chciałam gorąco podziękować za 
umieszczenie mych życzeń noworocz-
nych dla rodziny w Polsce w nr 2(378) 
2 dnia 10 stycznia br. Było mi napraw-
dę przyjemnie, iż życzenie moje zosta-
ło spełnione, a rodzinie w Polsce (która 
mi już doniosła o tym), sprawiło to 
wielką radość. 

Dziękuję więc tym bardziej, życząc 
całej Redakcji wielu sukcesów w N o -
w y m Roku, choć życzenia moje są tro-
chę spóźnione. 

Krystyna J A N E C K A — z Di jon 
O D R E D A K C J I : 
Serdecznie d z i ę k u j e m y i p o z d r a w i a m y . 

CO z W Y P O Ż Y C Z A L N I Ą ? 
Zapytuję uprzejmie, jakie są dalsze 

losy wypożyczalni książek znajdującej 
się kiedyś na rue Crillon w Paryżu? 
Jak dotąd, nie ma żadnej informacji, 
a bez książek bardzo się przykrzy. 

iWyślę, że i tym razem redakcja „Ty -
godnika" — jak zwykle — coś poradzi 
w tej sprawie i wkrótce będzie dostęp 
do biblioteki i do polskich książek. 

Równocześnie pragnę dodać, że ba r -
dzo cenne i miłe jest, to, że redakcja 
naprawdę z „sercem" podchodzi do 
spraw poruszonych przez czytelników. 

Przy okazji — choć z dużym opóź-
nieniem — dziękuję za otrzymaną na -
grodę w konkursie i za wylosowanie 
książki. 

_ Zof ia C I E Ś L I K — Paryż 
O D R E D A K C J I : 
Zw róc i l i śmy się w t e j s p r aw i e bezpośred -

nio do k i e rown ika Konsu latu P R L w P a r y -
żu p. dr St. Bańbu ł y . Konsu l B a ń b u ł a p rzy -
rzekł za jąć się s p r awą i w k i ó t c e uzyskamy 
odpowiedź . Serdecznie p o z d r a w i a m y . 

„TYGODNIK" D L A „ZGODY" 
Zawiadamiam uprzejmie Pana, iż na -

sza Gromada zdecydowała się zaabo-
nować 5 egzemplarzy „Tygodnika Po l -
skiego" z dniem 1.11.1965 r. Gazetę 
proszę przesyłać pod załączonym adre-
serii: Czesław K A N I E C K I , Związek 
Po laków „Zgoda" — Gromada H A N -
N O V E R - B U C H H O L Z . 

Proszę o podanie konta, na które mam 
wysłać pieniądze. 

O D R E D A K C J I : 
D z i ę k u j e m y serdecznie za list z mi łą w i a -

domością w sp r aw i e p renumera ty „ T y g o d -
n i k a " . Za ł ączamy serdeczne pozdrow ien ia 
dla ca łe j G r o m a d y li dla P a n a osobiście. 
P ien iądze za p renumera tę można przekazy -
w a ć tzw. p rzekazem m i ę d z y n a r o d o w y m 
(przez pocztę) poda j ąc nasz adres . 

CZY PO FRANCUSKU? 
Skreślam parę s łów do Was z zaża-

leniem. Jestem s.tarym emigrantem od 
1924 roku, „Tygodnik Polski " czytam 
od początku, żona moja również lubiła 
czytać to pismo, lecz teraz prawie po -
łowa gazety jest zajęta francuskim 
drukiem i coraz mniej do czytania w 
polskim języku. M y z żoną nie umiemy 
cz3ntać po francusku, a więc tjrm Po la -
kom co nie umieją czytać po francusku, 
robicie wie lką krzywdę. 

Stanisław N O W I C K I 
z Bethoncourt (Doubs) 

O D R E D A K C J I : 
Po ruszy ł P an bardzo w a ż n ą sp rawę . Chcie -

l i byśmy, żeby w te j sp raw ie wypowiedz i e l i 

się r ówn i e ż inni Czytelnicy i d latego za -
praszamy ich do nadsy łan ia swoich uwag . 
G łosy większości Czyte ln ików z a d e c y d u j ą o 
tym, j ak r e d a k c j a m a postąpić. 

CZYTAJĄC L ISTY 
DO REDAKCJI 

Chciałbym podziękować za regular -
ne otrzymywanie „Tygodnika", z któ-
rego jestem bardzo zadowolony. Czy-
tając listy Czytelników, którzy jedna-
ją Wam nowych prenumeratorów, ża-
łuję, że i ja nie mogę W a m zjednać 
ciiociażby jednego czytelnika, bo tu w 
pobliżu nie ma Polaków, a ja jestem 
schorowany i mam 70 lat. Życzę W a m 
owocnej pracy i zasyłam serdeczne po -
zdrowienia. 

T. P. 
O D R E D A K C J I : 

b z i ę k u j e m y za m i ł y 
dec;exłxe p o z d r a w i a m y . 

list i r ó i m i e ż ser -

MIŁA N IESPODZIANKA 
Chc ia łbym zrobić m i ł ą n iespodz iankę 

m o j e m u zna j omemu, k i o r y j eszcze n ie 
jest p r enumera to r em „ T y s o o n i k a " i 
z a m ó w i ć a ia n iego Wasze p i smo (.adres 
w załączeniu) . A o o n a m e n t op łacę sarò. 
Zasy łam p o z o r o w i e m a d la P a n a i ca -
łego personeiu redakc j i . 

Z. p oważan i em 
J. T D K L K J — Chauny (Aisne) 

O D R E D A K C J I : 
JNam rown . e z zrobi ł P a n niespodziankę, za 

ktoxą O a r u ^ azięiiLUjemy i za łączamy po-
zuro wieiua. 

PRZYJACIEL W SAMOTNOŚCI 
Pr z e sy ł am W a m p ien iądze na dalszą 

prenumeratę „ l y g o d n i k a " , k tóry jest 
tnoim p r z y j a c i e l em w samotności . Cze -
kam na j.»iego co tydz ień j ak na w i e l -
k i ego gościa. 2.yczę r euakc j i ws ze lk i e j 
pomyślnośc i i oa i s ze j o w o c n e j pracy . 

J. U A l ' O N — St. Brice (S. et O.) 
O D R E D A K C J I : 
D z i ę k u j e m y za życz l iwe s ł owa i serdecznie 

pozu raw iamy . 

NA BUDOWĘ SZKOŁY TYSIĄCLECIA 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Ja, niżej podpisany Jan G a j d a — na 
wezwanie p. i iworniczka z i>larles-les-
-Allncs, który zapoczątkował zbiórkę 
cegieiek na szkoły Tysiąclecia w Po l -
sce — podtrzymuję jego szlachetny apel 
i proszę Redakcję „ l y sodn ika " , by po-
zwoliła nam na swoich lamach konty-
nuować łańcuch zblorkowy na szkoły 
Tysiąclecia. 

M a m nadzieję, że francuska Polonia 
też pragnie uczcić takie doniosłe w y -
darzenie w historii Polski jak 20-lecie 
wyzwolenia Warszawy, a zwłaszcza 
dwudziestolecie przyłączenia naszych 
Piastowskich Ziem nad Udrą, Nysą Ł u -
życką i Bałtykiem do Macierzy. 

Pomimo że jestem pensjonowany 
skłauam cegiełkę 23 F, ośmieiam się 
wezwać uo kucia łancucua zbiorki: 
Stanisława Wojtczaka z Calouue-Ki -
couart, i . S. Czapulę, Andrze ja Kaź -
mierczaka, W łaays i awa Krawczyka, 
Stanisława Cugiera z Mar ies - l e s -Mi -
ńes. 

Łączę podziękowania za umieszczenie 
mego listu w „Tygodniku Polskim" 1 
przesyłam Redakcji pozdrowienia. Zy-
czę pomyślnego rozwoju pismu, która 
da je nam tak treściwe wladomośid o 
Polsce. 

J. G A J D A 
Mar les - les -Mines 

(Pas-de-Calais ) 

N a z w i s k a nagrodzonych C z y t e l n i k ó w 
z a r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k umysłowych z nr 3 5 4 - 3 6 4 

w w y n i k u losowaniia i i a g rody ks iążkowe 
o t r zymu j ą : 1) St. B a b u l a — H o u d a i n (P . de 
C.>> 2> Franço is Bański — A l g r a n g e (Mose l -
le)» 3) G r a ż y n a B e r c z y k o w a — Harctiies 
(Ha inaut ) , 4) A l e x a n d r e Bie l iński — B reu i l -
l e t -V i l l age (S. et O.) , 5) Józef Boczyński — 
Càtè Jeanne d ' A r c (Mosel le ) , 6) Arsen iusz 
Borys i enok — OŁtange (Mosel le ) , 7) Joanna -
« M a r i a B u r k o w s k a — R o u b a i x , 8) Anton i 
Cierpucł ia — Crodx ( N o r d ) , 9) Ma r i a Czykier 
chez Jarosz — Bou l ogne s/Sedne (Seine) , 10) 
Joanna D e v r e a u x — Bou rg -S t . A n d è o l ( A r -
decłie), 11) D a n u t a Doxnlnczak — ZuŁendaal 
(L.imbouirg), 12) I r enka D o u r l o u — Cbape l l e 
d 'A rment i è res (No rd ) , 13) Janina D r zew i ec -
ka — St. A n d r é - I e s - V er gejrs ( A u b e ) . U ) F. 
G a r d e n — J arri e ( Isère) , 15) Teresa Jarosz — 
Ret lnne (L iège ) , 16) M a r c e l K o b e r — M a r a n -
ge -S l l v ange (Mosel le ) , 17) Jan K r a w c z y k — 
Dourges (P . de C.), 18) Jean Kuśn ie rek ~ 
Oreutzwa ld (Mosel le ) , 19) W a l e n t y n a L e n -
k o w s k a — Harchles (Hainaut ) , 20) He lena 
Łodożyńska — Ex incou r t (Doubs ) . 21) Hele -
na Lo renc — Joeuf (M. et M. ) . 22) E d w a r d 
Malas iewicz — Knutange (MoseUe) , 23) M a r -
ciniak — N o r r o y - l e - S e c (M. et M. ) , 24) J , 

Masternak — B r u a y - e n - A r t o l s (P . d e C.). 25) 
K ry s tyna Obe rbek , Bourbon -Ł .ancy (S. et L . ) , 
26) Ryszard O t r ęba — A m n e v m e (MoseUe) , 
27) Reg ina F a c i o r k o w s k a — lx>delinsart 
(Ha i na ul ) , 28) A U c j a P l u t y — Sa ln t -Mar t ln 
d 'Hères ( Isère) , 29) I rène Pusta — Roanne 
(Lo i re ) , 30) W ł a d y s ł a w R a k — F r e y m i n g 
(Mosel le ) , 31) Ładis las Rata jczak — B r u a y -
- en -A r to i s (P . de C.), 32) Matb ias R a d k i e -
w icz — Ma lo - l e s -Ba ins ( N o r d ) , 33) J. Sa -
m a n n — Roanne (Lo i re ) , 34) A n n a S l o a k » 
( Seauve ) — A u b e r g e n v i U e (S. et O.) , 35) 
K r y s t y n a Sobczyk — Metz (MoseUe ) , 36) 
Ma rc in S roka — L a U a i n g (No rd ) , 37) CecyUa 
S z y j a — V i l l e loup ( Aube ) , 38) Mar ia Ty s zew -
ska — A m n e v l l l e (MoseUe) , 39) B ron i s ł aw 
Tyszewsk i — A n m e v i U e (MoseUe ) . 40) Ste -
f an ia U b a — Oignies ( P . de C.), 41) Sopb ie 
Wa l czyk . Rambou i l l e t (S. et O. ) , 42) B r u n o 
Wiszk ie l — Wi t tenhe im Haut -Rh in ) , 43) J o -
se pia W ł a d n y — Tt i lèb lemont - Faremoafe 
(Marne ) . 44) An ton ina Wo łoszyk — Roanne 
(Lodre), 45) St. 2uct iowicz — Ca r spacb 
(Haut -Rh in ) . 

Nagrody wyślemy pocztą. 

KIEDY ZNIKNĄ URAZY I OBAWY? 

DWADZIEŚCIA LAT Tuplynie niebawem 
od zakończenia drugiej wo jny światowej, 
a Niemcy wciąż sitanowią najbardziej nie-
ipokojący problem Europy. Tak jest 
ereszitą nie od wczoraj , i nie od dwóch 
wielkich wojen, które Niemcy wjrwołały 

2 całą "świadomością, nadając im zbrodniczy cha-
rakter nie spoty'kany poprzednio w dziejach. Prezy-
dent de Gaulle przypomniał na ostatniej konferen-
cji prasowej , że •problem niemiecki jest problemem 
europejskim od czasów cesarstwa rzymskiego. L u -
dy germańskie przez usadowienie się między Ga l -
lami, ludami latyńskimi i słowiańskimi, a więc w 
samym sercu Europy, tak przez wieki kierowały 
swą historią, że narody sąsiadujące dziś z Niemca-
mi żjrwią wobec nich długotrwałe urazy i obawy, 
choć równocześnie nie zaprzeczają, że Niemcy są 
wielkim narodem w dziedzinie działalności gospo-
darczej, jak i w sferze myśli, nauki, itp. 

Mimo upływu czasu i mimo wielu bardzo róż-
nych przeobrażei^ w historii Europy wydarzenia 
pierwszej połowy naszego wieku ucz^yniły problem 
niemiecki jeszcze trudniejszy i bardziej palący, ani-
żeli był on w przeszłości. A stało się tak dlatego, że 
już po pierwszej wojnie Europa przeżyła przez ce-
sarstwo niemieckie potężny wstrząs zarówno na 
Zachodzie, jak i na Wschodzie. Ale ogrom zabor-
czości III Rzeszy, inwazja jej wojsk z jednej strony 
aż po Kanał La Manche i Atlantyk, po Pireneje 
i Adriatyk, na obydwa wybrzeża Morza Śródziem-
nego, a z drugiej — po Arktykę, pod bramy Mo-
skwy, w głąb Kaukazu, po wybrzeże Morza Czar-
nego, Morza Egejskiego, działania niemieckich 
okrętów podwodnych na wsz-ystkich oceanach na-

szego globu, t-yrania Rzeszy ustano-unona nad dwu-
nastoma państwami europejskimi, jej hegemonia 
nad czterema innymi państwami, gwałtowna śmierć 
40 milionów ludzi, •wojskowych i cywilnych w wy-
niku jej działań, a uo szczególności wymordowanie 
w sposób systematyczny 10 milionów uwięzio-
nych — to wszystko sprawiło, że Europa wokół 
Niemiec okryła się straszliwi/mi ranami. 

Bezpośrednio po tej najstraszniejszej wojnie i po 
najstraszniejszych ludobójczych zbrodniach doko-
nanych przez Niemców, wymęczona Europa żywiła 
przez jakiś czas nadzieję, że odwieczne niebezpie-
czeństwo płynące z germańskiej zaborczości zosta-
ło ostatecznie zlikwidowane. Przemawiały za tym 
takie fakty, jak zmiażdżenie militarnej potęgi 
III Rzeszy, oddanie prawowitym właścicielom ziem 
zagrabionych w ciągu w ieków przez jej poprzedni-
ków i w ostatniej wojnie przez Hitlera, unieważ-
nienie anschlussu Austrii, przywrócenie wolności 
państwom podbitym oraz podzielenie k ra ju nie-
miedkiego na strefy okupacyjne. Wszystko to ro-
biono z myślą i nadzieją niedopuszczenia do odro-
dzenia niemieckiego niebezpieczeitetwa. 

Upłynęło jednak niewiele lał i problem niemiec-
ki znowu izaczął niepokoić Europę. Źródłem tego 
niepokoju stała się ix> Prusach, wilhelmiiiskich 
Niemczech i Trzeciej Rzeszy — Niemiecka Repu-
blika Federalna, nsiwiązująca w swe j ipolityce do 
najbardziej niechlubnej przeszłości, usiłująca za-
wrócić koło historii i przekształcić się w militarną 
potęgę, odmawiając równocześnie ponoszenia kon-
sekwencji za ogrom zaborczości i zbrodni w drugiej 
wojnie światowej, które tak tplastycznie przedsta-
wił na ostatniej konferencji prasowej prezydent 

de Gaulle. Niemiecka Republika Federalna oświad-
czając, że uznaje stan granic niemieckich tylko 
sprzed 1937 r., a więc siprzed okresu największych 
zbrodni Niemiec, w których przecież czynnie ucze-
stniczyła przytłaczająca większość obywatel i nie-
mieckich, umywa obecnie ręce od tego co się na -
stępnie działo w latach 1938—1945. A tymczasem 
ślady pozostawione przez tragiczne wydarzenia 
okresu wojennego są bardzo głębokie, r&w-
nocześnie zaś ekspansja gospodarcza, odbudowa po-
tęgi militarnej' i politycznej Republiki Federalnej 
budzą podejrzli'U>ość i niepokój. Tymczasem chodzi 
o to, aby Niemcy stały się solidnym cz-ynnikiem po-
koju i postępu. 

Droga do tego jest tylko jedna. Wyrzecze-
nie się przez samych Niemców polityki odwetowej , 
rezygnacja z odbudowy potęgi militarnej, do której 
żaden naród europejsiki nigdy nie będzie miał za-
ufania, ściganie zbrodniarzy wojennych aż do osta-
tecznego końca, uznanie granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej i taka praca na rzecz pokoju, która po-
zwoliłaby Niemcom na zyskanie zaufania narodów 
Europy, które uważają ich dotychczas za g łówne 
źródło wojennych nieszczęść i straszliwych ludo-
bójczych zt>rodni. 

U W A G A ! Uczestnicy naszego świąteczne-
go Konkursu pt. Z W I Ą Z A N I TRADYCJĄ 
Polacy z Francją — Francuzi z Polską. 

W przewidzianym terminie do 10 stycznia ł»r. 
wpłynęło blisko 300 kuponów konkursowych. 

Spośród 158 prawid łowo wypełnionych kuponów 
w drodze losowania przyznano nagrody książkowe 
75 uczestnikom konkursu. 

P rawid łowe odpowiedzi konkursowe i listę na -
grodzonych zamieścimy w następnym numerze. 



Po 20 latach od powrotu do Macierzy 

ziemie nad Nysą, Odrą i Bałtykiem 

stanowią jeden, z e s p o l o n y t r w a l e 

z t e r y t o r i u m p a ń s t w a p o l s k i e g o , 

rozwinięty organizm g o s p o d a r c z y 

POLSKIE Z I E M I E ZACHODNIE I PÓŁNOCNE <6) 

W O Ś R O D K A C H P O L O N I J N Y C H W E F R A N -
CJI już w końcu ubiegłego roku zapocząt-
kowano spotkania i uroczyste imprezy 

związane z XX- l ec i em powrotu Ziem Zacliodnictt 
i Północnych do Polski. Odbyło się kilka wieczorów 
dyskusyjnych oraz ekspozycji wys taw o Ziemiach 
Zachodnich organizowanych przez stowarzyszenia: 
„France-Pologne" i Obrony Granic na Odrze i N y -
sie. 

Począwszy od stycznia bieżącego roku wzrosła 
liczba spotkań, zebrań, wystaw, projekcji f i lmów, 
odczytów poświęconych Ziemiom Zachodnim 1 Pó ł -
nocnym. W e wszystkich imprezach obok Po laków 
biorą żywy udział Francuzi i coraz więcej młodzie-
ży, która w wielu wypadkach po raz pierwszy po -
znaje prawdę o historii i współczesnym rozwoju 
tej części państwa polskiego. Po cieszącej się w ie l -
kim powodzeniem wystawie o Ziemiach Zachodnich 
zorganizowanej yv Boulogne-sur -Mer podobną w y -
stawę zorganizowano w Denain, a następnie w 
Avion. Mieszkańcy Escaupont kolo Valenciennes 
zapoznali się również z wys tawą poświęconą X X -
-leciu Polski Ludowe j oraz Ziemiom Zachodnim 
I Północnym. 

Uroczystości takich oraz imprez będzie coraz 
więcej, coraz liczniejszy będzie w nich udział na -
szych Rodaków i Francuzów w miarę zbliżania się 
miesięcy kwietniia I maja, kiedy to mi ja 20 lat od 
całkowitego objęcia przez Po laków ziem nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem, od zwycięstwa nad hitleryzmem. 

„ F R A N C U S K I E " MIASTO DOLNEGO Ś L Ą S K A 

W A Ł B R Z Y C H — miasto pow ia towe , drugrie co d o wie lkośc i ma D o l n y m S l ą ^ u i centrum do lnoś ląsk iego zag łęb ia 
w ę g l o w e g o , l eży w g ł ębok ie j Icotłinie otoczone s t romymi kopu łami Gó r W-ałbrzyskicli . T y p o w y k r a j o b r a z gónuiczego 
i p r zemys łowego miasta pokrytego lasem k o m i n 6 w splótł się tu z p i ęhnymi i roz leg łymi te renami turystycznymi 

- L E T N I A H I S T O R I A tego miasta jest 
y ciekawa i barwna, ale zdecydowanie ustę-

pu j e bogactwu wydarzeń i przemian, j a -
kie dokonały się tutaj w ciągu ostatnich 20 lat, po -
cząiwlszy od roku 1945, kieldy to na ziemie te po -
wrócUi Polacy. 

Dawno już zapomniano o cudownych właściwoś-
ciach źródełka wyp ływa jącego spod ołtarza koś-
cioła zbudowanego około 1190 r. w tej słowiańskiej 
osadzie przez księcia wrocławskiego Bolesława 
Wysokiego. Ma ło kto wie o zasługach wnuka 
obrońcy Głogowa Henryka Pobożnego — księcia 
świdnickiego Bolesława Surowego, który rozbudo-
w a ł miasto, otoczył je obronnymi murami i wzniósł 
zamek Ohojna na jednej z okolicznych gór. Warto 
wspomnieć, że bardzo wcześnie odteyto w tutej-
szej okolicy bogactwa mineralne i rozpoczęto ich 
eksploatację od zakładania kamieniołomów przy 
pomocy sprowadzonych z Zachodu, głównie Niemiec 
i Czech, robotników i techników. 

Najcięższą klęską żywiołową w historii Wa łb rzy -
cha była straszliwa epidemia dżumy w róku 1640, 
kiedy to w mieście pozostało przy życiu zaledwie 
kilkudziesięciu ludzi. Klęski zarazy, pożarólw i w o -
jen wyludni ły okolice, miejsce Po laków w mieście 
za jmowal i Niemcy. 

W X I X wieku Wałbrzych nabiera cech miasta ty-
powo robotniczego, najeżonego kominami i kon-
strukcjami fabryk i hut. 

W mieście i okolicy eksploatowano oprócz w y -
soko wartościowego węg la również ołów, miedź, 
rudę żelaziną. Przy l>ogatych źródłach wód mineral -
nych towarzyszących cennym kopalinom powstały 
liczne kurorty i zdroje, jak: Solice, Jedlina, Szczaw-
no; już w X V I I wieku do Solić Zdro ju dla ratowa-
nia zdrowia jeźdiżili magnaci polscy. 

P o tym krótkim rysie historycznym killka s łów 
o niecodziennej wispółczesności tego górniczego 
miasta. Miasto uniknęło większych zniszczeń w o -
jennych, mimo że było prawdziwą kuźnią milita-

ryzmu hitlerowskiego. Polska musiała życie w W a ł -
brzychu organizować na nowo, uruchamiać w mia -
rę napływu nowych obywateli i osadników wszyst-
kie opuszczone zakłady. Właśnie do tego miasta 
trafiły pierwsze grupy reemigrantów polskich 
z Francji, a także z Belgii oddających swoje umie-
jętności i wiążących swe dalsze życie z nową Po l -
ską. Zaczął się Okres niezwykłych przemian, ru -
chów ludnościowych, kształtowanie nowego ob l i -
cza Wałbrzycha. Potrzebni tu byli górnicy i f a -
chowcy, którzy pokierowaliby organizacją prze-
mysłu węglowego i nap ływową ludnością rolniczą 
przybjrwającą zza Buga i Polski centralnej. 

Polacy z Francj i wnieśli nowe życie i stali się 
najlwartościowszą kadrą przemysłu węg lowego 
miasta i całego sąsiedniego regionu, nadali specy-
ficzny, „francuski" charakter życiu kulturalnemu 
miasta, odegrali wielką rolę w stworzeniu z róż-
nych grup środowiskowych jednolitej zwartej spo-
łeczności miejiskiej. 

To, czego dokonali „Francuzi" — jak ich tu 
dkreślają do dziś — zasługuje na szczególne w y -
różnienie. Był to na jwymownie jszy dowód przy-
wiązania do K ra j u dawnych emigrantów, ludzi, 
którzy w najtrudniejsz3m:i okresie dźwigania Polski 
z ruin i chaosu powojennego^ stanęli do budowy 
życia na Ziemiach Zachodnich. Był to konkretny 
Wkład Polonii francuskiej w zagospodarowanie od -
zyskanych po wojnie ziem polskich na Zachodzie. 
Wszystko musieli zaczynać od nowa. Pierwszą p la -
cówką kulturalną miasta był górniczy dom kultury 
przy kopalni „Thorez". Do dziś na ulicach W a ł -
brzycha moźina słyszeć język francuski, a w kores-
pondencji napływającej do miasta poważną część 
stanowią listy od rodzin i przyjaciół z Francji . 
Dawini reemigranci nie tylko znaleźli się w czoło-
w e j grupie zawodowej miasta, ale piastują dziś 
setki odpowiedzialnych stanowisk i funkcji , domi-
nując w tym mieście zdecydowanie, ku pożytkowi 
własnemu i swojego Kra ju . 

W a r o w n y Z A M E K w M A L B O R K U był przez w ie -
ki symbolem potęgi krzyżackiej i panowania p ru -
skiego nad Warmią . Zniszczony w czaisie wo jny zo-
stał starannie odbudowany I stanowi dziś jedną 
z ciekawszych atrakcji turystycznych w rejonie 
dolnej Wisły. N a zdjęciu: G Ł O W N A B R A M A 
W J A Z D O W A do zamku. 

WYBITNI í Z A S t U Z E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKICH i NADBAŁTYCKICH 
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Polskie ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie, 
poddawane przez wieki germanizacji i uciskowi 
pruskiemu, nigrdy nie zatraciły swojego narodowe-
go oblicza. Świadczy o tym również działalność 
i dorobek wie lu wybitnych Polaków spośród ro -
dzimej ludności polskiej — Ślązaków, Mazurów, 
Kaszubów, Warmiajków, Pomorzan, Lubuszan. Z ie -
mie te wydały wielu wybitnych działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawierającego wiele tysięcy naz-
wisk Słownika Biograficznego zasłużonych Po la -
kóiw, urodzonych, wychowanych i działających na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem — publ ikujemy co tydzień garść naz-
wisk wraz z krótkimi życiorysami. 

P O S P I E S Z Y l ^ S K I F R A N C I S Z E K ( X I X — X X w . ) zasłużo-
ny działacz dla s p r a w y polskości Wa'rmli 1 Mazur , księ-
garz i w y d a w c a z Ostródy , w y d a w c a i redatotor „ G o ń c a 
Mazurskiego '% p isma poświęconego s p r a w o m pol i tycznym 
i spo łecznym ludu mazurskiego . 

P R Z Y W A R A M I C H A Ł (1867—1906) z Po l sk ie j N o w e j W s i 
w powiec ie opolsikim na Śląsku. Syn chłopski, ksiądiz 
1 naukowiec , j ęzykoznawca , ł i istoryk i ludoiznawca, stu-
dia kończy ł w e W r o c ł a w i u , j ego n a u k o w e prace n ie by ł y 
j ednak d rukowane . P r zygo towa ł m.dn. „ S ł o w n i k w y r a z ó w 
górnoś l ą sk ich " i , ,Gramatykę g w a r górnoś ląsk ich" . B a r -
dzo pochlebną opinię o nim j ako o n a u k o w c u w y d a ł prof . 
Kaz imierz Nitsch — jeden z na jwyb i tn i e j s zych polskich 
d ia lekto logów. Oprócz prac j ęzykoznawczych p rzygo towa ł 
P r z y w a r a sizereg prac historycznych. Zimarł w e W r o c ł a -
w iu . 

S Z C Z E P A N I A K O W A j O Z E F A z domu Gozdek (1903— 
—1943), Opo lanka , żona w y b i t n e g o działacza polskiego 
w N iemczech Stefana Szczepaniaka, w ięźn ia B u c h e n w a l -
du, prezesa Z w i ą z k u P o l a k ó w w N R F . przewodnicząca 
T o w a r z y s t w a P o l e k w Opolu . Zg inę ła w obozie koncen-
t r a c y j n y m w Oświęc imiu . 

S Z C Z U D Ł O K U R T W O J C I E C H (1906—1943) ze Strzelec 
Opolskich, nauczyciel , działacz organizac j i śp iewaczych 
1 o św ia towych na Opolszczyźnie. Zg iną ł w obozie kon -
c en t r a cy jnym w M a j d a n k u . 

S Z K O P Z Y G M U N T (ok. 1600—1670) z Lubdna na D o l n y m 
Śląsku, pu łkown ik w o j s k holenderskich. N a j w y b i t n i e j s z y 
w tych czasach w o j s k o w y polski o b o k K. A rc i szewsk iego 
w zagran iczne j s łużbie. N a starość osiadł na rodz innym 
Śląsku. Z m a r ł w Rakowie . 

S W I E R Z Y W A W R Z Y N I E C (1910—1944) z Grudz ie ko ło 
Opo la na Śląsku, wspó ł r edakto r , .Nowin Opo l sk ich " , prze-
wodn iczący T o w a r z y s t w a Spo r towego , .Sokół " w Strzel -
cach Opolskich. A r e s z towany prizez N i e m c ó w w p i e r w -
szym dn iu napadu hitleroiwsikłego na Polskę , zginął 
w obozie koncen t r a cy jnym w Buchenwa ldz ie . 

URBAlSrSKI J E R Z Y (zm. 1732). Wrocłarwianin, artysta 
rzeźbiarz, w stol icy Śląska z n a j d u j e się do dzisiaj w ie le 
j ego dzieł, g ł ówn ie z d r ewna . 

W A L L I S Ł U K A S Z (1865—1919) górn ik kopalni „ R o z b a r k " 
pod Bytomiem, działacz społeczny, zasłużył się kulturze 
polsikiej zb ie ran iem pieśni l u d o w y c h ze Śląska, za co zo-
stał nagrodizony przee Po lską A k a d e m i ę Umie ję tnośc i 
w K rakow i e . Jego syn, S T A N I S Ł A W (1895—1957) urodzony 
w Bytomiu , by ł też zb ieraczem mater ia łów l udoznaw -
czych o Śląsku 1 kontynua to rem dzieła o jca , a także au -
torem szeregu prac o śląskiej tematyce reg iona lne j , zor -
gan i zowa ł M u z e u m w Chorzowie . Z m a r ł w Chorzowie . 

W Ł O S T O W I C Z ( W Ł A S T ) P I O T R (zm. 1153) m o ż n o w ł a d -
ca śląski, j edna z najiznakomitszych postaci Polski w p i e r -
wsze j po łowie X I I w. , s p r a w o w a ł za Bo les ł awa K r z y w o -
ustego wysok i e godności pańs twowe , m.in. dowodz i ł j e go 
w o j s k a m i , u f u n d o w a ł podobno 77 kośc io łów i k lasztorów. 

W Ó D K A M I K O Ł A J ( X V — X V I w . ) z K w i d z y n a , lekarz 
i astronom, nauczycie l Kope rn ika w e W ł o c ł a w k u a póź-
n ie j w y k ł a d o w c a un iwersyte tu w Bolonii . 

NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH i ZŁĄCZONYCH PO WOJNIE z MACIERZĄ 
ZACOSPODAROWANO 300 ZRUJNOWANYCH i WYLUDNIONYCH MIAST 



dom zbudował pan Bolesław Zygrmanowski dzięki przedsiębiorczości 

— Czy kosztowało nas to dużo pie-
niędzy? — Wie pan, nawet nie tak du -
żo. Niech pan spojrzy na ten kominek. 
Otóż muszę panu ipowiedzieć, że ten 
zgrabny kominek zrobiony jest ze sta-
rych cegieł, z kawałków, z odłamków 
cegieł. Tak jak zresztą cały prawie 
dom. Gdybyśmy kundli ten kominek, 
wyniosłoby to — no, opowiedzmy — j a -
kieś czterdzieści tysięcy dawnych f r an -
ków. Ale^ że zrobiłem go sam, własnym 
przemysłem — to kosztowało nas to 
pięć tysięcy franków. Ten dom koszto-
wał mnie przede wszystkim dużo pra -
cy, dużo cierpliwości. 

D Z I E J E BU 
P E W N E G O 
W LOOS-en-GOHELLE 

podziwu uporowi 

D O W Y 
D O M U 

2ona pana Bolesława ma powód do 
dumy. M a zdolnego i dobrego męża 

D w a j bracia pana Boles ława: Michał 
(na zdjęciu powyżej z żoną i synem) 
i Zygmunt (na zdjęciu niżej) pomogli 
w budowie pierwszego domku, a potem 
postawili własne, korzystając z ko -
lei z pomocy I rady pana Boles ława 

N" A S Z R O Z M Ó W C A N A Z Y W A 
SIĘ B O L E S Ł A W Z Y G M A N O W -
S K I i jest szoferem „poids 

lourd". Pain Zygmanowski mieszka 
wraz z żoną i dwo jg iem dzieci w Loos-
-en-GoheOie pod Lens, przy route de 
Bethune. M i e s z a w tym oryginalnym, 
odcinającym się od panującej wokół 
monotonii, domu z pięknym, oryginal-
nym tarasem, na który — być może — 
zwróciliście uwagę jadąc z Eethune do 
Lenis. 

Dzieje budowy tego domu to powieść 
0 ambicji, przedsiębiorczości i dzielno-
ści polskiego robotnika z Nordu. P o -
słuchajmy... 

Jest rok 1946. 9 sierpnia, sobota. W 
Loos-en-Gohel lee tematem dnia jest 
ożendk Bolesława (dla znajomych: Bo l -
ka), Zygmanowskiego, dwudziestoczte-
roletniego szofera „poids lourd", który 
mimo młodego wiielkiu niejedno już w i -
dział i z miejedinego pieca chleb jadł, bo 
1 w kopalni ozas jakiś pracował i do 
południowej Francji jeździł, pracował 
gdzieś w Jura i w Bordeaux... 

Młode małżeństwo zamieszkało u 
matki p. Zygmanowskiego. A l e już w 
dwa dni po ślubie, 11 sierpnia, Bole -
s ław Zygmanowslki kupuje przy route 
de Bćithune kawałeczek gruntu. Bo też 
n a j w i ^ s z y m jego marzeniem jest mieć 
własny dom. 

Zaczął od zlburzenia, stojącego na za-
kupionym kawa łku iziemi, baraku. N a -
stępnie p. Bolesław przystępuje do kre-
ślenia planu swojego domu. I on, 
i ona — oboje pracują, co też pozwala 
im zakmjyić nieco materiału. Na jp i e rw 
postałiawiają, że wybudu j e sdę — nie 
przy ulicy, tylko w przeciwległsrm 
końcu nabytego gruintu — prowizo-
ryczne dtwuFKjikojowe mieszkanie. Od 
razu przystępują do realizacji swojego 
pj-ojektu. Każdego, dosłownie każdego 
wieczoru wraca jący z pracy Bolesław 
Zygmanowski ludaje się na ,yplac budo-
w y " i często aż do samej północy 
budiuje swo je miesakanie. Budowa te-
go mieszkania pochłania go bez reszty, 
buduje nie tylko po pracy w dni p o w -
szednie, ale i w każidą niedzielę i to od 
godziny szóstej rano do późnego w i e -
czora i w śhyięta także — w N o w y Rok. 
1 Maja . Każda wOlna chwila jest cen-
na i musi być wykorzystana. 

W d w a lata i>otem owo prowizorycz-
ne dwupoko jowe mieszkanie jest goto-

we. Jest to oczywiście dopiero zaczątek 
właściwego domu. Więc Bolesław Z y g -
manawski pracuje dale j — wznosi w e -
randę, kładzie fundamenty pod przy-
szły pokój frontowy, buduje ów pokój, 
wznosi garaż — aż wreszcie zaczyna 
pracować nad swoim wielkim pomy-
słem — nad tarasem. 

N a Nordzie wszystkie domy mają 
spadziste, dwuspadowe daChy, ale B o -
lesławowi Zygmanowtskiiemu nie podo-
ba ją isię talkie „toits en pointę"; kiedy 
był w ipołudniowej Francji , rozkochał 
się w widokach domów ukoronowa-
nych białymi tarasami, uskrzydlonych 
pergolami. I oto pan Bolesław posta-
nawia, że i nad jego domem w Loos-
-en-Gohel le musi być taiki taras: z ba -
lustradą, ze spiralą schodów wiodących 
na Wyższą kondygnację, z 'kwiatami. 

Wzniesienie takiego tarasiu w jonaga 
przelania na platformę dachu trzy-
nastu metrów sześciennych betonu. 
A przecież Bolesław Zygmanowski nie 
posiada dźwigu. Tak, ale przecież po -
siada 2 iCV no i „ma g łowę" : stawia 
więc pan Boles ław przy jednej z zew-
nętrznych ścian domu słup z krążkiem, 
przez który przechodzi sznur konopny. 
Następnie podjeżdża ,pod „cały ten in-
teres" swoim 2 CV. Przód samochodu 
zostaje uniesiony, pod tyline koła wozu 
podkłada się kliny, zaś z jednego 
z obracających się w powietrzu kół 

przednich zdejmuje się oponę i kisz-
kę — stanowić ono będzie bęben za im-
prowizowanej dawigarki. 

Wszystko „gra". W dziewięć godzin 
później jest już ipo przelaniu owych 
trzjnnastu metrów sześciennych be -
tonu... 

Po taraisie przychodzi kolej na w n ę -
trze mieszkania. Gipsowanie, instalacja 
eleiktryczna, stolarka — bo pan Bole -
s ław wszystko robi sam, fachowca, sto-
larza prosi tylko o sporządzenie okien 
i drzwi frontowych oraz drzwi garażu. 
I malowanie. Wreszcie — koniec. 

A le — minęło czternaście lait. Czter-
naście lat bez żadnych rozrywek, bez 
kina, bez zabaw, bez niedziel, bez 
świąt. Czternaście lat ustawicznej 
pracy. 

PR Z E D D O M E M — W A R S Z T A T 
Z P O T Ę Ż N Y M I M A D Ł E M . W 
ogródlku — stos żelastwa i beto-

niarka. Betoniarika oczywiście własnej 
„domolwej" produkcji. W fJiwnicy — 
warsztat i znowu: żelastwo, odłamki 
cegieł. Oprowadzający nas po swoim 
gospodarstwie pan Bolesław tłumaczy, 
że „to wszystko tak leży" dlatego, że 
zamierza on jeszcze wybudować sobie 
nad swoim parterowym domem jedno, 
a może i więcej pięter. 

— Niech nam pan powie — prosi-
my — gdizie się pan tego wszystkiego 
nauczył? iPrzecież wszystko, nie w y ł ą -
czając planów, robił pan sam; bez ni-
czyjej ipomocy, prawda? 

— Skąd ja się tego wszystkiego nau-
czyłem? — No, wie pan, ja zawsze dużo 
jeździłem, miałem okazję -przyglądać 
się pracy na różnych budowach. Cie-
kaw byłem tej pracy, toteż często pro-
siłem o rozmaite informacje, o wska-
zóviki, no i takim to sposobem zdoła-
łem się tego i owego nauczyć. Trzeba, 
wie pan, interesować się tymi sprawa-
mi, grunt to ciekawość. 

A domu to jednak całkiem sam nie 
wybudowałem. Pomagała mi żona, i po-
magali mi -także moi dwaj bracia, Mi-
chał i Zygmunt. Najpierw, widzi pan, 
oni pomagaii mnie, a -potem ja im. Bo 
i oni także pobudowali sobie domy. 
Tak, tu, w Loos i przy tej samej route 
de Béthune — jeden z moich braci jest 
przecież naswet nasz-ym sąsiadem. I oni 
także zbudowali sobie domy sami, bez 
niczyjej pomocy. Swojego „coup de 
main" oczywiście nie liczę. I zbudowali 
te domy — taik jak i ja — z niczego. 
Z niczego — bo z romaitych odłamków, 
odpadków, resztek. Mówię panu: to 
nas kosztowało -przede wszystkim d-ażo 
cierpli-wości. Ale kiedy naprawdę cze-
goś się chce... 

ID Z I E M Y Z A P A N E M B O L E S Ł A -
W E M INA T A R A S . Widać stąd całą 
Okolicę: kolonie, kopalnia, kolonie, 

kolonie, rzadteie przerywniki drzew. 
„Przyjerńnie się tu wypocz-ywa w po-
godne letnie wieczory" — mówi go-
spodarz. Rzeczywiście przyjemny jest 
ten taras. I pięknie pomyślany. I o ry -
ginalny. Jdk cały ten d«Mn. Aż wierzyć 
się nie chce, że Wszystko to jest dzie-
łem jednego tylko człowieka i że ten 
człoiwiek zbudował to wszystko poza 
godzinami właśc iwe j swo je j pracy. Ileż 
tu trzeba było mlieć talentu, energii, 
silnej woli 4 ipnzedisiębiorczości! 

Tyle samo energii, silnej woli, przed-
siębiorczości i .pomysłowości musieli 
mieć przecież talkże i bracia Bolesława 
Zygmanowskiego, Michał 4 Zygmunt. 

Gratulujemy braciom Zygmanow -
skim uroczych domków, które z upo-
rem, dzień po dniu, miesiąc za miesią-
cem i irok za. rokiem Wznosiły ich 
sprawne, „złote" .polskie ręce. 

Urocze domki braci Zygmanowskich różnią się swym wygrlądem zewnętrznym 
i wewnętrznym od innych; są wygodne, przestronne, bardziej nowoczesne 



CO R O K U T Y S I Ą C M Ł O D Y C H R O D A -
K Ó W Z F R A N C J I , B E L G I I , Niemiec, 
Slcandynawii przybywa w czasie wai ia-
cyjnych miesięcy ido Polski i w y p o -
czywa na koloniach i obozach, organi-
zowanych przez po-lskie jMinisterstwo 

Oświaty. Przeważnie są to dzieci, które k ra j 
nad Wisłą I Odrą -znają tylko z opowiadań ro -
dzinnych, a ich rodzice pragną, aby porównały 
wyobrażenia o Polsce z j e j ws.półczes.nością. 

Dlatego też te kolonie m a j ą znaczenie o wiele 
większe niż inne wy jazdy wakacy jne naszych 
dzieci. Odpoczynek połączony z wycieczkowa-
niem i poznawaniem (najpiękniejszych zakąt-
ków Polski, z okazją do 'nauki pieśni, tańców 
i języka polskiego; wszystko to składa się na 
wy ją tkową atrakcyjność takiego wyjazdu. Ro -
zumieją to doskonale rodzice i ico roku chęt-
nych jest o wie le więce j niż miejsc w ośrodkach 
kolonijnych. Bardzo ważne jes;t, aby z tego w a -
kacyjnego spotkania z Polską korzysitało jak 

najwięce j młodych, aby przyjeżdżały dzieci co-
raz to inowe i dlatego pierwszeństwo korzysta-
nia z kolonii i obozów ma ją te dzieci, które 
w Polsce jeszcze nigdy nie były. 

Już dziś t rwa ją przygotowania do przyjęcia 
w Polsce małych Rodaków, przede wszystkim 
tych z Francj i i Belg'ii, których jest zawsze na j -
więcej. Część dzieci poleci polskimi samolotami, 
inne przybędą pociągami i autokarami. Czekają 
na nich odświeżone i dobrze wyposażone domy 
w pięknych miejscowościach, w górach: Z A K O -
P A N E M , W I S L E i M I K U S Z O W I C A C H w Bes -
kidach, P I W N I C Z N E J koło Krynicy, B A R D O , 
D U S Z N I K A C H i S Z K L A R S K I E J P O R Ę B I E w 
Karkonoszach, zalesionych i pełnych jezior oko-
licach Polski środkowej — S P A L E , M I E L N I E , 
S Ł A W Ę C I C A C H , B Y D G O S Z C Z Y , T O R U N I U , 
O L S Z T Y N I E , W K O N I A R A C H , w podwarszaw-
skich miejscowościach wypoczynkowych w 
K O N S T A N C I N I E , M I Ę D Z E S Z Y N I E , R A D O S C I 
oraz w nadmorskich — S O P O C I E i G D Y N I . „Szkoła, w której mieszkamy" — tak podpisały to 

zdjęcie dzieci, które były na kolonii w Wlś le -Glębce 

DZIECI WRÓCĄ z POLSKI WYPOCZĘTE i ZADOWOLONE 
ANKIETA PT. „KOLONIE W POLSCE" ogło-

szona ,w „Tygodii iku" z 10 stycznia br. przy-
niosła dziesiątki listów, co wskazuje na duże 

zaiinteresowainie sprawą wy j azdów i pobytu dzieci 
w Kra ju . 

Wszystkie uwagi, zgłoszone w ramach ankiety, 
były bajrdzo wnikl iwie przejrzane przez organizato-
r ów kolonii — przedstawlieiell Mtnisterstwa Ośw ia -
ty. Zasłużeni i wieloletni realizatorzy akcji kolo-
ni jnej dla tdaiieci .polskich z zagranicą — naczelnik 
Woszczak i wizytator Zdańkowski — w związku 
z naszą prośbą o ustosunkowamle się do zgłoszo-
nych w ankiecie u w a s udzielili nam następujących 
wyjaśinień. 

— Cielszy nas, że wjnsiłek naszych wychowawców 
i organizatorów został tak przychylnie oceniony 
przez rodzicóiw w ankietowych wypoiwiiedzliatth. To 
nas tym bardziej zotMDwiązuje do unikania wsze l -
kich, nawet najmniejszych usterek w przyszłości. 
BaTdziO ważne jest dla nas stwierdzenie tak t ra f -
nie wyrażone przez pp. RycMików z Acheres 
(S. et O.), że o dziecko wyjeżdżające do Polski ro -
dzice mogą być spokojni. Tak jest w rzeozywiistości. 
TrosfcMjwa opieka eJiminuje wszelkie Iniebezpie-
czeństwo, a w bardzo rzadkich przypadkach, gdyby 
zaistniał jakiś wypadek, najlepsze ośrodki medycz-
ne stoją do dyspozycji dzieci. 

— O ile wiemy, tdkie przypadki nie miały miej-
sca i dzieci w zdrowiu i radości korzystały z po-
bytu w Polsce. Jak Panowie mają zamiar -ustosun-
kować się do życzeń w sprąwie powiększenia ilości 
wycieczek? 

— To dosyć skomiplikoiwana siprawa, jedni rodzi-
ce i>asttilują zwiększenie wycieczek, wychodząc ze 
słusznego założenia, że ten nadelsiąc w Polsce w i -
nien być jak najlepiej wykorzystany poznawczo, 
inni — i tjrm też nie można odmówić racji — chcą, 
aby dziecko (W ciągu tego mlieBiąca jak naj lepiej 
odipoczęło, a ,przecież wiadomo, że wycieczkowanie 
trochę męczy. 

Ważne są również chęci samych dzieci. P rzeważ -
nie mamy do czynienia z młodzieżą pochodzącą 
z ośrodków, których kontaktt z wodą jeist dość 
utrudniony i rzadki i dlatego też np. dzieci, które 
były w Konstancinie i Zakopanem, nad wiszystkie 
wycieczki przedkładały jedną przyjemność — ba -
sen. Będziemy się starali jeidnak już w tym roku 
uatrakcyjnić wycieczki, aby nie jKJwięksizaj ąc ilości 
„dni krajoznawczych", a zatem i zmęczenia, poka-
zać dzieciom jedynie najciekawsze regiony i za-
bytki. 

W ubiegłym roku poza korzystaniem ze stałych 
naszych punktóiw kolonijnych w Gdańsku, Krako -
w'ie i Poznaniu 250 dzieci izwiedziło Warszawę 
w czasie uroczystości XX- lec ia Polski Ludowej . 
I w tym roku plan (wycieczek będizie ciekawy 
i atrakcyjny, aby dzieci wróciły do Francji, Belgii 
i Niemiec z nowymi, bogatymi (wrażeniami. 

— Ksilku naszych. Czytelników zwróciło ujwagę na 
. sprawy możliwości wyboru miejsca pobytu kolo-
nijnego dla dziecka, rponatórne wyjazdy do innych 
miejscowości, możliwość przedłużenia pobytu w 
Kraju, przesunięcie terminów wyjazdowych na 
późniejsze ze względu na egzaminy odbywające się 
w lipcu, odwiedziny u rodzin w Kraju itd. Jak Pa-
nowie oceniacie te postulaty? 

— Jak wiadomo Polska icO roku pnzyjmuije na 
miesiąc tysiąc Po laków z zagranicy, jako swych 
gości. Dlatego też tym tysiącem miejBC chcemy tak 
gosipodarotwać, aby na zasadzie rOtaOji, doboru co-
raz to innych dzieci, pozwOlić 'jak najlstzerszej rze-
szy polonijnej młodzieży poznać K r a j ojców. Nie 
oznacza to, że z kolonii i obozów można korzystać 
tylko raz. Bardzo chętnie widzimy to samo dziiecko 
na jp ie rw na kolonii, a nastę(pnie gdy przybędzie 
mu lat — na obozie krajozna(Wczym, zaś po kilku 
sezonach na kursie śwlietlicowym. 

Zdarza się, że niektóre d2:ieici przyjeżdżają co 
roku i przypadkowo tra f ia ją do tego samego punk-
tu kolondijnego. Ciekawe, że niektórzy rodzice na to 
narzekają, zaś d'zieci przelważnie chcą wracać tam, 
gdzie już raz były, t » polubiły koleżanki, wycho-
warwców i (przywiązały się do tego miejisca. Nieraz 
wiinę za powtórny przydział dziecka do téj samej 
miejscowości ponoszą sami rodzice, gdyż ws^pełnia-
jąc kartę zdrowia nie podaiją (w punkcie 12), że 
dziecko już było na koloniach i gdzie. 

Sprawa iprzedłużenia pobytu na koloniach jest, 
niestety, nieakituailna. I to wcale nie dlatego, że po -
większyłoby to koszty, które ponosimy. Problem 
leży igdziie linidziej. Po pieriwsize dziieci, zwłaszcza 
młodlsze, tęsknią do rodziców, po drugie — przy 
przewozach korzystamy z usług „ L O T - u " , który 
może nam oddać swe samoloty do dyspozycji tylko 
w Określonych terminach. 

N a koloniach jako wychowawcy pracują zasłu-
żeni naiuczyciele, którzy rezygnują z jednego z przy-
sługujących im dlwóch miesięcy urlopu. Nie mamy' 
prawa domagać się od nich rezygnacji z drugiego 
mielsiąca, bo iprzecież czeka ich nowy rok szkolny, 
rOk ciężkiej pracy, a nie chcemy zmieniać na jed-
nej kolonii wychowawców. 

Właśnie dlatego, że rozkłady (wynajmu samolo-
tów „LiOT-iu" (jest to szczyt sezonu turystycznego) 
nie w pełni odpOwia(dają naszjrm dobrym chęciom, 
nie będziemy mogli niP- w tym roku opóźnić przy-
lotu do Poaski tych dzieci iz Francji , które zda-
ją egzaminy w późniejszym terminie. Trudno, ale 
nie jest to Od nas zależne. 

Teraz s(prawa odwiedzin u rodzin w K r a j u dzie-
ci iprzebjrtwaj ących na kolonii. D o rodein wy j e ż -
dżają jedynie te dzieci, które ma j ą wyrażane w tej 
sprawie na p i ś m i e życzenie rodziców. Nie mo -
żemy się temu sprizeoiwiać. Rofcumy tylko to, czego 
chcą rodidice. A l e w tym roku lustelimy chyba jeden 
krótki termin odwiedzdnowy, aby nie wy rywać 
dzieci z kolonii w^tedy, gdy ma j ą one ciekaiwy pro-
gram. W tyra roku rekrultacja dzieci na kolonie do 
Pollskł rozpoczniie się wcześniej, już w kwietniu, 
a to dlatego, aby dziieci, dla których zabraknie 
miejsca, mogły być brane pod uwagę przy stara-
niach o przydział kolonii lokalnych. 

— Niektórzy rodzice proponują przywrócenie 
nawki języka polskiego na koloniach. Co Panowie 
o tym sądzą? 

— Chcemy zwrócić uwagę, że pobyt w Polsce 
trwa od 28 do 32 dni, a głównjnm założeniem jest, iż 
dzieci przyjeżdżają tu na odpoczynek. Z tego pio-
wodu nie wid-zimy możliKwości powiększenia ilości 
wycieczek i jednocześnie (wprowadzenia obowiąz-
kowej jiauki języka .polskiego. Uważamy jednak, że 
dziecko naj lepiej się uczy nie przy tablicy, a w czę-
stej, codziennej rozmowie i konwersacji podczas 
zaba(wy, wycietezek. 

— Jakie jest stanowisko Panów odnośnie uwag 
0 wyżywieniu? 

— Niiklt, o ile wiemy, nie narzekał na obfitość 
1 kaloryczność żywienia dzieci na naszych kolo-
niach. Zgłoszono jedynie uwag i w sprawie uroz-
maicenia kucłiini. Nasze kucharki są tradycjonalist-
kami, ale w tym roku zwrócimy specjalną uwagę 
na to, aby kuicłmia była bardziej frantuska, a więc 
więcej sałaty, więcej płjraiów i komipOtów oraz 
częściej frytki niż kartofle puree. 

Zaró(wlno na te sipra(wy, jak i Wszystkie inne zgło-
szone nam iza pośrednictwem Waszego pisma przez 
rodziców ziwrócimy sipecjalną uwagę na odprawie 
przygotowawczej wszystkich kierownikólw kolonii. 
Mamy nadzieję, że dzieci wrócą z naszych kolonii 
jeszcze bardziej zadowolone, wypoczęte, z ogrom-
nym bagażem wrażeń i przeżyć. 

— Dziękujemy Panom, w imieniu naszych Czytel-
ników za wnikliwe zapoznanie się z ich uwagami 
oraz udzielone nam informacje. 

„Każdy dzień na kolonii w Dusznikach rozpoczynał się apelem. To bardzo wzruszający moment, gdy 
śpiewaliśmy „Hymn Poloni jny" i wtedy biało-czerwona f laga wciągana by ła na maszt. W ogóle na 
kolonii w Dusznikach było nam bardzo dobrze" — opowiadał nam Bernard Keler z Maubeuge 

Rodzice ! Nie zwlekaj ciel 
Zgłoszenia na wyjazdy dzieci na kolonie i obozy letnie (organizowane w Kraju 

przyjmują wszystkie polskie Konsulaty we Francji, la w Belgii — Okręgowe Rady 
Narodowe w Liège, Waterschei, Charleroi, Trivières, Quaregnon (oraz Konsulat Gene-
ralny PRL w Brtikseli i Konsulat polski w Antwerpii. 

Już zostało niewiele Czasu, a by złożyć podanie o w y j a z d dziecka na kolonie. 



• Narada Ojców województw i powiatów 
w TJrzędaae Ra.dy Ministrów w Warszawie odbyła się nara -

da przewodniczącycli wojewódzlticlł i powiatowych rad naro-
dowych. Zasadniczy referat wygłosi ł prezes Rady Ministrów — 
Józef Cyrankiewicz. Ojcowie (województw i powiatów g run -
townie przedyskutowali problemy wsi, a (zwłaszcza zadania 
rozwoju produkcj i zbóż, pasz i hodowli. Innym ważnym pro-
blemem omawianym ¡na tej naradzie były sprawy budownic-
twa na (wsi. 

Ł Y S A G Ó R A (voïvodie de Kielce) — Sur le 
sommet de la Łysa Góra (le Mont Chauve), 
à 593 mètres d'altitude, on a terminé le 
montage de la tour-relais de télévision. 
Une fois l'émetteur de grande puissance 
en place, le programme T V pourra être 
perçu dans toute la voïvodie de Kielce et 
partiellement dans célles de Lubl in et de 
Rzeszów. 

L E G N I C A (voïvodie de Wroc ław) — La Porte 
de Chojnów, vestige de l'enceinte médié-
vale de la cité, sera adaiptée et transfor-
mée en une hospitalière Auberge de j eu -
nesse. 

L U B L I N — L e hasard a fait retrouver dans 
une cave l'atelier clandestin où pendant 
l'occupation des arltisans lubliniens f ab r i -
quaient des grenades. On y a également 

W R O C Ł A W — A moitié détruite pendant la guerre, la halle 
du marché sera reconstruite et transformée en piscine 
couverte. U n petit stade couvert, un grand cinéma et un 
restaurant cornifilèteront l'ensemble. ^ 

J A W O R Z N O (voïvodie de Katowice) — L'ensemble de chant ^ 
et de danse de la mine de houille „Jaworzno" représente ̂  
la Pologne au X l l - e Festival International de Folklore , 
d 'Agrigente en Slicile, du 18 aiu 22 février. 

découvert un jeu de tampons „officiels" 
qui servaient à établir des fausses cartes 
d'identité. 

S O P O T (voïvodie de Gdansk) — Une des 
principales rues de la ville, menant vers 
la plage et le promontoire, sera fermée à , 
la circulation et transformée en allée , 
fleurie. Les magasins ne pourront être , 
livrés que dans la nuit et au petit matin. 

V A R S O V I E — Le câble de téléipihonie mu l -
tiple Berl in — Prague — Cracovie — V a r -
sovie — Moscou, mis en service l 'an de r - ' 
nier, est également utilisé pour les re -
transmissions de T V de "l'Intervision'.'. On ' 
vient récemment de procéder à un essai 
de réception des émissions en couleurs du 
poste expérimental de Moscou. 

• Pierwsze 
elektrodg 
z Biegonic 

w Biegonicach (woj. kra-
kowskie) zakończyła się bu -
dowa i nastąpił rozruch urzą-
dzeń Sądeckich Zakładów 
Elektro-Węglowych. W uro-
czyście udekorowanej hali 
piecowni z pieca wgłębnego 
wydobyto pierwszą wyprodu-
koiwaną w Biegonicach elek-
trodę węglową. Następnie w 
hali prasowni pierwsza i . na-
stępne elektrody przeszły 
przez proces prasowania pod na Czantorię (997 m nad po-
wysokim ciśnieniem. ziom morza). 

PROSTO 
Z POLSKI 

Nowy wyciąg krzesełkowy 

Technikum 
Hydrologiczno - Meteorologiczne 

S P 
w ciągu ostatnich kilku lat 

zbudowano wyciągi na Skrzy-
czne w Szczyrku, na Małą Ko-
pę w Karpaczu i na Szrenicę 
w Szklarskiej Porębie. Za dwa 
lata przybędzie nowy wyciąg 
na szczyt Beskidu Śląskiego 

Śniegowy skuter 
Uczniowie Technikum M e -

chanicznego w Sanoku do-
wiedli, że są prawdz iwymi me-
chanikami. Otóż podczas po -
zaszkolnych zajęć skonstruo-
wal i oryginalny skuter śniego-
w y — sanie motorowe. Pojazd 
ten jest napędzany silnikiem 
motocyklowym typu W F M 
(skrót nazwy Warszawska Fa -
bryka Motocykli), który po-
rusza specjalne koła napędo-
w e umieszczone pod siedze-
niem. Sikuter rozwi ja szybkość 
do 40 kilometrów na godzinę. 
Porusza się na czterech pło-
zach metalowych, z których 
dwie przednie są ruchome i 
służą do kierowania pojazdem. 

Kiedy nasi przodkowie 
polowali pod Ojcowem na... renifery? 

Jaskinia Maszycka koło 
Ojcowa znana jest archeolo-
gom od dawna jako siedziba 
ludzi z okresu młodszego pa-
leolitu (50 tysięcy — 80 ty-
sięcy lat przed naszą erą). 
Jesienią ubiegłego roku war-
szawski archeolog mgr Ste-
fan Kozłowski dokonał w tej 
jaskini interesującego odkry-
cia. Odnalazł on żebro duże-
go zwierzęcia, zdobione pięk-
nym ornamentem, loykona-
nym przez paleolitycznego 
artystę sprzed 15 tysięcy lat. 
Ponadto mgr Kozłowski od-
kopał tam również ostrza 
oszczepów wykonanych z ko-
ści, m. in. z zęba mamuta, 
narzędzia krzemienne — dra-
pacze, rylce i noże oraz ko-
ści ludzkie. 

Młodszy paleolit trwał w 
Europie w okresie ostatniego 
zlodowacenia. Mimo okreso-
wych ociepleń, klimat był 
wówczas bardzo ostry, a pół-
nocną część dzisiejszej Polski 
pdkrywał lodowiec skandy-
nawski. Krajobraz okolic Oj-
cowa przypominał wówczas 
tumjdrę. 

Ludzie zamieszkujący. jaski-
nię byli łowcami a ich życie 

było uzależnione od zwierząt, 
głównie reniferów. 

Wkrótce fachowcy wypo-
unedzą się, do jakiego zwie-
rzęcia należało znalezione że-
bro. 

Będzie to wyciąg krzesełko-
wy, który zaopatrzony w da-
szek, chroniący od deszczu i 
wiatru, zabierać będzie po 
dwie osoby. Maksymałne wy-
korzystanie wycieku — 500 
osób na godzinę. 

Dolna stacja wyciągu na 
Czantorię stanie vis-à-vis 
stacji kolejowej w. Polanie, 
miejscowości położonej mię-
dzy Ustroniem a Wisłą. 

Ze szczytu Czantorii popro-
wadzone zostaną trasy zjazdo-
we i nartostrady. 

• Nowoczesne 
sanatorium 
w Konstancinie 

Położony 16 km od stolicy 
Konstancin posiada już obec-
nie blisko 700 miejsc sanato-
ryjnych. Grupu je się tu 
ośrodki lecznictwa rehabi l i -
tacyjnego, głównie narządów 
ruchu. Dzięki odpowiedniej 
gimnastyce, przy pomocy róż-
nych przyrządów oraz w ba -
senach z wodą, dzieci i doro-
śli po różnych porażeniach i 
urazach odzyskują tu zdro-
wie. Ostatnio za(początkowa-
no w Konstancinie również 
lecznictwo uzdrowisikowe. Z 
początkiem stycznia br. 
otwarto sanatorium dla lecze-
nia schorzeń endokrynolo-
gicznych (schorzenia gruczo-
łów wewnętrznego wydzie la -
nia) — filię uzdirowiska Na łę -
czów. 

W pięknym lesistym tere-
nie, nie opodal zapory w D ę -
bem (woj. warszawskie) rosną 
mury nowej szkoły Tysiącle-
cia. Znajdzie tu pomieszcze-
nie jedyne w Polsce Techni-
kum Hydrologiczno-Meteoro-
logiczne. Od nowego roku 
szJkolnego rozipocznie tu nau -
kę 400 uczniów. N o w y budy -
nek Technikum będzie posia-
dał 11 klas i pracowni, labo-
ratoria, salę gimnastjrczną i 
warsztat szkolny. Wokół gma -
chu powstanie „ogródek me -
teorologiczny" ze wszystkimi 

• Wodowanie 
M/S „Kraków" 

z pochjrlni stoczni im. A . 
Warsikiego w Szczecinie 
S(płynął na wodę drobnicowiec 
motorowy o nośności 6.000 
D W T , Ictóry otrzymał nazwę 
„Kraków" . Matką chrzestną 
nowego statku była żona prze-
wodniczącego Miejskiej Rady 
Narodowe j Krakowa p. mgr 
Skolicka. 

N o w y statek, należący do 
Polskiej Żeglugi Morskiej, 
kursować będzie z macierzys-
tego Szczecina do portów za-
chodnioafrs^ańsfeich. 

M/S „K raków" — to drobni -
cowiec o ochronnych pokła -
dach z chłodzoną ładownią. 
Jest on zaopatrzony w silnik 
polskiej konstrukcji z Zak ła -
d ó w H. Cegielskiego w Po - , 
znaniil. 

Uroczystość wodowania 
statku pO(przeid(zilo E>odpisanie 
przez Polską Żeglugę Morską 
kontraktu ze Stocznią im. A . 
Warskiego na dostawę w l a -
tach 19®5—1968 dziesięciu 
statków tego tyipu. 

Drugi statek z tej serii no -
sić będzie nazwę „Łódź", a 
trzeci — „Warszawa" . 

" T e a t r u j N o w y c h T j^chach 
Zbudowane po wo jn ie w szczerym polu miasto N o w e Tychy, odległe 14 kUometrów od sto-

licy Śląska — Katowic, wzbogaciło się o nowy obiekt kulturalny. W tym nowoczesnym budyn-
ku, którym opiekować się będzie kopalnia „Ziemowit", jest pięlkna sala teatralna na 500 miejsc, 
są dwie sale wystawowe, pomieszczenia k lubowe oraz kawiarnia. 

niezbędnymi do obserwacji 
urządzeniami. Tu zostaną tak-
że uplasowane stacje obser-
wacy jne instytutów nauko-
wjrch. 

• Drut wyjęty 
z se^rca 

W e wroc ławskim szpitalu 
dokonano trudnej operacji, 
podczas której wy ję to z ser-
ca pacjenta 8 cm drut. 

Chorego przywieziono do 
sizipiitala z ob jawami k rwo -
toku do worka osierdziowe-
go. Badania wykazały, iż w 
sercu zna jdu je się drut, któ-
ry chory wb i ł sobie do klat-
ki piersiowej. Ratunkiem mo -
gła być tylko natychmiasto-
w a operacja. 

Tego skomplikowanego za -
biegu podją ł się wychowanek 
kierownika szpitala dr E. 
Mierczyńskiego — chirurg dr 
W . Kożuszek wraz z zespołem 
lelkarzy. Po otlwarciu klatki 
piersiowej okazało się, że 
znajdujący się w sercu drut 
— wyprostowana agra fka — 
przebił p r awą komorę, prze-
grodę międzykomorową, le -
w ą komorę ponad zastawka-
mi i przedsionkiem lewym, 
nie przebi ja jąc worka osier-
dziowego z drugiej strony. 

Po usunięciu drutu ustąpił 
krwotok i akcja serca wróci -
ła do normy. 

Obecnie pacjent czuje się 
już dobrze. 

• 100 
szpitali 
w budowie 

Obecnie buduje się w K r a -
ju 100 szpitali i pawi lonów 
ma ponad 11 tysięcy miejsc. 
Już w tym roku nowoczesne 
szjMtale, łącznie na 4 tysiące 
łóżek, otrzymają m. in. mie -
szkańcy Bus(ka, Opoczna, Ja -
sła, Ostrołęki, OstTowia 
Wielkopolskiego i Bogatyni. 
Przybędzie także kilkadzie-
siąt przychodni i aptek oraz 
kilkanaście domów dla prze -
wlekle chorych. 

Miniony rolk był p(c»myślny 
dla polskiego szpitalnictwa. 
Przybyło 20 szpitali i p a w i -
lonów (łącznie 3,5 tysiąca 
miejsc). Również wyraźna po -
p rawa nastąpiła w budowie 
wiejskich ośrodków zdrowia. 
Do dyspozycji ludności w i e j -
skiej oddano ponad 60 tego 
rodzaju placówek z mieszka-
niami dla personelu. 

Pierwsze miejsce pod tym 
względem nadal za jmuje P o -
morze, gdzie wybudowano 
blisko 20 nowoczesnych o -
środków. P lany na rok bieżą-
cy przewidują oddanie dal-
szych stu ośrodków. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
w d w ó c h sąisiedinich rubrykach p o d a j e m y : 

kronikę piątego tygodnia w y z w a l a n i a i o b e j -
mowan ia z i em nadodrzańskich i nadbał tyck ich 
w dniach od 15 do 21 lutego 1945 roku ( k ro -
nikę p i e rwszych tygodn i począwszy od 19 s t y -
cznia zamieśc i l i śmy w poprzednich numerach ) 
o raz stan dzisiejszy tych ziem po dwudziestu 
latach, t y m razem pod względem rozbudowy 
przemysłu na ziemi opolskiej i lubuskiej (w 
poprzednich numerach p isa l i śmy o d e m o g r a -
f i i t ych z iem, o wykorzyistyrwaniu zasobów 

natura lnych z iemi, i lości szkół w y ż s z y c h i ich 
rozmieszczeniu oraz r o z w o j u rad io fon i i ) . 

Ob i e rubryk i będz iemy kontynuować , oma-
w i a j ą c w skróc ie k ron ikę pamię tnych dn i 
obe jmowan i a i z a gospoda rowywan ia zniszczo-
nych przez w o j n ę z iem, k tóre powróc i ł y d o M a -
cierzy, budowania na nich p i e rwszych za l ą żków 
po lsk iego życia i po l sk i e j adminis t rac j i . 
W d rug i e j rubryce b ędz i emy o m a w i a l i j eden 
z p r o b l e m ó w wspó ł c zesnego życ ia Z i e m Z a -
chodnich i Pó łnocnych w 20 lat p o w y z w o l e n i u . 

I K A P A M I Ę T N Y C H D N I 
15.11. Między Od rą a B o b r e m 
odzyska ły wo lność miasta: Z ie lo -
na Gó ra , Ż a r y 1 L u b u s k o w w o j . 
z ie lonogórskim. N a f ronc ie po -
morsk im uwo ln i ono Tucho lą i 
Chojn ice . W o k u p o w a n y c h jeszcze 
Gdańsku i Gdyn i N i e m c y w y d a l i 
rozkaz, b y wc i e l onym obow i ą zko -
w o do vo lks turmu w y d a w a ć b r oń 
jedyinie za zezwoleniem organ iza -
cj i h it lerowskich. W Bydgoszczy 
wyszed ł pderwsizy numer , ,Dzien-
nika Zar;ządizeń O k r ę g o w e j D y -
rekc j i Ko le i P a ń s t w o w y c h w 
G d a ń s k u " . 

1 6 . 1 1 ' W e W r o c ł a w i u , po odrzu -
cen iu po-tzez N i e m c ó w w e z w a n i a 
do kapitu lac j i , w o j s k a radzieckie 
w natarciu na miasto zdoby ły 
mie j scowośc i i dzielnice p o d m i e j -
skie : Ps ie Pole , Pas ikurowice , 
Szewce, Sw . Katarzynę . K lec lny i 
Leśnicę . W Poznan iu z l i k w i d o w a -
no opór N i e m c ó w w ki lku dzielni -
cach, h i t l e rowcy b ron ią się jesz-
cze w cyitadeli i for tach. Ukaza ł 
się p ie rwszy numer poznańskiego 
dzieninika „Głos W i e l k o p o l s k i " ; 
dziennik ob j ą ł s w y m zasięgiem 
równ ież w y z w o l o n e tereny p o m o r -
skie, warmińsikiie 1 mazunsikle, nie 
m a j ą c e jeszcze czasopism. 

17.11. w pó łnocne j części M a -
zur wy.zwolono Ornetę i W e w n o 
(n iemieckie Mehlsack) , k tórego 
obecna nazwa brzmi Pieniężno, 
nadana dla uczczenia pamięci za-

m o r d o w a n e g o pnzez h i t l e rowców 
redaktora „Gazety O l sz tyńsk ie j " , 
S e w e r y n a P ien iężnego (1900—1940). 
Do w y l u d n i o n e g o Olsztyna p r zy -
by ła p ierwsza ekipa ko le j a rzy 
polskich, krocząca w ślad za f r o n -
tem. Do ws i Smiiesz;kowo koło 
S ł a w y Ś ląsk ie j w w o j . zielono-
górsk im powróc i l i chłopi polscy 
wypędzen i stąd po p ie rwsze j w o j -
nie św ia towe j . 

18.11. w otoczonym Poznan iu 
N i e m c y straciła f o r ty w N a r a m o -
wicach , W in i a r ach i Rata jach . 
Miasta Ż a g a ń i N o w o g r ó d D o -
brzyńsiki (obecnie w w o j . zielo-
nogórsk im) zostały w y z w o l o n e . 
Ko l e j a r ze z Bydgoszczy p rzyby l i 
d o P i ły , gdzie przystąpi l i do na -
p r a w y uinządzeń s tacy jnych , u r u -
chamia j ąc w krótkdm czasie ten 
w a ż n y dla dzia łań f r o n t o w y c h w ę -
zeł komuni ikacyjny. 

19.11. N a G ó r n y m Śląsku p rzy -
stąpiono do o d b u d o w y życia spo r -
towego ; na pierwsizym posiedze-
niu delegaci z pięćdziesięciu m i e j -
scowości w y b r a l i Radę S;portową 
i powo ła l i komis j ę w e r y f i k a c y j n ą . 

20.11. N a Z i emi L u b u s k i e j w y -
zwo lone zostało K ro sno O d r z a ń -
skie i oko ło 80 mniejsizych m i e j -
scowości po łożonych w t ró jkąc ie 
O d r y i B o b r a . N a P o m o r z u K a -
szubsk im w o j s k a ra^izieckie zbl i -
ży ły się na odległość 60 k m od 
Gdańska . 

21.11. W o j s k a radzieckie, po 
prze łamaniu niemieckich u m o c -
nień na Bob r ze i Kwiisle, dotar ły 
do N y s y Łużyck ie j , u w a l n i a j ą c 
szereg mie j scowośc i na j e j p r a -
w y m brzegu , m.in. B r o d y , Gozd -
nicę, P r zewód i Zasieki w w o j . 
z ie lonogórskim. N a P o m o r z u w y -
zwolono Czersk w w o j . b y d g o s -
kim, niemiecki bast ion oporu i 
w a ż n y węze ł komuni ikacy jny oraz 
inny w a ż n y węze ł na drodze do 
Gdańska , mie j scowość Szlachta. 

ZaJkłady Kokso*wnicze ,w Zdzieszowicacłi ną Opolszczyźnie 
obchodziły ostatnio 10-lecie istnienia. Należą one do n a j -
większych w Kra j u producentów koksu, g^azu i węsrlopochod-
nych wy robów chemicznych. N a zdjęciu: fragment Zakładów 

WIELKIE FABRYKI w S Z C Z E R Y M POLU 
Kędzierzyn, Turoszów, sto-

cznie okrętowe Szczecina ! 
Gdańska są szeroko znane. A l e 
w ciągu tych dwudziestu lat 
Polska zbudowała na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych bar -
dzo wiele zakładów przemys-
łowych, których nigdy tam nie 
było. Część z nich powstała 
dosłownie w szczerym polu, a 
niiebtóre zbudowano od pod-
staw na ruinach małych w a r -
sztatów czy fabryczek. Oto 
tylko kilka z nich wzniesio-
nych w województwach zie-
lonogórskim i opolskim. 

ZIELONOGÓRSKIE 

CAW^DA 
Teoretycznie są dwa mie-

siące, kiedy Polacy zajmują 
się Stolicą: wrzesień — zwany 
miesiącem odbudowy Warsza-
wy, i styczeń — miesiąc jej 
wyzwolenia spod hitlerow-
skiej okupacji. To — teore-
tycznie. Praktycznie zajmują 
sią nią przez okrągły rok., bo... 
,;uiiadomo — Stolica!" 

Miałem w tym tygodniu 
okazję rozmawiania z czło-
wiekiem, który nie był w Pol-
sce po xaojnie, zapamiętał 
więc Warszawę taką, jaka by-
ła dawniej. Chodził po ulicach 
jak pijane dziecko we mgle, 
nie wyznawał sią W niczym. 
W końcu na Świętokrzyskiej 
nie wytrzymał i powiedział do 
mnie: 

— Pan chyba buja! Prze-
cież to nie może być Święto-
krzyska. 

Nie uwierzył, aż doszliśmy 
do rogu i „na własne oczy" 
przeczytał napis: „Święto-
krzyska". 

Chodzi o to, że przed woj-
ną była to wąziutka wliczka, 
gdzie diwa auta obok siebie z 
trudem się mieściły, pełna za-
walonych rupieciami (niekie-
dy i cennymi książkami) an-
tykwariatów. Dziś jest to sze-
roka arteria wśród nouKtczes-
nych wielkich domów, przelo-
towa i wielkomiejska. I tak na 
każdym kroku. To, co dotyczy 
Świętokrzyskiej — z grubsza 
dotyczy całej lewobrzeżnej 
Warszawy. Tylko na Pradze 
przybysz „z tamtego świata" 
odnajdzie jeszcze stare zaułki, 
znane kamienice. Ale i tu wy -

„Wiadomo — stolica!" • Pan chyba 
buja! • Za pięć lał • A w roku 2 0 0 0 ? 

rosły juj: nowe i nowoczesn.e 
osiedla, o których się nikomu 
nie śniło. Wyrosły tam, gdzie 
dawniej nie było nic, było 
pole. 

Słusznie są Połacy dumni ze 
swojej stolicy. 

Taka jest dziś. A co będzie 
dalej, za pięć lat, za 35, w ro-
ku 2.000? 

Za pięć lat nie kłopot, 
można %>owiedzieć. Warszawa 
będzie się rozwijała zgodnie z 
zatwierdzonymi już planami. 
Posłowie do Sejmu z Warsza-
wy, którzy oma^wiali te plany, 
stwierdzili, że w najbliższym 
pięcioleciu wybuduje się tu 
166 tysięcy dalszych izb mie-
szkalnych. Ale zagadnieniem 
nr 1 w Stolicy jest kwestia 
komunikacji. Z jednej strony 
dość gwałtownie wzrastający 
ruch kołowy, zwłaszcza zmo-
toryzowany, wymaga pręd-
kiego rozładowania; przewi-
duje się więc dalszą rozbudo-
wę arterii wylotowych z mia-
sta, jeszcze jednego mostu 
przez Wisłę i Trasy Łazien-
kowskiej. Z drugiej zaś stro-
ny przeładowanie środków 
komunikacji publicznej, tram-
wajów, trolleybusów i auto-
busów, zwłaszcza w tzw. go-
dzinach szczytu, kiedy ludzie 
dążą do pracy lub z niej wra-
caja, wymaga jakiegoś gene-
ralnego rozwiązania; budowa 
szybkiej kolei miejskiej bę-
dzie tematem odrębnego po-
siedzenia warszawskich po-
słów. Jasne, to kosztuje! 

Przenieśmy się jednak w 
dalsze regiony. Czy dziś, w 
roku 1965, można mówić o 

tym, co będzie w roku dwu-
tysięcznym? 

Myślę, że można i trzeba. 
Koniec końców wierzę w 
trzeźwość i rozsądek ludzko-
ści, że nie dopuści do samo-
unicestiwienia przy pomocy 
bomb atomowych i wodoro-
wych. Wierzę, że będzie po-
kój. 

Przy tym założeniu: jaka 
będzie Warszawa, gdy nas 
(mam na myśli ludzi z mojego 
pokolenia, a mnie pięćdzie-
siątka już stuknęła) nie bę-
dzie? Odpowiedzieli na to py-
tanie przedstawiciele miej-
skiej komisji planowania go-
spodarczego. Jeżeli dziś prze-
ciętnie warszawiak żyje 66 
lat, będzie wówczas przecięt-
nie żył 72 łata. Warszawa bę-
dzie wówczas liczyła w obec-
nym obszarze 1.800.000 mie-
szkańców, ale prawdopodob-
nie zostanie znacznie rozsze-
rzana i wchłonie na północy 
miejscowości aż po Radzymin 
i Nowy 'Dwór, na wscho-
dzie •— po Otux>ck i Woło-
min — a na zachodzie — po 
Błonie i Grodzisk. Wówczas 
liczyłaby 3 miliony mieszkań-
ców. Miasto będą przecinały 
linie kolejki podziemnej (mo-
że nadziemnej), rozwinie sie 
przemysł... Pracować bedzie 
się 5 dni w tygodniu po 6 go-
dzin. Na 1.000 mieszkańców — 
200 będzie miało wyższe, a 600 
co najmniej średnie wykształ-
cenie... 

Ech, szkoda, że mnie wów-
czas nie będzie. 

MARIAN 

Lubuskie Zakłady G a r b a r -
skie w L E S Z N I E G Ó R N Y M 
(ipowiiat Szpro tawa ) rozpoczę-
ły prodiJkcję w 1960 roku. 
Obecnie t r w a rozbudowa za -
k ładów, po zakończeniu k t ó r e j 
garbarn ia uzyska zdolność 
w y r o b u 33 tony skór suro-
w y c h dz iennie . 

Dolnośląskie Zakłady Meta -
lurgiczne w N O W E J S O L I 
p roduku ją o d l e w y maszyno -
we , od l eWy d la przemys łu 
eldkitrotechlnicznego, maszyny 
od l ewn i c ze i papiernicze , m a -
szyny dla przemjnsłu hutnicze-
go , w i e r t a rk i i inne. Chociaż 
uruchomliono ten zakład w 
murach pon i em i eck i e j f a b r y k i 
„K ranzwer ' ke " , j ednak w 
chfwili prze jęc ia n i e posiadała 
ona żadnych maszyn. 

Lubuska Fabryka Zgrzeb la -
rek Bawełnianych w Z I E L O -
N E J G O R Z E jest w y s p e c j a l i -
zowana w p rodukc j i maszyn 
w łók ienn iczych . Od 1947 roku 
t rwa sys tematyczna rozbudo-
w a fatbrjHki. Pairik m a s z y n o w y 
jest nowoczesny , w stu p ro -
centach za insta lowany w t y m 
dwudz iesto lec iu . Dumą f a b r y -
ki jest w p r o w a d z e n i e do p r o -
dukc j i zgrzetolarki CZ-66 o 
wyda jnośc i 8—10 k i l o g r a m ó w 
na godzinę, l ż e j s z e j od p r o d u -
kowanych w K r a j u i za g r a -
nicą, za co konstruktorzy 
otrzjmnali Lubuską N a g r o d ę 
Techniczną. 

OPOLSKIE 

Cementownia „Groszowice" 
w G R O S Z O W I C A C H pod O p o -
l e m została w latach 1950— 
—1962 poważn i e rozbudowana 

i obecn ie p r oduku j e przesz ło 
d w a r a z y w i ę c e j n iż przed 
wo jną . 

Huta im. gen. Karo la Świe r -
czewskiego w Z A W A D Z K I E M 
(powia t Strze lce Opo lsk ie ) p o -
siada calko)wicie n o w y park 
maszynowy , na k t ó r y w y d a t -
k o w a n o oko ło 400 m i l i o n ó w 
złotych. W porównan iu z 1947 
rok i em załoga powiększy ła s ię 
dz ies ięc iokrotn ie a produkc ja 
wzros ła k i lkunastokrotnie . 

„Odra" — Fabryka Cukier-
ków w B R Z E G U została uru-
chomiona w 1946 ir. na g ru -
zach f a b r y k i p roduku jące j ża -
rówk i . Za inwes t owano tu p o -
nad 14 miHonów z łotych. P o -
ważną część smako ł yków 
„ O d r a " ekspor tu je d o Szwec j i , 
Et iopi i , N i ge r i i i Z w i ą z k u R a -
dz ieck iego . 

Fabryka Kot łów w R A C I -
B O R Z U p roduku j e : ko t ły 
wodno- rur i i owe , ś redniopręż-
ne d la przemys łu i e l ek t rowni , 
ko t ły w o d h e dla og r z ewan ia 
hal f ab ryc znych i os iedl i 
m ieszkan iowych , obro towe 
IKKjgrzewacze pow ie t r za i in -
ne. Zak łady zbudowane z o -
sta ły ca łkowic i e od nowa łącz -
nie z szosą do j a zdową i bocz -
nicą kolejotwą. D la załogi zbu-
d o w a n o całe os iedle m i e s zka -
n iowe . 

Nadodrzańskie Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego w 
B R Z E G U żibudowane zostały 
w latach 1950—1951. W p i e r w -
s z ym okresie uruchomiono 
t y l ko o le jarn ię , a następnie 
ra f iner ię , po tem s topn iowo : 
l e cy tynown ię , m a r g a r y n o w n i ę 
i w 1961 T. u twardza ln i ę o l e -
j ó w . 34 procent ponad s i edem-
se tosobowe j załogi s tanowią 
kobie ty . Zak łady w y b u d o w a ł y 
dla p r a c o w n i k ó w dziesięć k i l -
kup i ę t r owych budynków m i e -
szkalnych. 

N o w y trcinsformcłłor f rancuski 
dlci kombinatu w Turoszowie 

Praw ie d w a tygodnie t rwa -
ła podróż zakupionego w Z a -
kładach „Alsthom" w P a r y -
żu wielkiego transformatora 
przesyłkowego dla elektrowni 
w Turoszowie. Jest to już trze-
cie tego rodzaju urządzenie 
zakupione przez polską cen-
tralę handlu zagranicznego 
„Electrim" w tej firmie. 

Transport tego olbrzyma 
ważącego 184 tony był bardzo 
skomplikowany. Transforma-
tor przywieziono do K ra j u na 
specjalnym, zbudowanym w 
Polsce, 16-oslowym wagonie, 
przez punkt graniczny w W ę -

W 

glińcu. Przeciętna szybkość 
transportu nie przekraczała 
20 km na godzinę. 

Warto dodać, że zaprojek-
towany i całkowicie wykona-
ny w Kra j u wagon o nośnoś-
ci 260 tOn wywo ła ł duże zain-
teresowanie w krajach, przez 
której przejeżdżał, a zwłaszcza 
we Francji i w Nlenileckiej 
Republice Federalnej. Posiada 
on przesuwalne burty i może 
być dostosowany do rozmia-
rów ładunku. Nadeszło już 
wiele ofert na wydzierżawie-
nie wagonu, gdyż tego rodza-
ju urządzenia są rzadkością. 



TRAGEDIA NA „SIÓDEMCE" W AVION 
Dwudziestu jeden ludzi, wytrawnych sptecjalistów robót górni-

czych, tworzących znakomitą „équipe d'entretien et de préparation" 
zjechało w poniedziałek 1 lutego na nloc do „siódemki" w Avion. Ża-
den z nich nie wrócił żywy. Nowa tragedia górnit^a pochłonęła 21 
ofiar, pogrążając w żałobie rodziny, przyjaciół, całe zagłębie. 

PO Z O R N I E nic nie wskazywa ło 
na możliwość takiej katastrofy. 
Czwarty, siódmy i ósmy szyb 
w Av ion oraz t ró jka w Lievin 
tworzą na dole jedną, pow ią -
zaną ze sobą całość. Szyby te, 

a w szczególności pokład „Mar the " na 
poziomie 715, znane były jako gazowe. 
Nie jednokrotnie delegaci górników, 
pisma syndykalne sygnal izowały istnie-
jące tam niebezpieczeństwo. A l e też na 
„Marc ie " zainstalowany był n a jnowo -
eześniejszy system ostrzegawczy znany 
w kopalnictwie — telemetainom-lerz o 
36 czujnikach elektronowych p o d a j ą -
cych automatycznie co dziewięć minut 
na powierzchnię zawartość „gr lsou" w 
atmosferze... 

L I S T A O F I A R 
1. Oscar B A E S — 1 dziecko 
2. Mohamed B E L K A S S E M — kawa le r 
3. Fernand B O U O H I N D H O M M E — kawa l e r 
4. Roger B O t J R D R E Z — kawaler 
5. Bo les ł aw C Z E R N I A K — żonaty, 4 dzieci 
6. Ciri l le D E L P O R T E — w separacji , bezdzietny 
7. A l f r e d H O U R D E Q U I N — żonaty, 4 dz ied 
8. Szymon K O N A C K I — kawa le r 
9. And ré L A N O L E T — żonaty, 4 dzieci 

10. Daniel L A N G Ł E T — żonaty, 1 dziecko 
11. A n i r é Ł E L O N G — kawa l e r 
12. Georges L E L O N G — żonaty, 4 dzieci 
13. Franciszek M A Ć K O W I A K — żonaty, 2 dzieci 
14. Ado lphe M A Y E U R — żonaty, 3 dzieci 
15. Fernand P I E R R U — żonaty, 2 dzieci 
16. Eugène P O U M A E R — żonaty, 2 dzieci 
17. Józef S M I A T E K — żonaty, 2 dzieci 
18. Emile T H I E L E — żonaty, 3 dzieci 
19. Mar i an X O M C Z Y K — żonaty, 2 dzieci 
20. Amédée V O I S I N — żonaty, 4 dzieci 
21. Jan W I D U K — żonaty, 3 dzieci. 

wiciell władz, osobistości. Ca ł a w iecz -
ność minut i godzin niepewności. Roz -
pacz jednych, dyskretna radość in -
nych... A l e tym razem była tylko roz -
pacz. Z „ M a r t y " nie uratował nikt... 

Zapis na górze aiiczego n ie wskazywa ł . Z a -
wartość metanu nie przekracza ła 0,4%. Jed-
na z g łowic , w y k a z u j ą c a zresztą za ledwie 
0,3S% gazu w atmosferze, została j ednak 
bruta ln ie z a b l o k o w a n a o godzinie 0,30. Je-
dyny to n a powiierzchni ś lad tragedi i , j aka 
się w t e d y zdarzy ła n a dole. N i e w i a d o m o 
jeszcze, i może n i g d y nie będzie w i a d o m o 
dokładnie , co j ą s p o w o d o w a ł o . N a j p r a w d o -
podobn ie j nag ł a i s i lna anfiiltracja gazu (bo 
przecież ,,girisou" twoj -zy z powie t rzem 
mieszainkę w y b u c h o w ą dop ie ro przy z a w a r -
tości oko ło 4%, zaś za stan a l a r m o w y u w a ż a 
się 1—^1,5%) i do tego i skra z w a d l i w e j izo-
lacji p r z e w o d ó w , może w y w o ł a n a przyspie -
szeniem ob ro tów wenty la to rów. . . 

A l a r m (przyszedł jednak nie z góry, 
lecz z dołu. Nadsztygar z „czwórki" , 
pan Delacote, o tej samej godzinie 0.30 
poczuł nagle p o w i e w ciepłego p o w i e -
trza. 

Dośw iadczony górn ik wiedz ia ł od razu co 
się stało. Pob i eg ł w k i e runku po>dmucłiu i 
wkró tce dante jski w i d o k potwierdz i ł jego 
domys ł o tragedi i . P r z ewrócone p o d m u -
chem berlinlci, z e rwana o b u d o w a , p r z e r w a -
ne kab le , dym.. . 

O godzinie 1.30 Delacote dociera d o „s ió-
d e m k i " i wszczyna a l a rm. Kk ipy r a t own i -
cze rusza ją 'natychmiast: górnicy , sztygarzy, 
inżynierowie . Aiccją k i e ru j e p. P roust , d y -
rektor ekspUoatacyjny basenu. Muszą dzia-
łać szybko, a le i ostrożnie. Niestety, g d y 
ty lko doc ie ra ją n a mie j sce w iedzą , że nie 
zna jdą }uż n ikogo żywego . W y b u c ł i m ia ł 
po two rną sjiłę, ktoś po tem p o r ó w n a go do 
a rmatn iego s t r z a ł w kanale o j ednomet ro -
w e j ŚTedmicy. 

O dziewiątej rano ratownicy odna j -
du ją sześć poszarpanych ciał, między 
nimi — sztygara. L iczba zaginionych — 
od 12 do 19 — nie jest dokładnie znana. 
O jedenastej wiadomo — brak 21 ludzi. 
Trzynaście ciał znaleziono, dziesięć z 
nich zidentyf ikowano. O drug ie j po 
południu -pierwsze ciała of iar katastro-
f y wydobyte są na powierzchnię i prze -
niesione do kaplicy urządzonej w sali 
konferency jne j „siódemki". Dopiero o 
18.30 zostaje wydobyte ostatnie ciało. 
W godzinę potem rodziny zmarłych do-
puszczone są do 21 trumien. 

Potworność takich nocnych godzin 
zna ją wszyscy mieszkańcy czarnych za-
głębi. N a j p i e r w tragiczna wieść budzą -
ca żony, matki, dzieci. Późn ie j t łum ze-
brany przed bramami. P r zybywan i e 
nowych ekip ratowniczych, przedsta-

Plątego lutego północne zagłębie za -
marło. Stanęły koła wyc i ągowe szy-
bów. N a znak żałoby po swych poleg-
łych towarzyszach dwadzieścia tysięcy 
górn ików przerwało prace. N a dole po -
zostają tylko ekipy konserwacy jno -
-przygotowawcze, takie, jak ta, która 
zginęła. Merostwo L iév in spowite jest 
w kir, w dwóch szeregach stoją trumny. 

Ceremonię re l ig i jną odprawia biskup 
Huyghe z A r ra s . Zab ie ra głos delegat 
górn ików z Av ion , przedstawiciel C G T , 
Désiré Guyot. P o n im przemawia m i -
nister Bokanowski . Następnie, wś ród 
rozdzierających scen roapaczy, żałobny 
kondukt rusza w stronę cmentarza... 

Zgimęło 21 ludzi . Pozosta ło po nicłi l e w d ó w 
i 41 sierot. Józef Smiatek od d w u tygodni 
by ł szczęś l iwym o j c e m drug iego dziecka, 
uroczego synka . Bo l e s ł awa Czerniaka , o jca 
c z w o r g a dzieci, dzieliło już tylko 6 m ie -
sięcy od emery tu ry . Dan ie l Łang le t , za led-
w ie 19-Ietni chłopiec, n i e d a w n o żonaty, o j -
ciec j ednego dziecka, m ia ł za k i lka dni sta-
w ić się do w o j s k a . F e r n a n d Bouch indhomme 
mia ł ty lko 18 lat. Ajdolphe M a y e u r ocalał z 
ka tas t ro fy w L i év in w 1957 r... z k a ż d y m 

nazwisk iem łączą się dodatkowe , osobiste 
tragedie , straszl iwe złuiegi okol iczności , po -
g ł ęb ia j ące rozpacz bl iskich. 

Wiemy , że j ak zawsze wś ród górn i -
k ó w w d o w y 1 sieroty otoczone będą 
troskliwą opieką, pomocą, sympatią to-
warzyszy pracy, również i tych co po -
ległych nie znali. 

N a pierwszą wieść o katastrofie, jesz -
cze w nocy, z innych zagłębi, z ca łe j 
Francj i nap ływa ły wyrazy sympatii, 
współczucia, pierwsze of iary w pienią-
dzach i naturze. Prezydent de Gau l l e 
przekazuje 3 miliony starych f r anków . 
Fédération du Sous-Sol C G T sto tysię-
cy, Komitet Centralny P C F również 
sto tysięcy, nap ł ywa j ą dary innych cen-
tral związkowych, osób prywatnych, 
instytucji. 

N i e pozostali obojętni również Czy -
telnicy „Tygodnika Polskiego". N a z a -
jutrz po w y p a d k u nap ływać zaczęły do 
naszego pisma drobne o f iary różnych 
osób, z różnych środowisk i dzielnic 
Francj i z i>rośbą o przekazanie na f u n -
dusz pomocy rodzinom. Dziękując ser -
decznie za ten wzrusza jący gest ludz -
kie j solidarności, zawiadamiamy, że 
wszystkie nadesłane pieniądze przeka -
żemy z kondolencjaml osieroconym r o -
dzinom. 

( Z d j ę c i a : „ Ł a V o i x du N o r d " ) 

Szymon KonackI Józef iSmiatek Franciszek Machow lak Jan W l d u k Bo les ław Czerniak 



P O O R Z E B I E 

„Od Courrières do La Clarence, do Auchel do Méricourt poprzez „trójkę" 
w Liévin, wszędzie odżyło wspomnienie o długiej martyrologii naszego za-
wodu — mówił w przepastnej jak gdyby ciszy delegat górniczy z „siódem-
ki " w Avion, Désiré G U Y O T . — ...Ta kolejna katastrofa sprawi ła również, 
że na nowo i w jakże tragiczny sposób uświadamiamy sobie, iż środki tech-
niczne nie zapewniają pracującym stuprocentowego bezpieczeństwa... Po -
dziwiamy cuda techniki, wdzięczni jesteśmy naukowcom, ludziom, którzy 
odkrywają nowe sposoby zabezpieczenia życia innych ludzi... A l e doświad-
czenie poucza, że te środki techniczne nie są wystarczające i że w żadnym 
wypadku nie powinny one zastępować kontroli przeprowadzanej przez 
człowieka..." 

PAS-DE-CALAIS i NORD 
w ŻAŁODIE 

Patrzą na ponure, żałobne zdjącie, które dziś opublikowały nasze lokalne 
dzienniki francuskie, i nie mogą się odeń oderwać. Na zdjęciu jest zimna, prze-
nikliwa, sina mgła — ta 'sama mgła, która i dziś jeszcze spowija kolonie, ko-
palnie, cały Nord i dusi „silikoźników". We mgle ma dalszym planie widnieją 
wysokie kozły szybu kopalni, a bliżej — zamknięta główna brama, przed nią — 
policjanci i \grozą przejęty tłum. Otulone szerokimi \szalami kobiety, męż-
czyżni w „kanadyjkach", dzieci. A zaraz obok drugie zdjęcie: stara kobieta 
wtula umączoną twarz między kraty zamkniętej ¡głównej bramy kopalnianej. 
Podpis wyjaśnia, że dziesięć ¡lat temu mąż tej kobiety zmarł fria pylicę. I że 
teraz — w katastrofie, która wczoraj, 2 lutego, wydarzyła się na „siódemce" 
w Avion — straciła syna. 

Tyle się mówi i pisze o nowych ¡wynalazkach w górnictwie, tyle mówi się 
i pisze o niesłychanym postępie technicznym pracy w kopalni, tyle jest dziś 
niezawodnych,, zdawać by się mogło, urządzeń czuwających nad bezpieczeń-
stwem pracy górników, że powoli i niespostrzeżenie powstało nie tylko u lai-
ków, lecz w samych nawet koloniach górniczych, jak gdyby przekonanie, iż 
sceny talkie jaik te, które zarejestrowane zostały ma publikowanych dziś przez 
nasze lokalne gazety zdjęciach, należą do bezpowrotnie minionej przeszłości. 
Nawet, jak w_ przypadku „Marty", gdy delegaci syndykalni alarmowali. O tym, 
że w atmosferze „czwórki", „siódemki" i „ósemki" w Avion i „trójki" w Liévin 
(które „na dole" są połączone i stanowią zatem jak gdyby jedną tylko, olbrzy-
mią kopalnię) ustawicznie czai sią straszliwy ¡„grisou" — o tym ¡wiedziano. 
Toć 16 marca 1957 roku potężny wybuch metanu zniszczył pokłady „trójki" 
i zabił dziesięciu ¡górników. Ale od tamtej ¡chwili „Centre d'Etudes et de 
Recherches des Charbonnages de France" zdołał .śkonstruować iwys-óko precy-
zyjny aparat, tzw. „télé-yrisoumètre": urządzenie elektroniczne pozwalające 
co parę minut kontrolować na „górze" ile ¡¡procent „grisou" zawiera atmosfera 
dav.ego punktu tw kopalni. „Siódemka" itü Avion wyposażona jest w takie 
właśnie ultranowoczesne urządzenie z 36 czujnikami. W ową tragiczną noc, 
kiedy na znajdującym się na głębokości 715 metrów pokładzie ^,Marta" nastą-
pił wybuch „grison", „télé-grisoumètre" funkcjonował sprawnie, wykazywał 
0,35'lt zawartości metanu^ nie zapowiadał żadnego niebezpieczeństwa. Nadto: 
górnicy, którzy padli ofiarą strasznego „grisou", stanowili ekipę konserwa-
cyjną. Byli w niej „gaziers", specjaliści zraszania i obudowy, elektro-mecha-
nicy, wszyscy świadomi wszystkiego, co dotyczy bezpieczeństwa pracy, zao-
patrzeni w lampy bezpieczeństwa Davy'ego... I wszystko zawiodło... „órisou", 
który potrafi zadać śmierć w ułamku sekundy, raz jeszcze zmylił czujność — 
tym razem już nie tylko czujność samych ludzi, ale i urządzeń elektronicz-
nych — i oto cale nasze zagłębie okryte jest żałobą. 

Ofiarą wybuchu „grisou" na „isiódemce" w Avion padło 21 górników. Jeden 
z tych górników rmiał osiemnaście lat, inny znowu był już o krok tylko od 
emerytury, trzeciemu piętnaście dni temu urodził się syn. 41 sierot i 16 
wdów — piszą gazety. Płaczą z nimi razem — w Lens, w Avion, w Liévin, 
w Eleu — całe kolonie, płacze razem z nimi cały francusko-polski Nord. 

Marian Tomczyk z Avion, Józef Smiatek i Bolesław Czerniak — także 
z Avion, Szymon Konacki z Lens, Franciszek Machowiak z Liévin, Jan Widuk 
z Eleu — niektórzy z tych górników pochodzili z polskich rodzin. Kiedy myślę 
0 nich, o nich i o pozostałych ofiarach katastrofy, utykam w okropnej jakiejś 
bezradności, chwyta mnie za gardło nieustępliwy żal. Nie znałem ich osobiś-
cie, ale byli oni górnikami, jak prawie wszyscy na Nordzie. Nigdy już nie 
zagrają w „boules" ani w belotkę, nigdy już nie wstąpią po pracy do ,Jkafejki", 
a ich ogródki kopać na wiosnę będą inni ludzie. To byli górnicy, którzy prze-
cież nie pijali ptasiego mleka, którzy ciężko pracowali i niewiele ¡w życiu za-
żyli wytchnienia — tym bardziej więc tragedia w Avion wydaje się Okrutna 
1 niezT^ozumiała. 

Ciśnie się do ust pytanie: Dlaczego? — Dlaczego musi być tak niesprawiedli-
wie, tak rozpaczliwie, po co tyle boleści? 

Znam starą odpowiedź. Wiem, że taki to już jest zawód górniczy, który 
wymaga nie tylko wiele odporności i wysiłku fizycznego, lecz róu^nież niesły-
chanego poświęcenia, hartu ducha. Ale chciałbym, żeby środki bezpieczeństwa 
stały się ¡wreszcie takie, aby nigdy nie powtarzały się tragiczne sceny przed 
kratami bram kopalnianych. 

Zegnajcie, Drodzy bracia-górnicy, których pożarł płomień nienasyconego 
„grisou". Nie możecie już nas usłyszeć. Więc niech w tym pożegnaniu nie 
będzie słów. Niech nad Waszymi trumnami wystarczy nasz krótki, górniczy 
serdeczny płacz. 

JÓZEF GRZYBEK z \NORDU 

PR Z E D U D R A P O W A N Y M W 
O G R O M N E , Ż A Ł O B N E Z A -
S Ł O N Y R A T U S Z E M W L I É -
V I N spoczywa ło dwadz ieśc ia 
t rumien (Emi le Th i e l e został 
b o w i e m — jak życzy ła sobie j e -

go rodz ina — pochowany osobno w so-
botę). P r z y każde j t rumnie — czterech 
g ó r n i k ó w w odświę tnych „b l eus " i z 
l ampą p r z y kasku. P r z ed t rumnami — 
og romne w i e ń c e k w i a t ó w o f i a r owane 
przez d y r e k c j e kopa lń No rdu i P a s - d e -
Calais. Jeden z tych w i e ń c ó w by ł n ie -
skaz i te ln ie biały . Spoc z ywa ł on przed 
t rumną t ego z N ich, k t ó r y padł o f i a rą 
„ g r i s ou " w w i e k u osiemnastu za-
l e d w i e lat. P r z e d t rumnami — pluton 
żo łn ierzy z „ 7 - eme chasseurs" z Ar ras . 
P r z ed t rumnami — pocz ty s z tandarowe 
p r z yby ł e z Mar i e s i Bruay , Va l enc i en -
nes i Douai , Hén in -L i é t a rd i Sa l l aumi -
nes. P r z ed t rumnami — minis ter p r ze -
mys łu M A U R I C E B O K A N O W S K I i 
biskup H U Y G H E z Arras , p r e f ek t d e -
partamentu Pas-de -Ca la i s , p. T O M A S I 
i dy rek to r „Charbonnages d e France " , 
p. B E N E D E T T I , g ene ra ł ow i e H U E T , 
P E R R O T i M A R G U E Z , konsul P R L w 
L i l l e — p. J Ö Z E F K L A S A , deputowani , 
radcy genera ln i , m e r o w i e , w o j s k o w i , 
p rawn icy , przeds tawic i e l e syndyka tów , 
inżynierowie . . . 

A za t rumnami Ich rodz iny : czerń 
draper i i , czerń ża łobne j odz ieży , i n ie -
sione w i a t r e m do g łośnika strzępy j ę -
k ó w i płacz, w y m a w i a n e z akcentem 
na jw i ęks z e j rozpaczy Ich imiona... 
N i g d y nie zapomnę tego kob iecego g ł o -
su, ktpry wo ła ł po po lsku: „Józiu!... 
Józiu!.. ." 

K w i a t y , kw ia t y , kw ia t y . Od na jp r z e -
różn ie jszych t o w a r z y s t w i k lubów spor-
t owych , od dy r ekc j i lotniska w Or l y , 
od s yndyka t ów p r a c o w n i k ó w zak ładów 
meta lurg i cznych w Arcue i l , od gó rn i -
k ó w z Aqu i t a ine i zagłębia Sarre, od 
d y r e k c j i i i n żyn i e rów „C.E.C.A. " , od 
g ó rn i ków z kopalń potasu, od ministra 
przemysłu, od pre f ek ta , od po lsk iego 
konsula Klasy. . . 

A w o k ó ł — m y wszyscy . Górn icy ze 
wszys tk i ch kopalń zagłębia N o r d i P a s -
de-Cala is . Po lacy i Francuzi , Francuz i 
i Po lacy , „ s i l i kożn i cy " i emeryc i , żony 
i dz iec i gó rn ików , nauczycie le , kupcy, 
po l ic janc i , księża, spor towcy , dz ienni -
karze... I lu nas by ło? A któż by to z l i -
czył? B y ł y nas t łumy na placu przed 
ratuszem w L i é v j n , t łumy , t łumy, t łu -
my , tys iące g ó rn i ków i o r z y j a c i ó ł g ó r -
n ików. Przybyliśmy, aby — jak p o w i e -
dz ia ł w p r z emów ien iu min is ter M a u r i -
ce Bokanowsk i — choć nie ma takiego 
słowa — które by opłakującym śmierć 
swoich najdroższych mogło wymazać 
ranę, jaka została im zadana — wdo -

wom i sierotom powiedzieć za delega-
tem Guyot, że ich rozpacz i ból są tak-
że i naszą rozpaczą, naszym cierpie-
niem, że podzielamy ich boleść. 

Pod c i emnym, zachmurzonym n iebem 
z i m o w e g o poranka górnicza orkiestra 
z L i é v i n odegrała — cicho, bezszelest-
n ie niemal , chc ia łoby się rzec — „ A t r o -
pos " Gui l lement 'a . B iskup H u y g h e o d -
m ó w i ł m o d l i t w y za Zmar ł ych , o f i a ry 
t rag i czne j ka tas t ro f y . Żegna l i Ich n a j -
p i e r w — w imieniu wszystk ich gó rn i -
k ó w No rdu i Pas -de -Ca la i s de legat 
Dés iré G U Y O T , następnie — minis ter 
Maur i c e B O K A N O W S K I . W i a ł przen i -
k l i w y , z imny w i a t r — a le bardz ie j niż 
w ia t r z iębi ło ściśnięte kurc zowo serce. 

* 

PO O F I C J A L N E J C E R E M O N I I Ż A -
Ł O B N E J W L I É V I N ruszy łem — 
w ślad za w i o z ą c y m osiem t rumien 

ze zw ł okami g ó rn i ków z A v i o n kon -
duktem — db A v i o n . W A v i o n nad m e -
ros twem pow i ewa ła czarna żałobna 
f l aga . W A v i o n de l ega t G U Y O T i m e r 
L E T O Q U A R T m ó w i l i o tym, że w g ó r -
n i c tw ie zbyt często nacze lnym hasłem 
jest — nie bezp ieczeństwo pracy , lecz — 
wyda jność , że górn icy m a j ą p r a w o d o -
magać się, aby zrobiono wszystko , by 
ich ustrzec przed c z yha j ą cym i na nich 
codz iennie n iebezp ieczeństwami . S łu-
chały ich t łumy całe, t ys iące gó rn ików , 
dz iec i szkolne, m e r o w i e oko l icznych 
miast i osad górniczych, nauczycie le . 
W A v i o n ludzie p łakal i — płakal i n ie 
t y l ko k r ewn i tych ośmiu gó rn ików, 
k tórych odprowadza l i śmy na mie j sce 
ostatniego spoczynku, p łakały nie t y lko 
w d o w y , n ie t y l ko kob ie ty — łzy t o c zy -
ły się po pol iczkach starych, „ t w a r d y c h 
jak p i e r o n " gó rn ików. W A v i o n t rag i -
czną śmierć dwudz ies tu jeden gó rn i -
k ó w z „ s i ódemk i " op łak iwa ł cały f r a n -
cusko-polsk i Nord . 

By ł o w t ym pożegnaniu górn iczego 
ludu, w t ym n i e m y m „żegnajcie T o w a -
rzysze, których pożarła kopalnia", w 
tych lamentach i wo łan iach żon i m a -
tek — by ło w t ym wszys tk im coś 
wznios łego, t rag icznego jdk w y p a d e k 
w kopalni , n ieznośnego jak py l ica , 
w i e l k i e go jak miłość. Ja też p łaka łem 
przed t rumnami o f i a r katas t ro fy w 
A v i o n — i tak jak i p e w n i e temu sta-
remu Francuzowi , k tó ry szlochał p r zy 
mnie, tak j ak wszys tk im chyba w y d a -
w a ł o mi się, że znałem, że dobrze zna-
ł em zabi tych z „ s i ódemki " , że s t rac i -
ł em bliskich, kochanych ludzi — i — 
jak tys iące innych g ó r n i k ó w — znowu 
starałem się uchwyc ić sens p r z emó -
wień , i na nowo zamiera ło w e mnie 
serce. O t y m p ią t ym dniu lutego 1965 
roku nie zapomnę n igdy , n igdy. 

J. G. 



P O G R Z E B M I C H A Ł A S P I S A K A 
29 stycznia br. zmarł w Paryżu, przeżywszy 

60 lat, M I C H A Ł S P I S A K . Muzyce współczesnej 
ubył człowiek, który wniósł ogromny dorobek 
kompozytorski i pedagogiczny. 

Ze śmiercią Michała Spisaka, wybitnego kom-
pozytora polskiego od kilkudziesięciu lat stale 
mieszkającego w Paryżu, zeszedł ze świata je -
den z tych przedstawicieli Polski, którzy głębo-
ko wrośli w nadsekwańską kulturę, a równo-
cześnie zachowali pełnię narodowych i twór -
czych wartości wyniesionych z rodzinnej ziemi 
nad Wisłą, nigdy z nią nie zrywając, lecz prze-
ciwnie, zachowując jak najściślejszą łączność. 

Od wielu pokoleń naród polski ma takich 
przedstawicieli nad Sekwaną. Symbolizują oni 
najszlachetniejsze przesłanki polsko-francuskiej 
przyjaźni, a równocześnie są tu ambasadorami 
polskiej kultury i w ogóle polskości. W ich rzę-
dzie trzeba z dawnych wielkości postawić A d a -
ma Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Fryde -
ryka Chopina, a z ostatnich czasów — Olgę B o -
znańską, Fdwarda Pomiana Pożerskiego 1 M i -
chała Spisaka. 

TW Ó R C Z Y D O R O B E K M I C H A Ł A 
S P I S A K A jest bardzo boga t y i r ó ż -
inorodny. SIkładają się nań l iczne 

u t w o r y m u z y k i s ymfon i c zne j , k a m e r a l -
ne j , u t w o r y na chór 1 ork iestrę , szereg 
prac pedagog i c znych i in. Wybitny 
kompozytor był laureatem wielu na-
gród i wyróżnień. M.in. w latach 1945— 
—^1946 o t r z yma ł dwukro tn i e nagrodę 
muzyczną Nadii Boulanger. W roku 
1953 uzytskał I wielką nagrodę (Médai l -
le de Vermeil ) w Międzynarodowym 
Konkursie Kró lowe j Elżbiety Be lg i j -
skiej za „ S e r e n a d ę " na orkiestrę. Cz te -
r y lata późn ie j o t r zyma ł na t jTn sa-
m y m konkurs ie I nagrodę za Concerto 
Giocoso na ork ies t rę kamera lną . 

W roku 1955 n a z w i s k o po lsk iego 
kompozy to ra p o j a w i a ł o s ię na szpa l -
tach gaze t ca łego świata w -związku z 
j e g o w i e l k i m isukcesem, j ak im by ło 
zdobyc i e pierwszej i jedynej nagrody 
(„Prix Unique" ) za skomponowanie 
melodii do Hymnu Olimpijskiego. W 
konkurs ie t y m w z i ę ł o udz ia ł 480 k o m -
p o z y t o r ó w z całeigo świata. U t w ó r M i -
chała Spisaka został p r z y j ę t y w 1955 
roiku j ako o f i c j a l n y h y m n o l impi jsk i . 
P i e r w s z e j e go w y k o n a n i e odby ło się w 
w i e l k i m amf i t ea t r z e Soi^bony w obec-
ności p r e zyden ta Repub l ik i — René 
Coty , pó źn i e j zaś na I g r zyskach O l i m -
p i j sk i ch w Me lbourne . 

Rok 19S2 przyn iós ł Sp i sakowi n o w y 
sukces. W konkursie międzynarodo-
w y m Im. Henryka Wieniawskiego w 
Poznaniu przyznano mu „Pr ix Un ique " 
za u twór „ I m p r o v i s a z i o n e " na sk r zypce 
i f o r tep ian . 

W ub ieg ł j fm roku sipotkało g o jeszcze 
j edno zaszczytne w y r ó ż n i e n i e — o t r z y -
ma ł nagrodę muzyczną Związku K o m -
pozytorów Polskich na rok 1964. 

P r a w i e co roku Spisak by ł gośc iem 
„ W a r s z a w s k i e j Jes ien i " — na jw i ęks z e j 
do roczne j imprezy muzyc zne j w P o l -
sce. 

Liczne dzieła Michała Spisaka uka -
zały się nakładem P W P w Krakowie, 
„Czytelnika" w Warszawie, „Chester" 
w Londynie, „Ricordi" i „Alphonse L e -
duc" w Paryżu oraz „Universal Edition" 
w Wiedniu. 

Część cennych r ękop i sów muzyc z -
nych zna jdu j e się w zbiorach B ib l i o t e -
ki Jag ie l lońskie j w K r a k o w i e , obok r ę -
kop i sów Chopina, Ka r ł ow i c za , P a d e -
r ewsk i ego i w i e l u innych znakomitośc i 
po l sk i e j ku l tu ry muzyczne j . 

N a zdjęciu powyżej : Witold Rowicki składa kondolencje wdowia po Micha -
le Spisaku. Poniżej: przed świeżą polską mogiłą na cmentarzu Montmartre 

JE S Z C Z E R O K T E M U l iczni 
p r zeds taw ic i e l e f rancusk iego 

świata muzycznego i d y p l o m a c j i 
po l sk i e j w P a r y ż u uczestniczyl i 
w uroczystości wręc zen ia M i c h a -
ł o w i Sp i sakow i ko l e jne j , zaszczyt-

ne j nagrody muzyc zne j — Zw ią zku 
K o m p o z y t o r ó w Polsikich, p r z y znane j za 
całokształ t twórczośc i o raz zasługi d la 
wspó łczesne j m u z y k i po lsk ie j . Ci sami 
ludzie, j e go w i e rn i i oddani p r z y j a c i e -
le — t owar zys zy l i w lu tym br. M i cha -
ł ow i Spisalkowi IW j e go ostatn ie j drodze . 

N a żałobnym nabożeństwie w koście-
le polskim St. Honoré w Paryżu zgro-
madzili się Polacy i Francuzi, bliscy 
polskiemu kompozytorowi. Obok rodz i -
ny Zmar ł e go na pog r z eb p r z yby l i : a m -
basador P R L Jan Druto z małżonką, 
radca A m b a s a d y — Jaromir Ochędusz-
ko i konsul polski Janusz Mickiewicz, 
l i c zne osobistości świata ar tys tycznego 
i ku l tura lnego F ranc j i , m i ę d z y k t ó r y m i 
znaleź l i s ię w y p r ó b o w a n i p r z y j a c i e l e 
Spisaka — Jean Fournier, Louis Per le -
muter, A . Tancmann dyre 'ktor a r t ys ty -
czny f r ancusk i e j Rad io -Te l ev i s i on , 
kompozy to r Antoni Szałowski, a z K r a -
ju Witold Rowicki z F i lharmon i i N a r o -
d o w e j . Zna leź l i s ię tu r ó w n i e ż p r z y -
jac i e l e Zmar ł e go o raz g rono j e g o 
uczn iów i w i e l b i c i e l i j e g o talentu. M i -
chał Spisak ¡pochowany został na c m e n -
tarzu Montmar t r e , gdz ie spoczywa ły 
z łożone tu w 1849 r. zw ł ok i Juliusza 
S łowack iego , gdz ie ipochowany jest L e -
l ewe l , S tęndha l , rodz ina Gambe t t y 
i inni. 

Zanim misternie szl i fowane soczewki staną się magicznymi szkiełkami w rozmaił 
nych, trzeba w specjalnie zbudowanych komorach próżniowych pokryć je star£ 

mmmm 
HAGICZNEGO SZ 

„ L e s fabr icat ions de cette entrepr ise 
sont parmi les me i l l eures dans le m o n -
de. J 'ut i l ise m o i - m ê m e ces appare i ls à 
ma plus grande sat is fact ion. " On n e 
peut r ê v e r me i l l eu r é loge des m ic ros -
copes eft autres ajppareils opt iques de 
préc is ion f abr iqués par les usines P Z O 
de Varsov i e , que ces paro les prononcées 
par le pro fesseur Ber ra r d 'Ox f o rd , une 
des plus grandes autorités en la m a -
tière. 

U n contrô le comiparatif, e f f e c tué par 
les spécial istes du Consei l d ' A i d e Eco-
nomique Mutue l l e , a attr ibué 104,5 
points aux microscopes de Ze iss - Iena , 
104 à c eux de P Z O et 101 aux „ M e o p t a " 
tchécoslovaques. E t r e à un demi-ii>oint 
du cé lèbre Zeiss est v ra imen t un bre -
v e t de qual i té . 

Cinquainte-deux pays f i gu ren t sur la 
l iste des imiportateurs du maté r i e l 
P Z O . P a r m i les iplus importants : la 
Grande -Bre tagne , la France , la B e l -
g ique, les Pays -Bas , les Etats-Unis . Et 
aussi: l 'Améi - ique lat ine, l ' A f r i q u e , les 
pays du Levant. . . 

Dern iè rement , un groupe d e spéc ia-
listes d 'une des grosses entrepr ises 
f rançaises a proposé aux usines P Z O 
une co l laborat ion étendue — fabr i ca -
t ion d e sous-ensembles à Varsov ie , 
mon tage en France . Les pourpar l e rs 
sont en cours. 

Les usines P Z O comptent 45 ans. 
D 'abord modeste ate l ier de la f i r m e 
, ,Ko lberg et C i e " , puis — après apport 
de cap i taux f rança is et g râce aux com-
manides mi l i ta i res — g rande usine e m -
p l o y a i t m i l l e techniciens et ouvriers. 
Pendant l 'occupation, les Al lemands en 
font une f i l i a l e d e Zeiss et y fabriquent 
des v iseurs pér iscopiques pour sous-
-mar ins . L a product ion est considéra-
b lement rédui te par les sabotages. En 
septembre 1944 les nazis font sauter 
les bât iments aEwès avo i r expédié en 
A l l e m a g n e machines et personnel. 

Au j ourd 'hu i seul le nom est resté le 

JEDEN 2 największych autory- 1 
tetów w dziedzinie optyki ; 
prof. Berrar z Oxfordu, ; 

tak ocenił mikroskopy Polskich ] 
Zakładów Optycznych (PZOt) w i 
Warszawie: „Produkty tycł^akła- j 
dów należą do czołówki swiato- i 
wej, sam na nich pracują łw peł-
nemu zadowoleniu." s 

Angielski specjalista nie jest z 
odosobniony w te j ocenie. Ostat- s 
nio fachowcy z Rady Wzajemnej 1 
Pomocy Gospodarczej dokonali c 
porównań wyrobów kilku firm, ] 
wśród których były również ta-



! Les usines P Z O comptent 45 ans. 
• D'abord modeste atelier de la f irme 
t „Kolberg et Cie", puis — après apport 
! de capitaux français et grâce aux corn-
• mandes militaires — grande usine em-
^ plloyartt mille techiniclens et ouvriers. 
I Pendant l'occupation, les Allemands en 

font une filiale de Zeiss et y fabriquent 
i des viseurs périscopiques pour sous-
• -marins. La production est considéra-

blement réduite par les sabotages. En 
• septembre 1944 les nazis font sauter 

les bâtiments après avoir expédié en 
, Al lemagne machines et personnel. 

Au jourd 'hu i seul le nom est resté le 

JEDEN z największych autory-
tetów w dziedzinie optyki 
prof. Berrar z Oxfordu, 

tak ocenił mikroskopy Polskich 
Zakładów Optycznych (PJOi) w 
Warszawie: „Produkty tycn^akla-
dów należą do czołówki świato-
wej, sam na nich pracuję lu peł-
nemu zadowoleniu." 

Angielski specjalista nie jest 
odosobniony w tej ocenie. Ostat-
nio fachowcy z Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej dokonali 
porównań wyrobów kilku firm, 
wśród których były również ta-

Ostatnio w Polskich Zakładach 
Optycznych w Warszawie gosz-
czono delegacje francuskiego 
przemysłu optycznego i goście 
zaproponowali Zakładom daleko 
idącą wsp^pracę produkcyjną — 
wytwarzanie zespołów urządzeń 
optycznych w Polsce i montaż we 
Francji. Co z tych rozmów w y -
niknie, jeszcze nie wiadomo, sam 
fakt ich prowadzenia jest chyba 
przekonywającym dowodem wy-
sokiej oceny polskiej optyki i 
zdolności polskich fachowców te j 
dziedziny. 

W ubiegłym roku minęło 45 lat 
istnienia Polskich Zakładów Op-
tycznych. Ciekawa jest ich hi-
storia. Składają się nań dwa dwu-
dziestolecia przedzielbne pięcio-
letnią okupacją i całkowitym 
zniszczeniem fabryki aż do fun-
damentów. Jeżeli jest w Polsce 
kilka zakładów pracy, które są 
ilustracją dziejów Polski od cza-
sów zdobycia niepodległości po I 
wojnie światowej do dnia dzisiej-
szego, to chyba P Z O są wśród 
nich najlepszym wzorcem i przy-
kładem. 

A zaczęło się bardzo skromnie. 
W 1919 roku grupa kilkunastu 
reemigrantów z ówczesnego Pe-
tersbiirga, ośrodka zalążkowej 

staną się magicznymi szkiełkami w rozmaitych precyzyjnych przyrządach optycz-
cch komorach próżniowych pokryć je starannie substancją przeciwodblaskową 

mmm 
NEGO SZKIEŁKA 

même qu'avant la guerre. C'est une 
usine neuve, ultra-moderne, fabriquant 
plus de 400 articles: microscopes, pola -
rimètres, théodolites etc, etc. L a pro-
duction devant être encore triplée d'ici 
à 1970, on a désidé d 'adjoindre à P Z O 
une grande usine voisine qui abandon-
ne la fabrication de motos et de sco-
oters pour se convertir radicalement. 

Cela permet d'esî>érer que les dacty-
los de P Z O n'auront plus à taper des 
lettres se terminant par: „à notre 
grand regret, nous ne pouvons accepter 
votre commande pour cette année..." 

kie uznane sławy, jak Zakłady 
Zeissa z Jeny. I oto mikroskopy 
Zeissa otrzymały notę 104,5 
punkta, P Z O — 104, a czechosło-
wackie , ,Meopty" — 101. Prze-
grać różnicą pół punktu ze sław-
nym Zeissem to przecież zaszczyt. 

Na liście wysy łkowej warszaw-
skich Zakładów figurują 52 kraje, 
z czego największymi odbiorcami 
są: Anglia, Francja, Belgia, Ho-
landia, USA, kraje Ameryki Ła-
cińskiej, państwa afrykańskie, 
India, kraje lewantyńskie — sło-
wem nieomal cały świat. 

optyki rosyjskiej, wróciła do 
Polski i tu, w Warszawie, jako 
f irma Kolberg i Spółka, rozpoczę-
ła małe naprawy i wytwarzanie 
prostych przyrządów optycznych. 

Już w 1930 roku i potem f i r -
ma zatrudnia 500 osób, jednak 
akcjonariusze posprzeczali się. 
Kolberg odszedł ze sv^^mi na Mo-
kotów i zaczął od nowa, od ma-
łego warsztatu, zaś na Pradze w 
starym zakładzie powstały Pol-
skie Zakłady Optyczne. Zastrzyk 
francuskiego kapitału oraz wo j -
skowe zamówienia modernizują-
cej się armii sprawiły, że P Z O 
przed wojną były jedną z więk-
szych fabryk w Warszawie. Za-
trudniały około tysiąca ludzi. 

W czasie wo jny Niemcy włą-
czyli P Z O do Firmy Zeiss z Jeny, 
tworząc z nich f i l ię w okupowa-
nej Polsce. Wytwarzały one wte-
dy całą mocą produkcji (pomniej-
szaną licznymi sabotażami) celo-
wniki do niemieckich łodzi p>od-
wodnych. 

Wrzesień 1944 r. przyniósł cał-
kowitą zagładę PZO. Maszyny i 
ludzie zostali przez Niemców w y -
wiezieni do Rzeszy, a z budyn-
kami rozprawili się okupanci za 
pomocą trytolu i bomb lotni-
czych. Zostały z nich tylko gruzy. 

Od tego czasu minęło 20 lat. 
Dzisiejsza produkcja P Z O w ze-

stawieniu z poziomem wytwarza-
nia i lościowym i jakościowym z 
okresu przedwojennego — to po-
jęcia zupełnie niep>orównywalne. 
Produkuje się tutaj obecnie po-
nad 400 asortymentów wyrobów 
optycznych, poszukiwanych w 
świecie. Mikroskopy, polaryme-
try, teodolity, aparaty ekranowe 
idą w świat jak woda. Połowa 
korespondencji zagranicznej, jaka 
przychodzi do PZO, dotyczy jed-
nego — przyślijcie szybciej! 

A Zakłady pracują pełną pa-
rą i nie mogą nadążyć zamó-
wieniom, zarówno krajowym, jak 
i zagranicznym. Ostatnio rozpo-
częto przystosowanie dla potrzeb 
P Z O nowego kompleksu hal, co 
wraz z modernizacją parku ma-
szynowego pozwoli do roku 1970 
Ix>troić produkcję. Polskie Zakła-
dy Optyczne nie będą już w ó w -
czas odpisywać klientom listów w 
rodzaju: „niestety, z przykrością 
komunikujemy, że cała nasza te-
goroczna produkcja została już 
wcześniej sprzedana". 

Wypada nam tylko przyklas-
nąć rosnącej sławie i ambitnym 
planom polskich mistrzów ma-
gicznego szkiełka. 

Teodolity geodezyjne traf iają do od-
biorców dopiero po wnikl iwych i skru-
pulatnych badaniach kontrolnych 

Polskie Zakłady Optyczne eksportują 
mikroskopy do 52 kra jów, oczywiście 
bez tych dziewcząt czuwających nad 
ich jakością. Poniżej: mikroskop w a r -
sztatowy z kontrolnym ekranem sta-
nowi już dzisiaj elementarne wyi>o-
sażenle nowoczesnej hali produkcyjnej 

Nad produkcją magicznych szikiełek czuwają dziesiątki doskonałych sipecja-
listów, którzy nadają polskim przyrządom optycznym nieskazitelną jakość 
i najwyższą wartość użytkową. Na zdjęciu poniżej: czynność nazwana bar -
dzo romantycznie „docieraniem jaskółczych ogonów" czyli prowadnic do na j -
powszechniej używanych dla różnych celów mikroskopów konwencjonalnych 
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Pamię tac i e Janka śpiocha? Te raz nie spóźnia 
s ię on już do s2koły. Pos t ępu j e wed ług takich 
zasad: 

„ o tej samej porze wstawaj, 
o twórz okno. Gimnastyka! 
Raz! Dwa! Lewa ręka! Prawa! 
Czujesz, jak zmęczenie znika? 
U m y j się w ogrzanej wodzie. 
Teraz w zimnej. Tak, bez żartów! 
Postępuj w ten sposób co dzień, 
A nabierzesz sił i hartu! 
Szybko ubierz się, kolego! 
Nie tu, w szafce jest ubranie. 
Uczesz się! Pięknie. Smacznego! 
Siądź, spokojnie zjedz śniadanie. 

Za pięć ósma. Czy widzicie? 
Janek dziś nie spóźnił się. 
Odpowiadał znakomicie. 
Brawo, Janku. Jean, très bien! 

Ćwiczenia: W tekście użjrto w i e l e f o r m t r y -
bu rozkazu jącego ( impérat i f ) . Są to w y r a z y : 
w s t a w a j , o twórz , u m y j się, jKOstępuj, ubierz się, 
uczesz się, siądź, z jedz . Wszys tk i e one m a j ą 
f o r m ę d r u g i e j osoby l i c zby p o j e d j ^ c z e j (ty, 
f r . tu). 

Doda j c i e do każdego wy ra zu cząstkę: -c ie , 
np.: w s t a w a j cie = ws tawa j c i e . Pows tan i e 
f o rma d rug i e j osoby l i c zby mnog i e j (wy , f r . 
vous). 

W trzec ie j osobie f o r m a trybu rozkazu jącego 
jest taka sama, jak w czasie te raźn ie jszym, 
poprzedza ją t y lko w y r a z : „n i e ch " np.: 

présent 
on czesze się 
oni czeszą się 

impérat i f 
niech on czesze się ! 
niech oni czeszą s ię ! 

KI 
U 

Ćwiczenie s ty l is tyczne: Uzupe łn i j c i e zdania 
w y r a z a m i z tekstu w ie rszyka . Każda kreska 
zastępuje j eden w y r a z : „ W s t a j ę o — — —. 
O tw i e r am —. G imnas t yku j ę się. Czuję , jak zni -
ka —. M y j ę s ię , późn ie j w — . Pos t ę -
pu j ę tak . N a b i e r a m — i —. Następnie — 
ubieram się i czeszę. — j e m —. N i g d y już nie 
spóźniam się do szko ły . " 

Z w y j ą t k i e m „ z n i k a m " wszys tk i e czasownik i 
zostały użyte w 1 os. 1. po j . czasu t e raźn i e j -
szego. D w a należą do 3 odmiany : j e -m , je-sz... 
j edz -ą ; o tw i e r a -m , o tw i e r a j - ą . Wszys tk i e EKJ-
zostałe to odmiana I : ws ta j - ę , -esz... 

O b y d w a ćwiczenia można po t rak tować j ako 
pracę konkursową. 

PROF. G R A M A T Y K A 

Z notatnika Wujka historyka «is» 

Bitwa pod Grunwaldem 

Przy każdej niemal szkole w Polsce istnieją koła przyjaciół 
zwierząt, grupujące młodzież, która w trudnym okresie zimo-
w y m za jmuje się dokarmianiem zwierzyny i ptactwa. Praca 
niewielka, polega na zbieraniu odpadków kuchennych i okru -
chów suchego chleba, w gospodarstwach domowych, dzięki któ-
rym ptactwo przetrzymuje najtrudniejszą porę roku. N a zdję-
ciu: mali opiekunowie ze szkoły podstawowej we wsi Pietkowo 
(woj. białostockie) przy zbudowanych przez siebie karmnikach 
dla swych skrzydlatych przyjaciół. 

Wiosną 1410 r. król 
Władysław Jagiełło zwo-
łał pospolite ruszenie pol-
skiego rycerstwa. Błyska-
wicznie zbudowano pon-
tonowy most na Wiśle pod 
Czerwińskiem. Ledwie 
przeprawiły się F>O nim 
wojska królewskie, a już 
nadciągnęli Litwini, cho-
rągwie ruskie i drobne od-
działy tatarskie. Połączona 
armia wyruszyła na pół-
noc, w kierunku Malbor-
ka. Wszystko odbywało się 
ściśle według obmyślone-
go planu. 

Zaskoczeni Krzyżacy 
pospiesznie zebrali swe si-
ły i zastąpili królowi dro-
gę. Dnia 15 lipca 1410 r. w 
pKjbliżu wsi Grunwald do-
szło do decydującej walki. 

Król celowo odwlekał 
moment rozpoczęcia bi-
twy. Większość naszego 
wojska stała bowiem w 
cieniu, w lesie. Natomiast 
Krzyżacy wprost ,,smażyli 
sią" w lipicowym skwarze. 
Wreszcie zniecierpliwiony 
wielki mistrz przesłał kró-
lowi dwa miecze — ,,aby 
miał się czym bronić". Po-
wiadomił go, że cofnie 
swoją armię, bo chce Po-
lakom dodać odwagi. Król 
przyjął miecze. Oświad-
czył, że tylko pokonani 
oddają broń. 

Zaczęła się bitwa. Pier-
wsi uderzyli Litwini, jed-
nak Krzyżacy zmusili ich 
wkrótce do ucieczki. Na 
placu boju FHDzostali Po-
lacy i Rusini. Walka była 
zacięta, na śmierć i życie. 
Jak pisze ówczesny kroni-
karz Jan Długosz: „..z 
wzajemnego uderzenia ko-
pii, chrzęstu ścierających 
się zbroi i szczęku mie-
czów powstał huk i łomot. 

że go na kilka mil w oko-
licy słychać było". 

Do walki włączyły się 
wkrótce oddziały Krzyża-
ków wracające z pościgu 
za Litwinami. Mimo to Po-
lacy zdobywali przewagę. 
Wówczas wielki mistrz 
rzucił do boju 16 rezer-
wowych, najlepszych od-
działów. Wtedy i król 
wprowadził do walki swo-
je odwody. W dodatku po-
wrócili Litwini i uderzyli 
z boku na nieprzyjaciela. 

Nastąpił pogrom wojsk 
zakonnych. Zginął wielki 
mistrz Ulrich von Jun-
gingen oraz około 18 ty-
sięcy Krzyżaków. Prawie 
drugie tyle dostało się do 
niewoli. Zdobyto wszyst-
kie chorągwie oraz arma-
ty, po raz pierwszy użyte 
przez wroga. 

Klęska podkopała siły 
Zakonu. Już nigdy nie zdo-
łał on odzyskać utraconej 
potęgi i znaczenia. 

WUJEK HISTOKYK 

TRZY NAJWAŻNIEJSZE KSIĄŻECZKI 

Na biurku, obok n ieco s taro-
św ieck ie j mas z yny do pisania, 
leżą t r z y Ikisiążeczki o kart -
kach p r zybrudzonych od czę-
stego używania . Co to za 
książki? T o „ S Ł O W N I C Z E K 
I N T E R P U N K C J I " , „ R A Z E M 
C Z Y O S O B N O " i „ S Ł O W N I K 
J Ę Z Y K A P O L S K I E G O " . 

T e ra z zgadni jc ie , c z y j to ga-
binet? K t o pisząc na t e j ma -
szynie s ięgał iczęściej do t ych 
trzech ks iążeczek n iż do en-
cyk lopedi i o .złoconych brze -
gach? 

T o G U S T A W M O R C I N E K , 
wieOki ipol.-ki pisarz i serdecz -
ny p r zy j ac i e l gó rn ików. Ten 

303'Konaiy znawca po lszczyz -
ny m ó w i ł często: ^ 

— T o są moje trzy najważ-
niejsze książeczki. Mimo iż 
polski język znam dobrze, 
nigdy się nie wstydzę do nich 
sięgać. 

W a r t o chyba przy.po.maieć 
W a m te s łowa w i e l k i e g o p i -
sarza, W a m , k tó r zy s.:ę ję.-y-
(ka polskiego uczycie, abyście 
nie zapom.*iel i o tych t rzech 
:^kromnych ks iążeczkach i .nie 
iwstydzil i i,-lę ich używać . 

(Nasze .zdjęcie ipocho-^zi z 
Muzeum Gustawa M o r c i n i a w 
Skoczowie ) . 

Spośród staropolskich legend Kaszubów, 
Mazurów i Warmiaków od wieków mieszkają-
cych nad morzem i wielkimi jeziorami n a j -
popularniejsze są baśnie i podania o rybach — 
złych i dobrych — oraz o dzielnych rybakach. 
Oto jedna z pięknych legend mazurskich, któ-
re j druk zaczęliśmy w poprzednim numerach. 

K.ról Sielaw zawważyl łódź i rzucił się do 
sieci, chcąc ją rozerwać. Tym razem sieć była 
mocniejsza i już Kuryna podniósł rękę z no-
żem w górę, aby zabić szamoczącą się rybę, 
gdy ta przemówiła ludzkim głosem: — Daruj 
mi życie, a w zamian za to pozrwolę ci łowić 
w moim królestwie. — Zawahał eię rybak, 
opuścił wzniesioną dłoń. Synowie jednak moc-
no trzymali żelazną sieć. 

— Ojcze, tyle złego wyrządził król Sielaw 
nam i naszym sąsiadom. Zaciągnijmy go do 
Mikołajek, tam go oso.dzimy. — Zawrócili łódź 
w kierunku osady, a z tyłu płynęła uwięziona 
W sieci ogromna ryba. Tymczasem zerwała się 
wichura. We wzburzonych wodach jeziora pły-
nęły ławice ryb i okrążyły łódź, żegnając swe-
go króla. Rybacy wiosłowali ze wszystkich sił. 
Bali się, że łódź się wywróci, ale w końcu 
szczęśliwie dotarli do brzegu. 



UN MATERIAU P A S S E - P A R T O U T 
Les lusmes polonaises d e 

tissus à usages techniques ont 
entrepr is r é cemment la f a b r i -
cat ion d ' une sér ie d 'art ic les 
d e qual i té exceptdonelle. P l u -
s i eu r s constituent une n o u -
v e a u t é mond i a l e et ont été 
brevetés dans d e n o m b r e u x 
pays . V 

U n e des usines d e Ł ó d ź f a -
b r i que des p l aques p o u r a c -
<iumulateurs en mat i è r e p l a -
s t ique „an i l ana" , dans l e s -
que l les on in jecte d u p l o m b 
pu lvé ru l ent . Ces -plaques, é l i -
nant ent ièrement les c lass i -
que s p l aques d e plomlb, sont 
désorma i s utilisées s u r tous 
les charriots à accumulateurs 
dans les mines polonaises , 
gairrantissant une longév i té 
p ra t iquement i l l imitée. L ' u -
sine d e Ł ó d ź est la seu le à 
les f a b r i q u e r da:nB tous les 
payis socialistes. 

Le s usines d e Ż y r a r d ó w , 
au t r e centre impor tant d u 
texti le , f a b r i q u e n t des rubans 
p o u r convoyeurs renforcés 
p a r des f i b res po lyesters 
d ' u n e résistance except ion -
nel le. U n r u b a n d e 5 c m d e 
l a r g eu r suppor te des po ids de 
300 kg. 

Pen- ian* ce temps, le p lus 
petit des chantiers n ava l s p o -
lonais, à U s t k a dans la v o î -
vod ie de Kosza l in , ent reprend 
l a construction en série d e 
ba rques d e pêche à coques en 
strati f iés. 

Ces pe-^ites unités d e 17 à 35 
mètres de long, très m a n i a -

bles, l égères et p ra t iquement 
insubmers ib les , seront a d a p -
tées à l a pêche lointaine, e n -
tre autres au thon. El les s e -
ront emba rquées su r les b a -
t e aux -mè re s et mises à l ' eau 
sur place. 

Ces b a r que s ont d é j à éve i l l é 
l ' intérêt des a rmements d e 
pêche ét rangers , entre autres 
dans les p a y s afr icains . 

C o m m e tant d 'autres, ce 
sp lendide palais construit p a r 
l 'architecte ital ien Cora®zi 
était ent ièrement détruit. F i -
dè lement restauré, il est de -
venu l 'HOtel de v i l l e de V a r -
sovie, succédant à celui, rasé, 
de la I«lace du Théâtre . De -
vant : le m o n u m e n t à FeMks 
Dzierżyński , un des plus 
g rands révo lut ionnai res po lo -
nais. Cette place (autrefois de 
la B a n q u e ) où, en 1905, ses di -
scours en f l ammaient ia foule , 
porte aujouird 'hui son nom. 

DE L'ESPOIR POUR LES CARDIAQUES 
U ñ e n o u v e l l e m é t h o d e d e t r a i t e m e n t d e s i n f a r c t u s 

Dans tous les i^ys, médecins et savants cherchent 
de nouveaux remèdes contre la sclérose. Depuis trois 
ans fonctionne à Varsovie le dispensaire central des 
maladies du système circulatoire, dirigé par un cardio-
logue réputé, le dr Zdzisław Askanas. On y poursuit 
d'intéressantes recherches concernant l'écologie, le trai-
tement et la prophylaxie des hypertensions artérielles 
et des affections coronaires. 

Il y a vinql ans, la Basse-Sllésie 
revenait au sein de la mère-pairie 

F i n janv ier , toute l a Easse -S i l é s i c fêtait l e vlngrtiième ann i -
versa i re ide sa l ibérat ion et de son retour à la Po l o gne après 
des siècles d 'esc lavage . A Trzebn ica , qu i en 1945 f u t le s iège 
p rov i so i re des p remières autorités administrat ives polonaises 
de la Basse -S i l és ie , le Consei l d u Peu.ple ide la voIvo.die de 
W r o c ł a w s'est r éun i en séance solennelle. L a session s'est te -
nue dans le bât iment de la nouve l l e M a i s o n de la Cu l tu re du 
powiait (a r rondissement ) . 

COMBATTRE L E G E L PAR. . . L E G E L 
PROPOSENT L E S CARRIERES DE TARNÓW 

Les g r ands f r o i á s rendenit 
déserts les chantiers d u bât i -
ment . Le s entrepreneurs s ' e f -
f o r cent d ' y r eméd i e r p a r d i -
ve rs moyens . Ma i s le so lut ion 
préconisée p a r l 'Entrepr i se 
d 'Exp lo i ta t ion d u G r a v i e r de 
T a r n ó w dans le sud -es t de la 
P o l o g n e est pour le moins 
or ig ina le . E l l e p ropose en e f -
f e t d e lutter contre le ge l p a r 
l e ...gel. 

L e s chantiers consomment 
énormémenit d e grav i l lons , e n -
tre autres p o u r la p roduct ion 
d u béton. O r le g e l r end iAi-
poss ib l e le t ransport d u g r a -
v i l l on qui at tache a u x parois 
et au p l ancher des w a g o n s et 
les r end p r a t i quement inut i l i -
s ab l e s j u squ ' au dége l . 

Les inventeurs d e T a m 6 w 
proposent donc d e tra^nsporter 
l e g rav i l l on sous f o r m e d e 
blocs congelés, avec crochet 
de manutanltion incorporé. 
L e s parois des w a g o n s seront 
équ ipées d ' un f i l e t méta l l i que 
év i tant l ' adhésion, le p l anche r 
sera dans le m ê m e but r ecou -
ve r t de scories. 

Le s p remie r s transiports d e 
g rav i l l ons e f fectués dans ces 

conditions, s emb len t con f i r -
mer les avantages de cette 
méthode qui, une fois g é n é -
raliirée, (pourrait éviter la 
morte -sa ison . 

I- A G Ê N Ë S E d e la p l u -
p a r t des ma l ad i e s d u 
système circulatoire 

J reste à v ra i d i r e e n -
^ core inconnue, on 

continue donc à la r e -
chercher . L e la 'boratoire d u 
d r A s k a n a s a entrepris une 
doub l e sér ie d e recherches 
dans d e u x vtilles proches d e 
Va r sov i e : l 'une ca lme et t r an -
qui l le , é lo ignée d e tout t ra f i c 
ét de l ' industr ie , source d e 
tension nerveuse, l ' au t re — 
P łock — qu i en que lques a n -
nées est d e v e n u e un centre 
important d e l a pétrochimie . 

Le s p remie r s t r a v a u x ont 
d é j à d o n n é d ' intéressants r é -
sultats. A ins i à P łock , v iUe 
inldustrielle on a constaté que 
9«/o ( ch i f f r e limportanit) des 
2000 personnes examinées 
étaient menacées d ' a f fect ions 
coronaires. 22"/o des f emmes 
sou f f r a i en t d 'hypertens ion. , 

M a i s c'est su r la p r o p h y l a -
x i e que se concentre l e iprof. 
A skanas . Jusqu 'à présent , l e 
t ra i tement app l i qué en cas 
d' ' infarctus d u myoca rde e x i -
geait d u pat ient s ix semaines 
d ' immobi i i té complète . L e 
prof . A s k a n a s et ses co l l abo -
rateurs p rouvent que dès 
après trois semaines on peut 
et doit amener les patients à 
une part ic ipat ion act ive au 
traitement. L e médecin reçoit 
ici l ' a ide d ' u n spécialliste d ' é -
ducat ion phys i que qui établ it 
un p r o g r a m m e str ictement in -
d iv idua l i sé d 'exerc ices de 
gymnast ique . C e u x - c i a ident 
le m a l a d e à su rmonte r les s e -
maines critiques. L e p sycho -
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l ogue Joue éga l ement u n rô le 
important dans la c o n v a l e -
scence D e longues conve r sa -
tions, des consei ls éclairés, 
des indications re l èvent l e 
mora l d u pat ient . 

Cette p r i s e d e conscience 
d u f a i t que l ' in farctus d u 
m y o c a r d e n e s ign i f i e pas n é -
cessairement l ' inval id ité , est 
l ' é lément p r inc ipa l d u tra i te -
ment, d e l a rééducation. 
A p r è s l 'hôpita l , un s é j o u r 
dans u n centre d e r é a d a p t a -
t ion à I n o w r o c ł a w , station 
c l imat ique réputée, continue 
le traitement. P r o m e n a d e s 
g r adue l l ement pro longées , 
exercices de g janmastique p e r -
mettent d e rétab l i r toutes les 
facultés d u mouvement . S i -
mu l tanément on apprend a u x 
patients l e m o d e de vie qu' i ls 
d ev ron t s u i v r e à l ' aveni r , o n 
les hab i tue au r ég ime a l imen -
taire, pa r fo i s désagréab le , 
mais inévitable . 

Dans les cas pa r t i cu l i è re -
ment d i f f ic i les , l o sque le r e -
convalescent ne peu t r e -
p r end re sa pro fess ion p r i m i -
tive ou doit se soumettre à 
une ipériode d e trahsit ion, un 
assistant social s 'occupe d u 
prob lème. C'est à I n o w r o c ł a w 
un jur is te expér imenté qui 
aide les .convalescen'ts à a r -
r ange r l eu r avenir , à rég ler la 
question d e l eu r emploi , à r é -
soudre leurs soucis p e r s o n -
nels et, le cas échéant, à ob te -
nir une pension de ma lad ie . 

P lus de 800 personnes ont 
d é j à été soumises à I n o w r o -
cłaiw à ce t ra i tement moto -
psycho - thérapeut ique . L a m a -
jor ité ont repr is des occupa -
tions normales . 

A u d i spensa i re central des 
mlaladies idu s j ^ t è m e c i r cu l a -
toire on étudie éga l ement la 
c i rculat ion d u sang dans le 
musc le ca rd i aque et l ' i n -
f l uence qu ' exercent ici d ive r s 
remèdes. U n test i m m u n o l o -
g ique est à l 'essai pour le 
diagnostic p récoce d e la co -

ronarite. A p r è s d e longues e x -
périences su r an imaux , on 
app l i que désormais dans les 
cas g raves , l ' é l ect rost imula -
tion d u coeur. 

A Écrans mobiles 
^ Postes portatifs 

Nouveautés 
de la TV polonaise 

Danis que lques mois les us i -
nes W Z T d e V a r s o v i e l ance -
ront su r le m a r c h é une n o u -
ve l le „ f ami l l e " de postes d e 
télévision. L e s „ A z u r y t " . 
„Cyr lcon" et „ O p a l " seront 
dotés d 'un éc ran d e 58,5 cm. 
Ma i s l ' écran d u „ C y r k o n " 
sera mob i l e , tournant autour 
d ' axes vert ica l et hor izontal , 
tandis que ce lui d e „ l ' A z u -
r j ^ " au ra un écran indépen -
dant. Ces innovations sont 
dues a u x exigences des m é d e -
cins et à cel les de clients d é -
s i r eux d e pouvo i r choisir la 
position la p lus „ con fo r t ab l e " 
de l 'écran. 

L ' u s ine de V a r s o v i e ent re -
prend éga l ement l a f a b r i c a -
tion d e postes d e T V su r t r a n -
sistors à écran—carte -posta le . 

LES DIX AXS 
DE „ Ś L Ą S K " 

Depu i s 10 ans d é j à , l ' en -
semb le folloloxique de chant 
et d e danse „ Ś l ą s k " ( la S i lé -
sie), ma rche de succès en suc -
cès. L ' ann ive r sa i r e a donné 
l 'occasion d 'une réception 
o f fe r te a u x artistes p a r le C o -
mité d u Pa r t i et le Consei l d u 
P e u p l e de la vo îvodie de K a -
towice. L ' en semb l e a reçu 
(col leotivement) l ' insigne de 
mérite de l a voîvodie , tandis 
quee les ¡plus méritants des 
artistes se isont vus décerner 
des hautes décorations. 

Sur notre photo, le d i rec -
teur et chef d 'orchestre du 
„Ś ląsk" , Stanislaiw H a d y n a fà 
droite), et d e u x des j eunes a r -
tistes én conversat ion avec 
E d w a r d G ie rek , p r emie r s e -
crétaire du parti de la v c l v o -
die et m e m b r e du bu r eau p o -
l i t ique (à gauche) . 



O P I E R W S Z A W K R A -
JU P L A C Ó W K A , której za-
daniem było rozpoczęcie 
akcji krwiodawisitwa, po -
wstała w Warszawie w 
1945 roku. Dziś niemal każ-
de powiatowe miasto ma 
swó j własny punkt krwio -
dawstwa. Służba krwi 
opiera swą działalność 
głównie na honorowym 
krwiodawstwie. Niemały 

udział ma ją w tej akcji kobiety. W 1960 r. stacje k rwio -
dalwistwa w K ra j u pobrały 5 tysięcy litrów krwi, w 1964 r. — 
18 tysięcy litróiw. 

O I N S T Y T U T W Z O R N I C T W A P R Z E M Y S Ł O W E G O W 
W A R S Z A W I E przygotował wystawę problemową — jak 
ubrać dziecko. Ekspozycja udostępniona terenowym p la -
cówkom Ligi Kobiet oraz zakładom oświaty sanitarnej P a ń -
stwowego Zakładu Higieny będzie wędrować od miasta do 
miasta. W j ^ t a W a ma na celu pomóc rodzicom w wyborze 
najbardziej racjonalnej odzieży spośród dostępnych na ryn-
ku modeli i wzorów. 

O N A J S T A R S Z Ą S T U D E N T K Ą W Y Ż S Z E J S Z K O Ł Y 
T E C H N I C Z N E J w Karlsruhe jest peiwna 72-letnia pani. Z o -
stała ona przyjęta na rok akademicki 1964/65 na Wydzia ł 
Architektury. Jak dotychczas, zdaje pomyślnie wszyst-
kie kolokiwiia i egzaminy. 

O K A J A D A N C Z O W S K A M A 16 L A T I JEST U C Z E N -
N I C Ą liceum mutzyczinego w Zielonej Górze. Od ośmiu lat 
uczy się gry na skrzypcach u prof. Eugenii Umińskiej . M ło -
da skrzypaczka ma już poza sobą kilka recitali o imponują-
cym i bogatym repertuarze. Znawcy muzyki mówią o Ka j i 
Danczowskiej jako talencie nieprzeciętnym, największej na-
dziei polskiej wiolonistyki. 

O Z D A N I E M J E D N E G O Z G I N E K O L O G Ó W , N A M I Ę T N E 
P A L A C Z K I papierosów rodzą głównie dziewczynki. Równo -
cześnie jednak nadmierne palenie przez kobiety — jak twier -
dzi uczoiny — może być przyczjmą wyźiszej śmiertelności nie-
mowląt. 

O w P E D I A T R I I Z N A N E S Ą P R Z Y P A D K I krańcowego 
wyniszczenia fizycznego dzieci, połączonego z głęboką apatią 
i obojętnością, noszącego miano „choroby sierocej". O b j a w y 
tego rodzaju występują zwłaszcza u małych dzieci, g łównie 
w wieteu do 4 lat, opuszczonych przez matki. Jedynjro le -
karstwem, jak stwierdzono, jest przywrócenie dziiecku ciepła 
macierzyńskiej opieki przez własną czy też przybraną matkę. 

§ § PRAWMIK WYJAŚNIA 
Pan Jan Gliniany — 
Vouziers (Ardennes) 

Moja bratowa pragnie 
uzyskać rentą wdowią po 
zmarłym mężu. Brat przy-
jechał do Francji w 1937 
roku. Był 5 lat w niewo-
li a od czasu pozorotu pra-
cował w tym samym 
miejscu. 

Art. L . 323 Kodeksu 
Ubezpieczeń Społecznych 
przyznaje wdowie rentą 
po ubezpieczonym pobie-
rającym pensję starości 
lub uprawnionemu do 
tejże pensji, jeśli sama 
jest niezdolna do pracy i 
jeśli nie otrzymuje ren-
ty starczej z tytułu włas-
nej pracy. 

Art . L. 351 Kodeksu 
Ubezpieczeń Społecznych 
przyznaje wdowie połowę 
p>ensji męża, jeśli ona nie 
pobiera własnej renty lub 
zasiłku starczego. Wdowa 
może ubiegać się o powyż-
szą rentę od chwili śmier-
ci męża po 60 roku życia, 
gdy sama ukończyła 65 
lat. Ponadto, związek mał-
żeński winien być zawar-
ty przed 60 rokiem żvcia 
męża, a w przvDadku, gdy 
ten złożył wniosek o ren-

1 . DOWOINA - BIENAIMC 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘCŁA 

P R Z Y WYZSZYCH 
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ważne w całej Francji 
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tę przed 65 rokiem życia, 
małżeństwo winno trwać 
co najmniej 2 lata przed 
uzyskaniem pensji lub 
renty. 

Natomiast wdowa po 
górniku, który przepraco-
wał co najmniej 15 lat w 
kopalni, bez względu na 
wiek, w chwili śmierci 
ma prawo do pensji rów-
nającej się połowie renty 
przewidzianej art. 147 i 
148 dekretu z 27 listopa-
da 1946 r. 

Konwencja polsko-
-francuska o Ubezpiecze-
niach Społecznych po-
zwala doliczać do lat 
przepracowanych we 
Francji lata przepracowa-
ne w Polsce i odwrotnie, 
z tym że każde państwo 
płaci tylko tę część renty, 
jaka przypada na nie za 
okres pracy na swoim 
terenie. 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y l ( u l y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 
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E R C A 
Powracamy dziś powtórnie 

do sprałwy, z którą zwróc ł a 
się do mnie peWna Czytel-
niożka. Skarży się ona na sy-
na i na dziewczynę przez nie-
go wybraną. Ze względu na 
wagę zagadnienia przytacza-
my drugi list owe j matki. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Piszą rzetelnie, nie kłamię 
ani jednego słowa. Ta dziew-
czyna, o której już pisałam 
jest bardzo żle wychowana i 
fałszywa. Ona buntuje go 
przeciw mnie, że ja nie mam 
praiwa jemu radzić. Chodzi 
mi o jego zdrowie i o dalszą 
szkołę, żeby zdobył cywiliza-
cję i szczęśliwsze życie na 
przyszłość. Ona mu nie poz-
wołiła iść do szkoły. Ja tę 
dziewcz%fnę oszacowałam po 
jej listach, które pisze do mo-
jego syna. Oszacowałam ją za 
prostytutkę. 

Ona ma 19 lat. Pisze do nie-
go stale co jej potrzeba, ile 
pieniędzy, a nie pisze nigdy o 
szkole, ani o żadnym wy-

— Nie uwierzy pani, 
ale j es tem p r a w d z i w y 

kształceniu i o żadnej przy-
szłości. Syn chodzi do niej 
dzień w dzień. A myślę na-
wet, że to dziewczyna niebez-
pieczna dla jego zdrowia i ży-
cia. Ona cokolwiek pracuje w 
magazynie jako vendeuse, za-
rabia 45 tysięcy starych fran-
ków na miesiąc, ale nie o to 
mi chodzi. Chodzi mi o to, że 
jest nieporządna, niepoważna. 

Druga rzecz, że zabiera wy-
płatę od mego syna, a on do-
piero trzy miesiące jalk zaczął 
pracować; jako fryzjer zara-
bia 100 tys. st. fr. O tym wszy-
stkim .wie jej matka, ma trzy 
córki, każda od innego ojca. 
Mój syn tam chodzi już od 
półtora roku, jak miał 16 lat, 
ale one to utkrywały przede 
mną. Myślę sprawę oddać do 
sądu. Mój syn może wpaść w 
chorobę, źle wygląda. To 
wszystko wiem z jej listów 
do niego. Proszę panią o po-
radę. 

K.B. 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jeśli pani pozwoli będę zu-
pełnie szczera. Muszę pani po-
wiedzieć /Wszystko co myślą o 
tej sprafWie, bo inaiczej nie 
mogłabym uczdiwie radzić. 
Postępując dalej w ten spo-
sób jak dotąd, nic pani nie 
zJwojuje. Przeciiwnie. Straci 
pani syna. odresrróci się on od 
pani, pójdzie z domu, w y j e -
dzie gdzie indziej. Pracuje, 
zarabia, ma jaki taki za-
wód — nie zginie. 

Radziłam po pierwszym li-
ście, aby iporozmawiała pani z 
tą dziewczyną. Nie uczyniła 
pani tego. Naltomiast użyiwa 
pani jako źródeł informacji o 
niej sposobu niegodnego. 
Czyta pani oudze listy. Tak, 
cudze. Bo listy do syna są 
„cudze" dla rodzonej matki. 
Na podstawie tych listów 
wnioskuje pani, że ona jest 
prostytutką. Nie wiem. Może 
to prawda. Ja nie mogę moich 
opinii opierać na plotkach i 
na tych sądach. Nie wyk lu -
czane, że ta dziewczyna jest 
nieodpowiednia dla pani syna. 
A l e tej spratwy nie rozwiąże 
sąd, nie roziwiążą zakazy w 
stosunku do syna, ani awan -
tury. 

Musi pani zmienić s w o j e 
postępowanie, mnisi pani od -
zyskać utracone zaufanie sy -
na. Wtedy pani słowa może 
coś wskórają . A le nie wcześ-
niej. Jak odzyskać to zaufa -
nie — nad tym trzeba się za -
stanowić i tym się trzeba za-
jąć, a nie czytaniem listów. 
Jak to zrobić? Nie bardzo 
wiem. Myślę, że na razie na -
leży przerwać wszelkie roz-
mowy na temat tej panny. N ie 
pytać, nie zabraniać. Czekać. 
To pierwszy krok. Gdy się pa -
ni na niego zdobędzie, proszę 
bardzo do mnie napisać. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Proszę o radę. Jestem bar-
dzo samotna, ale nie dlatego, 
że nie mam męża. Nie chcę 
wyjść za mąż i nigdy nie wyj-
dę. Jestem samotna, bo nie 
wierzę w przyjaźń i szczerość. 
Pracuję u obcych ludzi. Są dla. 
mnie bardzo dobrzy. Mam 
brata, mieszka 100 km stąd. On 
chce, żebym zamieszkała z nim 
i jego rodziną. Ale ja nie mo-
gę się zdecydować, bo się bo-
ję, że oni mnie chcą dlatego 
żebym u nich pracowała i ro-
biła za darmo, to za co mi tu 
płacą. Do brata jestem przy-
wiązana, ale go prawie nie 
widuję, a bratowej nie lubię. 
Więc nie wiem co mam robić? 
Jak pani myśli? 

SAMOTNA 

D R O G A P A N I ! 

Myślę, że trzeba spróbować. 
N i e .przeproiwadzać się od r a -
zu na stałe, ale jak będzie pa -
ni miała wakac j e pojechać d o 
nich na tydzień. Poznać bliżej 
i zobaczyć, jakie ma ją zamia-
ry. Niekiedy tak jest, że lepiej 
u obcych niż u rodziny, ale 
sprawy nie można przesądzać, 
skoro nie wie się nic. Myślę 
także, że jeśli się pani zasta-
nawia, to iznaczy, iż nie jest 
pani talk dobrze. Jest pani sa -
motna. M a pani jedynego b r a -
ta, to chyiba warto do niego 
się żbliżyć. Niech pani spró-
buje. Przecież ślubu pani nie 
bierze." Pozdrawiam. 

A N N A 

Z magazynu polsko-francuskich ciekawostek i rozmaitości 
Kiedy słyszymy lub czytamy słowa 

,jprzyjaźń francuslko-polska", kojarzą 
się n ^ n one zazwyczaj tyllko z opro-
mienianymi blaskiem legendy wielkimi 
naztwiskami MiCkiiewicza, Lamenais 'e-
go, Micheleta, Choipina, Delacroix, 
George Sand. Są jednak także nazwi -
ska mnięij dziś znane, a które jeszcze 
przed stu laty stanowiły symbole tej 
przyjaźni. 

Do gorętszych sympatyków Polski 
należeli w X I X w . m.in.: wybitny uczo-
ny, członek Instytutu A R A G O , generał 
L A F A Y E T T E , minister O A R N O T , ge-
nerał P E L L E T I E R , a już calfkiem w y -
jątkowo gorącsrm jej orędownikiem 
był deputowany V A V I N , (którego imie-
niem naizwano ipóźniej jedną ze stacji 
parylsikiego metra. 

Vavin był przede wszystkim wier -
nym iprzyjacielem Szkoły Polskiej na 
Batignolies. Świadczy o tym m.in. fakt, 
że nazwisiko jego zostało iwyryte — 
obok nazwLsIka markiza de Lafayette — 
na płycie z nazwiskami dobroczyńców 
szkoły. ŚWiadcizą o tym także zacho-
wane w archiwach przemówienia, ja -

kie Vav(in (wygłaszał na uroczystościach 
Sizkolnych. 

Vavin często zaszczycał święta szkol-
ne swo ją obecnością. Kiedy na jednym 
z nich, 14 sierpnia 1847 rofcu ((była to 
uroczystość rozdania nagród), dzięko-
wano mu za troskliwą opieikę, jaką 
otaczał Szkołę, Vavin, wzmuszony, po-
wiedział: „Nie zrobiłem więcej, aniżeli 
inni panowie, deputowani i czcigodni 
obywatele... Jeśli Szkoła Polska pozy-
skała sobie ich sympatię, to dlatego, że 
jest ona jedynym miejscem na świecie, 
gdzie młodzi Polacy mogą dziś odbie-
rać pełną narodową eduJcację; dlatego, 
że stanowi ona wcielenie młodzieży 
polskiej; i wydaje mi się, że z tej wła-
śnie Szkoły zrodzi się cała przyszłość 
waszej nieszczęśliwej i bohaterskiej 
ojczyzny..." 

Vavin był również obecny na uro -
czystości rozdania nagród za rok skol-
ny 1850/1851. N a uroczystości tej prezes 
Alojizy Biernacki poprosił „członka 
Zgromadzenia Narodotwego Republiki 
Francuskiej, starego przyjaciela i 
obrońcę siprawy polslkiej" o objęcie pa -

tronatu nad świętem. W wygłoszonym 
na tej uroczystości przemóiwleniu V a -
viin zapewnił obecnych, że Francja nie 
zapomina o Polsce. Dzień, w którym 
Polska będzie wreszcie wolna, uważa -
ny będzie przez Francję za jeden z na j -
piękniejszych momentów jej historii — 
powiedział. I jesizcze: „Polska mitsi 
się odrodzi^ Polska odrodzi się, i do-
piero wtedy, kiedy zmartwychwstanie 
Polski będzie rzeczą dokonaną, zacznie 
się dla ludów era sprawiedliwości 
i pokoju. Być może, iż nam nie będzie 
już dane tego oglądać, ale przekonany 
jestem, że dżieci nasze będą śuAadkami 
tych wydarzeń..." 

Drogi VaVin! Tak dobrze, ta(k wnikl i -
wie póbrafił rozeznać się w psychice, 
w sytuacji emigrantów polskich. Z a -
pomniano o nim. Całujące się pary za-
kochanych na ławikach stacji metra 
„Vav in" przy Montparnasse niewiele 
chyba mogłyby ipKywied^eć na temat 
tego „reprósentant du peuple". N ie -
wiele wie się o nim rótwnież i w Polsce. 
A przecież Vavin izasługuje na to, aby -
śmy o nim pamiętali! 
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Pamiątkowe zdjęcie przed pomnilùem 
króla Jana Sobieskiego w Łazienkach 

S Z C Z E R Z E P O L U B I Ł A M P O L A K Ó W 
(fe f̂ CW. Jhyi J^HCMLLA/) 
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— z Polakami spotykałam się przed 
paru laty we Francji, i to dość często. 
Gdy uznaTto mnie za „vedette", jeździ-
łam z koncertami po wszystkich nde-
mal departamentach. Jedna z tras pro-
wadziła przez północ. Największe sku-
pisko Polaków spotkałam właśnie na 
Nordzie, gdzie w sali teatralnej w 
Tourooing byli prawie sami Polacy, 
znający język francuski. Wtedy też 
podjęłam ciche postanowienie wyjazdu 
do Polski. 

Dziś p. Colette Renard jest już po 
wiizycie w Polsce, ikitórą odbyła w to-
warzyisitiwie swego męża — pianisty 
i kierownika ortoiesitry p. Raymond L e -
grand oraz akordeonüsty i klarnecisty 
p. Freda A lban i gitarzysty. 

— Właściwie to ^t> Polsce byłam już 
drugi raz. Za pierwszym — bawiłam 
jednak bardzo krótko. Wracałam 
z koncertów w Związku Radzieckim. 
Kupiłam wtedy tí) Warszawie laleczkę 
dla swojej córki, która uwielbia kolek-
cjonowanie lalek z każdego kraju, 
gdzie koncertuje jej mama. Nie mia-
łam wtedy czasu rozejrzeć się. Teraz 
dopiero jako tako poznałam Polskę. 

Pierwszy koncert, 24 stycznia, da-
liámy w Zielonej Córze, ślicznym mie-
ście położonym na Ziemiach Zachod-

Spotkanie p. Colette Renard z kamiennym lwem ina Krakowskim Przedmieściu 

nich. Miałam duże brawa i piękne 
wrażenia z kontaSktu z polską publicz-
nością, której gust poznawałam w 
miarę prezentowania swojego progra-
mu. 

Drugi koncert miałam w sali Kon-
gresowej m Warszaiwie. Bogata, ogrom-
na, świetna akustycznie sala mieści 
trzy tysiące widzów. Publiczność rozu-
miejąca wszelkie niuanse języka fran-
cv.skiego okazała się urocza, sponta-
niczna, a zarazem wymagająca. 

Na następne koncerty w tej sali, póź-
niej w Krakowie i Łodzi przygo-
towywałam swój repertuar z uńększą 
znajomością gustów artystycznych Po-
laków. Poznałam już ich reakcje na 
bardizo różny genre piosenek. A śpie-
wałam przecież, podobnie jaik w Pary-

żu — piosenki intelektualne i frywol-
ne, sentymentalne i wesołe. Każdy kon-
cert przedłużał się o kilka utworów. 
Jak zwykle, nie śpiewałam przebojów, 
ale mam nadzieję, że to co pokazałam 
spodobało się polskim przyjaciołom. 

Coletite Renard pOdibiła serca mło-
dych i Btarszyich, wzruszała i bawiła, 
fascynowała linierpretaoj ą i znakomi-
tym aktonsttiwem, polwagą i zuchwało-
ścią, fryfwolnością z apolki kardynała 
RicheOiieu i dzisiejlszych zakątków P la -
ce Olichy. Parytska z k rwi i kości Co-
lette prezemltowała t>ogaty tempera-
ment Francuzki (wrażliwej na wszyst-
klie ludzkie przeżycia. Tym, którzy nie 
zmali Francji — przekazała paryską 
atmosferę, tyipy luidzlkie i nastroje róż-
nych dziellnic, tych zaś, co znają Fran-
cję — zaczarolwała WBipamnieniami. 

— Warszawska młodzież studencka 
zaprosiła mnie do jednego ze swych 
licznych klubów. A muszę dodać, że 
wiele jest w Polsce stylowo urządzo-
nych piwnic, klubów, dużych kawiarń, 
gdzie zbiera się młodzież. Mniej jest-
natomiast kafejek. Klub, w którym, by-
łam, nazywał się „Hybrydy" i jak spo-
strzegłam grupuje młodzież zdolną nie 
tylko do nauki, ale i do twórczego 
i pełnego teniperamentu życia arty-
stycznego, rozrywkowego i towarzy-
skiego. Zespół kabaretowy tego klubu 
występował w ubiegłym roku we Fran-
cji, gdzie na eliminacjach międzynaro-
dowych w Rouen zdobył wyróżnienie. 
Młodzież polska okazała się przemiła, 
gościnna, inteligentna i bardzo cieka-
wa. Polubiłam ją i czułam się wśród 
niej jak u nas w Paryżu. 

JE D E N Z C Z Ł O N K Ó W O R K I E S T R Y 
T O W A R Z Y S Z Ą C E J p. Colette Re -
nard, grający w (tym zesipole od 

1958 r., jest Polakiem. Gra na akordeo-
nie i klarnecie. Pani Colette nazyrwa go 
po prostu Fred, ponieważ jego p raw -
dziwe nazwisko jest dla niej bardzo 
slicomplikowane... Fred A lban to piseu-
donim arltysltyczny, gdyż Francuzi rze-
ozywiście łamaliby sobie język przy 
wymkDwie jego iprawdziwego nazwiiska. 
Osądźcie zresztą sami. NaipraWdę — 
nazywa się Franciszek Gwóźdź. 

Jego ojciec jest Polakiem, matka W ę -
gierką, a on sam urodził się w Niem-
czech, w 1920 r. Gdy miał 3 lata rodzi-
ce przenieśli się na stałe do Francji. 
Dziś mieszkają w Valenciennes (Nord), 
a on od 42 lat stale w Paryżu. Po raz 
pierwszy poznał Polskę teraz — z oka-
zji koncertów z p. Colettte. M a itam ku-
zyna, który mieszka koło Kielc, w Do -
bre j Wodzie. Rodzice i on utrzymywali 
dotychczas z nim tylko kontakty li-
stowne, dopiero Iteraz p. Franciszek 
poznał go osobiście. 

— Ojciec mój doskonale mówi i pi-
sze po polsku — mówi p. Franciszek, 
ale ja — wiecie jak to jest — gdy się 
żyje wśród Francuzów, to i móuń się 
ich językiem. Po polsku mówię słabo, 
choć wiele rozumiem... Cieszę się, że 
poznam Polskę, o której ojciec tviele mi 
mówił. 

TELEWIZJA* CENY SPECJALNE „ L E TOUT COMPRIS" 
<bex dodałkowych koaz łów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka fl^jjjil Długoterminowa gwarancja 

^ ^ ^ ^ (bezpłatne części, robocizna itp.) ^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 

fl^jjjil Długoterminowa gwarancja 
^ ^ ^ ^ (bezpłatne części, robocizna itp.) 

(na odbiór 1-go i 2-go programu) 
9 1 prądnica dodawcza 110/220 V. Els. PICOT et FILS 
9 1 elegancki stolik 1?, Place Clemenceau 

TO WSZYSTKO ZA CENĘ 1.400 F 
(gotówką lub 72 F miesięcznie) 

B Ć T H U J V £ 
M O W I SIĘ PO POLSKU 

Członek zespołu towarzyszącego p. Co-
lette wystęipujący pod pseudonimem 
Fred A lban jest z pochodzenia Po la -
kiem, nazywa się Franciszek Gwóźdź 



POLSKIE MEBLE 
NA WYSTAWIE PARYSKIEJ 
w M i ę d z y n a r o d o w y m S a l o m i e m e b l o w y m o d b y -

w a j ą c y m s i ę w o s t a t n i e j d e k a d z i e s t y c z n i a p r z y 
P o r t e d e V e r s a i l l e s w P a r y ż u u c z e s t n i c z y ł y r ó w -
n i e ż p o l s k i e c e n t r a l e h a n d l u z a g r a n i c z n e g o : „ P A -
GE5D" , „ P R O D I M E X " i „ C E P E L I A " . 

W p o l s k i m s t o i s k u s z c z e g ó l n ą u w a g ę k u p c ó w 
i i m j j o r t e r ó w z a c h o d n i o e u r o p e j s k i c h z w r a c a ł y m e -
b l e l u d o w e li a r t y s t y c z n e . 

I n d y w i d u a l n y c h i n a b y w c ó w w e F r a n c j i z p e w n o ś -
c i ą z a i n t e r e s u j e w i a d o m o ś ć , że mp. p i ę k n e l u d o w e 
s k r z y n i e k r a k o w s k i e c z y s t o l i k i z c z t e r e m a k r z e -
s ł a m i z s o s n o w e g o d r z e w a w y s t a w i a n e w s a l o n i e 
m o ż n a z a m a w i a ć z a p o ś r e d n i c t w e m „ L A B O U T I -
Q U E P O L O N A I S E " w P a r y ż u — 25, r u e D r o u o t . 

Aikcja powieśc i toczy się w Wa r s zaw i e . Pirzed Jedną ? wrIU 
i za t r iy i i i ł o sią auto, z k tó rego wys i ad ł doktor Noiiteki. 
Dozorca P io t rowsk i ukłoni ł saę i zaczął opow i adać dokto -
rowi , że w j ego w iU i dizleją się dz iwne rzeczy. — P l ^ y -
ciiodziła tu j akaś e legancka pani i starszy pan — tw i e r -
dząc że paini d o k t o r o w e j nie ma a drizwi są otwarte . D o k -
tor uda ł sią do wiU i , a za n im P iot rowsk i . W gab inec ie 
znaleźli leżącego n ieży j ącego mążozyzinę. P o w i a d o m i o n o 
mdlicję. Kap i t an P r z y w a r a i porucKnik Zonczyk rozpoczę-
li ś ledztwo. P r z y b y ł y lekarz stwierdzi ł zadanie d w ó c h 
ran pirzepiroiwadzono w i z j ę loka lną . Kap i tana j ednak 
na j ba rdz i e j i n t r ygowa ło pytanie — co dz ie je się z zoną 
doiktora, d o k ą d wy j e cha ł a? Tymczasem w Konstancinie , 
podwa r s zawsk i e j utzdrowiskowej mie jscowośc i , z a u t o b u -
su p r zyby ł ego z W a r s z a w y wys iad ł a e legancka s iwa pani 
w towanzystwie m łodego mężczyzny. Uda l i się oni do 
m i e j s c o w e g o b a r u „ C a l y p s o " . P o w y p i c i u k i lku k ie l i szków 
, ,wh i te l a d y " s iwa pani zaczęła zwierzać się, iż u t r z y m u j e 
kontakty z zagranicznymi turystami. Jeden z nich to n a -
we t j e j p rzy jac ie l , pnzez którego została" porzucona. 

12 
Ujęła kieliszek i ruchem zachęcającym 

uniosła go ku partnerowi. Ten przyglądał się 
prof i lowi barmanki. Myślał, że warto przyjść 
tu kiedyś osobno i spróbować z nią pof l irto-
wać. Ma ładne, gładkie ciało i wąskie, deli-
katne dłonie... Powinna być interesująca. 
Wolno sączył kwaśnawy napój, pachnący cy-
tryną i wermuthem. 

—• Już mi się kręci w głowie i przed oczy-
ma mam przyjemną mgiełkę — powiedziała 
siwa kobieta. — Więce j nie będę piła, bo się 
zupełnie rozkleję. — Zdawało się, że w tej 
chwili prowadzi monolog sama z sobą. — On 
waha się jeszcze. Ma już nową przyjaciółkę, 
ale czasem przychodzi do mnie. Niestety, nie 
mam odwagi go wyrzucić. 

Mężczyzna zwrócił ku niej twarz oblaną 
padającym spod kinkietu żółtawym świa-
tłem. Maleńkie kropelki potu lśniły na jego 
czole. 

— Dziwię się, że opowiadasz o tym z ta-
kim spokojem. 

— Przecież nie będę beczała. A l e mam ta-
fcie chwile, żebym go zamordowała zupełnie 
na chłodno. 

— O ! — poruszył się żywie j . — T o byłoby 
zabawne. 

— Zarżnęłabym go nożem, jak barana. 
Skrzywił Się z udaną odrazą. 
— Brr... skąd u ciebie takie rzeźnickie in-

stynkty? 
— Nie znoszę, gdy mnie ktoś upokarza. 

Zdaje mi się, że przez zbrodnię zmyłabym 
upokorzenie. A prop>os nóż... Powiedz mi, jak 
wygląda nóż chirurgiczny? 

— Nie mam pojęcia. Wprawdzie podda-
łem się kiedyś operacji, ale byłem pod nar-
kozą i nie przy jrza łem się, jak wygląda ten 
instrument. T y chyba jesteś już pijana. Dla-
czego zadajesz takie zaskakujące pytania? 

— Dzika historia. Znalazłam u siebie taki 
dziwny płaski nóż z krótkim ostrzem. Skąd 
on się wziął, nie mam pojęcia. 

— Przyda ci się do obierania ziemnia-
ków — zaśmiał się krótko. 

—• Powiedz, czy takim nożem można za-
mordować? 

Wzruszył ramionami. 
— Bredzisz. Proponuję, żebyśmy wyszl i 

na świeże powietrze. Jesteś chyba pijana. 
— Po trzech coctailach? To mnie nie 

znasz. 
—• Jednak lepiej będzie, gdy wy jdz ie -

my. — Chciał zawołać barmankę, ale kobieta 
ujęła go mocno pod ramią. 

— Zaczekaj. Mam do ciebie jeszcze jedną 
sprawę. Są do opylenia dwa ładne kamienie. 
Słyszałam, że masz stosunki wśród brylan-
ciarzy. Mog;libyśmy dobrze zarobić. 

Twarz mężczyzny przybrała wyraz rzeczo-
we j zadumy. 

— Skąd je masz? 
— Od tego zagranicznego gościa. 
— Duże? 
— Dwa i trzy i pół karata. 
— Masz je przy sobie? 
— Nie. 
— Czyste? 
— Bez skazy, najnowszy szlif, błękitne. 
— Warto się nad tym zastanowić. 
Z jawi ła się pani Ita. Falując atomowym 

biustem przed rozpromienionym obliczem 
mężczyzny, odsunęła opróżnione kieliszki. 

— Może jeszcze po jednym? Widzę, że 
państwu gładko idzie ten coctail. 

Srebrna Pani uniosła dłoń ruchem swo-
bodnym i miękkim. 

— Serdecznie dziękujemy. We wszystkim 
należy zachować umiar. — Zwróciła się do 
partnera: — Chyba już pójdziemy? 

— Chyba pójdziemy — powtórzył głosem, 
w którym zabrzmiała nutka żalu. Jeszcze raz 
lubieżnym spojrzeniem objął postać barman-
ki i pomyślał, że na pewno wróci tutaj za 
kilka dni. 

Barmanka posłała mu jeden ze swych za-
bójczych uśmiechów. 

— Szkoda. Jeszcze tak wcześnie. Może po-
dać kawę? 

— Dziękujemy — Srebrna Pani zsunęła 
się z krzesełka. — Pani jest wy ją tkowo miła. 

— Mam nadzieję, że państwo odwiedzą 
nas w najbliższym czasie. 

— o tak. Z całą pewnością. — Mężczyzna 
płacił rachunek. Zostawił spory napiwek 
i wrażenie, że jednak najbardziej szarmanc-
cy są starsi panowie. 

Za przechodzącą wśród stolików kobietą 
pobiegły znowu ciekawe i pełne podziwu 
spojrzenia. A ona szła krokiem sprężystym, 
ale niedbałym, zapatrzona przed siebie, jak-
by na nikogo nie zwracała uwagi. A jednak 
kącikiem oczu zahaczyła o siedzącą w kącie 
kobietę w dżersejowej, czerwonej sukni i na-
gle poczuła, że cały lokal wraz z wymalowa-
nymi czarnymi tancerkami, z palmami, 
zwróconymi ku niej głowami zawirował 
w mglistej i przesyconej dymem przestrzeni, 
a w okolicy serca coś ją ukłuło boleśnie 
i przeszywająco. Poznała bowiem Barbarę 
Noińską. 

Barbara czekała na Juliana Nieszporowi-
cza. W pierwszej chwili, gdy weszła do baru, 
spostrzegła Podłęską. Zrazu chciała się cof-
nąć i na ulicy zaczekać na swego przyjaciela, 
ale jKJ chwili wahania postanowiła swą ko-
biecą próżność poddać próbie. „Jak zachowa 
się Julek, kiedy zobaczy nas obie w jednym 
miejscu? Czy podejdzie do te j siwej, wysku-
banej baby? Jak zareaguje na j e j widok? Czy 
się bardzo speszy? Zresztą, podobno nic ich 
już nie łączy, prócz kilkunastu tysięcy, które 
jest j e j winien. Dlaczego miałabym uciekać 
przed byle kokotą? Zwłaszcza że prawdopo-
dobnie nigdy mnie jeszcze nie widziała." 

Z bi jącym mocno sercem, podniecona, sta-
rając się nadać sobie pozory wewnętrznego 
ładu i opanowania, zajęła zwalniający się 
w rogu stolik. Wnet z jawi ł się nieskazitelnie 
biały kitel Dylskiego. Właściciel skłonił się 
z wrodzoną dystynkcją, oceniając nowoprzy-
byłą wnik l iwym spojrzeniem; zapytał, co ma 
podać. Zamówiła na razie kawą i" kieliszek 
likieru. Gdy usiadła, znowu uległa paniczne-
mu łąkowi. ,,Co będzie, jeśli Julek najpierw 
zobaczy Podłęską i podejdzie do niej? Albo, 
jeśli u j rzy ją z tarasu i wycofa się, zanim 
zdążę się z nim porozumieć?" 

Barbara z przewrotnością zadawała sobie 
ból, przyglądając się siedzącej przy barze 
kobiecie. ,,Nie jest wcale taka elegancka, jak 
mówią. Chociaż tę suknię z ^ p i e l a t e j wełny 
szyła u najlepszej krawcowej . Nosi ją znako-
micie, z wytworną nonszalancją urodzonej 
damy. Jest dobrze uczesana. Wczoraj pewno 
była u f ryz jera. A l e czy te włosy mają na-
turalną barwę? Może dla nadania sobie o r y -
ginalności farbuje je... A l e nie... Trzeba przy-
znać, że mają naturalny połysk, są puszyste. 
Płucze je pewnie w lumineksie". 

* 

Dylski zbliżył się drobnymi kroczkami i ba-
lansując mistrzowsko srebrną tacką ponad 
głowami sąsiadów podał j e j kawę i likier. 

— Jeśli pani będzie miała jakieś życzenie, 
to proszę mnie zawołać. 

— Chwilowo dziękuję — uśmiechnęła sią 
zdawkowo. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Ets J . VAN 
DENWEGHE(S.A.) 
TÉL. 112 LENS 

24, RUE CONSTANT DARRAS — SALLAUMINES 

Polecamy w dużym wyborze 
PIECE K U C H E N N E g a z o w e i na w ę g i e l 
P A L E N I S K A S Z A M O T O W E 

W Y R O B Y z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz U R Z Ą D Z E N I A GRZEJNICZE 

ELLE ei LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 

K L I E N T Ó W , Z E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 

B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J , 

I D Z I E C I Ę C E J 

^ NAJNOWSZE MODELE! 
NAJMODNIEJSZE KOŁORT! 

^ CENY PRZYSTĘPNE! 
5»/# ZNIZKI D L A L ICZNYCH RODZIN 
l PENSJONOWANYCH 

PosiaiaiiT H skłayzie giaraatiwaie i iwrwszej jaktści: 

PŁOTNO NA W S Y P Y © PUCH I PIKRZK 
© BUSLIZNĘ POŚCIELOWĄ 

L I C E N C E : 6 2 . 1 7 4 
MEMBRE A.P.C.A.V. 

K O R E S P O N D E N T 

, . « » « » o . 

B I U R O P O D R O Ż Y 

O R A Ł Ł A 
Dyrekcja: L E N S (P. de C.) 

Face à la Gare Tel. 731 I 867 

Oddziały: P A R Y Ż 
Voyages G K A L L A, 48 
rue Vi vienne Tel. CENtral 46-61 
Metro: M O N T M A R T R E 

M E T Z 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
M E T Z (Moselle) Tel . 68-24-01 

ZAWIADAMIA Swoją Szanowną Klientelę, 
że dzięki staraniom Kolei Polskich, NRD i NRF oraz Kolei 
Francuskich uruchomiona została DODATKOWA LINIA 
międzynarodowa na trasie: 

P A R I S - E S T - K R A K O W 
via Metz, Forbach, Frankfurt a/Main, Dresden, 
Gorlitz-Zgorzelec, Legnica, Wrocław, Katowice. 

OD DNIA 30 MAJA B.R. 
Trasa ta interesuje specjalnie Naszą Klientelę 
z okręgów PARYŻ — L Y O N — METZ. 
Z a z n a c z a m y , ż e t rasa P a r y ż — M e t z — P o z n a ń p o z o s t a j e 
n a d a l b e z z m i a n . 

Zaznaczamy również, że z WROCŁAWIA połączenia kole-
jowe do innych miejscowości w Kraju są dogodne. 
Z u w a g i na to, ż e u r z ą d z a m y r ó w n i e ż w y c i e c z k i d o L W O -
W A , t rasa P A R Y Ż — K R A K O W b ę d z i e d la N a s z e j K l i e n -
t e l i k o r z y s t n a . 

WALDEMAR KOTOWICZ 

Ojciec — jeżeli nawet żyje... szeroki jest świat; nie 
wiadomo, gdzie adresować. Matka — od czterecłi 
lat spoczywa na wiejskim, piaszczystym cmenta-
rzyku u skraju Białowieskiej Puszczy. Siostra — 
razem ze mną zgłosiła się do armii 1 w stopniu ka-
prala z cenzusem pełni służbę maszynistki w w y -
dziale politycznym sztabu dywiz j i . (Przez j e j ręce 
przechodzić będą wykazy poległych. A czy -warto 
zawiadamiać swoją dziewczynę?... I którą? Tę naj -
milszą? Dostanie list, może i popłacze, ludzie t>ędą 
mówi l i : „Je j narzeczony, oficer, poległ na f ron-
cie..." Przy jdz ie ten wymuskany cywilek, już bez 
strachu przed moim pistoletem, łezki otrzeć... N ie ! 
Szybko piszę adres moich kuzynów na Lubel-
szczyżnie. Władek czeka cierpliwie, wreszcie bierze 
kartkę, czyta, odchodzi bez słowa. 

Żołnierze kręcą się obok, widzą tę wymianę. K a -
pra l Pobierzyn przygryza wąsa i patrzy na mnie 
wymownie . Wzruszam ramionami. 

^ Słuchajcie, chłopcy — mówię — gdybym do-
stał, rozumiecie, to moją torlję polową z dokumen-
tami i pamiętnikiem przekażecie siostrze do 
sztabu... 

— A cóż eto, chce nas porucznik, osierocić, 
a gdzież tak gadać hadko, a cóż eto ojczulek myśli, 
że my bez niego ostaniem... — wpada mi w słowa 
Pobierzyn i zaczyna wymyślać na dobre. Uśmie-
cham się, macham ręką, gdyż reszta plutonu zaczy-
na dodawać swoje. Braczkowski klepie dłonią po 
dwóch bębnadh od pepeszy wiszących mu przy pa-
sie i zapewnia, że w boju nie odstąpi mnie ani na 
krok, „ł)0 to z byłymi partyzantami nigdy nic nie 
wiadomo, kiedy niepotrzebnie g łowę nadstawią". 

— Politruk pierwszy t>ędzie uciekał — mówię 
żartem. 

Braczkowski udaje Obrażonego. Celowniczy Za j -
kowski mruga zuchowato: — Niecłi no tylko który 
szwab pana ruszy, już ja mu wygarnę — pieszczot-
l i w i e gładzi kolbę swego erkaemu. Nawet ta o f ia -

ra, Skwierczyński, który płakał, gdyśmy ruszali na 
front, rozdziawia teraz pucołowatą gębę i sepleni 
przymilnie: — Nie da j Boże, zeby się nasemu po-
rucnikowi coś psytrafiło. Psysłaliby jesce wtedy 
jakiegoś psedwojennego zupaka, a on by nam do-
piero ja ja wstawił. A porucnik swó j chłop, można 
zyć... 

Mam ochotę zdzielić go torbą przez łeb, ale spoj-
rzawszy w jego poczciwe, zadowolone z siebie oczy, 
śmieję się wraz ze wszystkimi. 

Ganiałem ich na ćwiczeniach, dręczyłem ponad 
plan „ lotnikiem" i „czołgami z prawa" , wyciągałem 
z nich ostatniego ducha podczas miKztry „ luźnej" . 
Objeżdżałem niewybrednie za by le co i narzekałem 
głośno, za co mnie Pan Bóg takim drańskim plu-
tonem pokarał. Lecz naprawdę przjrwiązałem się do 
nich, polubiłem wszystkich szczerze. Jakżeż można 
było nie odpłacać S3mnipatią staremu Pobiarzynowi, 
który w g^łodnych okresach, gdzie ty lko co „zar-
w a ł " lepszego, przynosił, aby się podzielić, i zwra-
cał się do mnie prywatnie jak do najlepszego przy -
jaciela, nie wyciągając z tego nigdy najmniejszych 
korzyści służbowych. A lbo młody, czarny i czu-
purny, zawsze roześmiany Braczkowski — „mały 
Czesio" — jak sam siebie pieszczotliwie nazywał, 
chociaż chłopisko było wyrośnięte i szerokie w ba-
rach. A l e nieraz na etapach, gdy człowiek miał 
wszystkiego dość, gdyśmy półprzytomnie padali na 
asfalt w czasie przerw, Czesio przysuwał się do 
mnie i mówi ł cicho o swoich kłopotach, zmartwie-
niach, z ufnością szukał wyjaśnienia wie lu niezro-
zumiałych dlań rzeczy, pocieszenia, zechęty... K a -
pral Sereda, pierwszy śpiewak, uciekł z przymu-
sowych rot>ót w Niemczech. Ochotnik Zajkowski, 
podwarszawski chłopek-roztropek, ze smykałką do 
kaemu. Amunicy jny Skwierczyński — wieczne 
utrapienie i uciecha plutonu... A reszta... przeważ-
nie „z iemlaki" spod Oszmiany i Wołożyna albo 
spod Grodna i Baranowicz. Chłopy życzl iwe, o twar-
te, co w sercu to i na ustach, cięte na Niemców, 

dumne ze swe j polskości. Zgrało się z nimi tych 
kilku z Podlasia i Warszawskiego. W plutonie j e -
den za drugiego murem, stoi. Nawet sierżant Mas-
łowski, który z plutonu żandarmerii pułkowej 
przyszedł na miejsce plutonowego Józefa Jurka, 
wsiąkł od razu w trzydziestoosobową rodzinę. By-
ło nie było, niejeden wagon kaszy zjedliśmy razem 
i niejedną setkę ki logramów wspólnie przemasze-
rowaliśmy. Byłoby mi niezwykle ciężko, gdyby 
przeniesiono mnie teraz do innego oddziału. Teraz, 
kiedy mamy stanąć na pierwszej linii. 

Pierwsza linia frontu — cel naszego czterdziesto-
dniowego marszu. Słoneczne, prawie upalne popo-
łudnie. Jasnozielone listki brzóz przy legają do pal-
ców, gdy bierze się w dłoń gałązkę. Batalion w szy-
ku dwó jkowym posuwa się wolno ścieżką między 
drzewami. Tabory zostawiono gdzieś w lesie, tylko 
lekka artyleria sunie l>okami. Jesteśmy w pełnym 
rynsztunku, obładowani jak wielbłądy. Cekaemiści 
i moździerzyści niosą swoją ibroń w jukach. Przed 
nami zieleń lasu pokrywa całą niemal równinę, 
gdzieniegdzie żółto prześwituje piasek. Mocno 
pachnie rozgrzana żywica. Kolumna przystaje na 
skraju młodego, gęstego jak szczotka sośniaka. Nie 
opodal, na wyrębie, widnie ją zamaskowane stano-
wiska ciężkich radzieckich moździerzy. Na ziem-
nych burtach osłon siedzą artylerzyści w spłowia-
łych bluzach, palą kręcone w gazecie „kuroszki", 
żartują przyglądając się nam ciekawie. Któryś 
przygrywa na ustnej harmonijce. Patrząc na nich 
można by przypuszczać, że to drwale odpoczjrwa-
jący na karczowisku. Skojarzenie jest tj^m silniej-
sze, że słychać odgłosy zupełnie podobne do rąba-
nia drzewa. T o strzelają wjrsunięte bardziej do 
przodu, niewidoczne stąd, batalionowe moździerze. 
Chłopcy rozglądają się dookoła wytrzeszczonymi 
oczami, nasłuchują i na wielu twarzach pojawia się 
uśmiech ulgi, jakby odbicie myśl i : no, nie taki 
straszny ten front. 

Od przodu, podawany z ust do ust, przychodzi 
rozkaz: „Of icerowie do dowódcy baonu!" 

Drosik stojący na czele kompanii odwrócił się. 
— Waldemar, Kręćki... A gdzie reszta? Aha, są — 

znalazł wzrokiem Zarczyńskiego i Kluma. — No, 
chodźcie. 

Zrobił to zupełnie jak ksiądz, który zbiera m i -
nistrantów przed wy jśc iem do ołtarza. Ruszył 
pierwszy, trochę zgarbiony, spod oka patrząc na 
otoczenie. Zawsze tak chodził. Swobodniej czuł się 
na koniu. W partyzantce obaj dowodzil iśmy pluto-
nami konnymi. On zwiadowczym, ja dywersy jnym. 

( 2 0 - d . e . n . > 



I TY, MOJA CÓRECZKO, POZNASZ KIEDYŚ POLSKĘ... 

R O Z M O W A z LAUREATKĄ 
NASZEGO KONKURSU o PODRÓŻY do POLSKI 
NIE BYŁA TO PIERW-

S Z A P O D R O Z DO P O L -
SK I . Państwo K o w a l -

c zykow ie zna ją już K r a j z po-
przednich lait. A l e była to w 
każdym razie podróż pamię t -
na, niezwylkła. Dodawa ł j e j 
uroku i nieziwykłości fakt , że 
pani Ne l l e K o w a l c z j ^ ko r zy -
stała z bezipłatnego biletu, 
wyg ranego przed rok iem w 
konkursie „Tygodn ika " . N o i 
po raz p i e rwszy w życiu le-
ciała samolotem. 

Pon i eważ w y g r a n ą w kon-
kursie s tanowi ł bi let na j edno 
mie jsce w samotocie, pan Jó-
zef KoWałczylk Wy jecha ł do 
Polski samochodem. Umów i l i 
się, że się sipotkają w Warsza -
wie , W hotelu „Brisitol" wszy -
scy tro je . B o pani K o w a l c z y -
kowa zabrała ze sobą d o sa-
molotu córeczkę Mairię-Joan-
nę, która miała wówczas za-
ledwie 16 miesięcy. Córeczkę 
tę TSiają ijuż Czyte ln icy „ T y -
godnika" . T o do n ie j ziwracała 
się maitka pisząc swą pracę 
konkursową: 

„Polska... Czym jest dla 
Ciebie Polska, moja m^ala có-
reczko? Ni0wiele Ci na pewno 
mówi to słowo. Jesteś tak ma-
leńka, urodziłaś się w tym 
rOku. Ale mulisz ją znać i bę-
dziesz ją znała..." 

Wygodna ipodiróż polskim 
samolotem, troskliiwa opieka 
personelu, zwłaszcza opieka 
nad dzieckiem, od razu do -
brze lusiposobiły naszą laureat-
kę. Następnym m i ł y m w y d a -
rzeniem by ł o wcześnie jsze 
niż p r z ew idywano przybyc ie 
męża. P rze j echa ł całą 2.000 k m 
liczącą trasę bardzo szybko, a 
od Poznania d o Wars zawy 
miał m i ł e t owar zys two stu-
denta jadącego autostopem. 
Wdz ięczny młodzieniec z j aw i ł 
się ipotem w hotelu u pp. K o -
wa l c z yków i zao f ia rował swą 
pomoc (prizy ¡zwiedzaniu sto-
licy. 

Wrażenia z pobytu w P o l -
sce? Trudno tu oddzie l ić 
wsipomnienia z ostatnie j po-
dróży od podróży poprzed-
nich. Warszawa, Rzeszów, L u -
blin, K raków , Ostróda i Z i e -
mie Odzjnskane — wsizystko 
pozostawiło pańlsitwu K o w a l -
czykom . mi ł e Wsipomnienia. 
Przede wszys tk im nie czuli się 
obco. N i e t y l ko w Rzeszow-
skim, u rodziny, która jest 
w y j ą t k o w o miła i serdeczna, 
ale wszędz ie czuli się nap raw-
dę ,,u siebie" . S i lnym przeży-
ciem by ł o zwiedzanie M a j d a n -
ka. WidiOk obozu koncentra-
cy jnego , w k t ó r y m mordowa l i 
N i emcy mi l iony luidżi, wst rzą-
snął nimi igłęboko. 

— Oglądałam trzewiki ma-
łych dzieci zamęczonych w 
Majdanku. Nie mogłam znieść 
tego widoku. To wprost nie-
słychane, że ludzie mogli po-
pełnić taką zbrodnię. Dość już 
miałam tych dowodów barba-
rzyństwa i gdy przyjecha-
liśmy do Krakowa, nie mo-
głam zdobyć się na zwiedze-
nie Oświęcimia. 

P . Kowalczy lkowa wymien ia 
także dostrzeżone niedociąg-
nięcia W obsłudze sk lepów, 
braki w zaopatrzeniu. K r y t y -
ku je także nagminny z w y c z a j 
palenia ipapierosów, nawet 
przez kobiety , w biurach i 
sklepach. A l e dominujące 
wrażenia są dobre. „Dużo 

L E C O M P T E DE C H È Q U E S B. C . I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
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AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CAR VIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 

Państwo Kowalczyko iwle ze swoją córeczką 

zmieniło się w Polsce na ko-
rzyść od czasów przedwojen-
nych!" 

GD Y P A N I N E L L E B Y Ł A 
JESZCZE S T U D E N T K Ą 
S O R B O N Y , idąc na w y -

kład, w j ednym z k iosków w 
Quartier Lat in zauważy ła 
„Tygodn ik Polski " . Kupi ła go. 
P o przeczyitaniu odesłała go 
matce. I odtąd są sta łymi 
Czyteto iczkami naszego pisma. 
Pani iNeHe wikrótce potem 
wysz ła za mąż i wróc i ła w 
swe rodzinne strony, w oko-
lice Rouen. Objęła tu stano-
wislko pro fesora łaciny i n i e -
mieckiego 'w m i e j s c o w y m l i -
ceum. P racy ma bao^dzo dużo: 
sżkoła, dom, dziedko, ale gdy 

T y -
aby 

ogłoszony został konkurs 
godnika", znalazła czas, 
naipisać swą pracę. Wrażen ia 
z pob j^u w Polsce by ły w t e -
dy świeże, córeczjka taka ma-
leńka, a le matka mówi ła już 
j e j o iPolsce. Za rok a na jda -
le j za dwa państwo K o w a l -
c zykowie wyb i o rą s ię znowu 
do Polski . Tymiczasem mała 
Maria-Joasia podrośnie i bę-
dzie w stanie sama n ie j edno 
zaipamiętać, co w Polsce zo-
baczy. 

„Oui, ma petite fille — pi -
sała nasza laureatka w s w e j 
pracy konkursowe j — Tu 
l'aimeras la Pologne aux mille 
aspects et tu te laisseras en-
voûter par son charme..." 

Kronika Polonii Niemieckiej 

PIĘKNE JUBILEUSZE 
Nic tak n ie cieszy jak jub i -

leusze w ie lu lat życia zasłu-
żonych dz'iałaczy po lon i jnych. 
W Giromadzie Reckl inghausen 
obchodzono rzadki jubileusz 
94-lecie urodzin znanego 
działacza tamte jsze j o rgan iza-
cj i p. Stefana Haladudy. 

W Gromadz ie Doirtmund I I 
jubileusz 80-lecia urodzin o b -
chodziła nadal ak t ywn i e p ra -
cująca p. Mar ianna Gazińska. 
Do życzeń w i e lu jeszcze lat 
życia i zdrowia dołączamy i 
nasze gratulacje . 

Gromada Hamborn- iMarx-
loh dz ień 17 stycznia obcho-
dzi ła 3 alko s w e osobiste św lę -

K L U B P R Z Y J A C I Ó Ł „ T y g o d n i k a P o l s k i e s o " 
9 P . Jahina Jakubiec, B i e l -

sko-Biała, ul. 1 M a j a 14/8. 
Pragn ie nawiązać kontakt ko -
respondencyjny z Rodakami 
w e Franc j i . Sama, będąc 
dzieckiem, również mieszkała 
w e Franc j i w okol icach St. 
Quentin (Aisne). Na j chę tn i e j 
korespondowałaby z k imś ze 
zna jomych j e j okol ic. Może 
korespondować w języku f r a n -
cuskim. 

O Teresa Zduniak, Poznań 
18, ul. Oleśnicka. 6. „Jestem 
studentką I roku fUolo log i i 
germańskielj na Unilwersytecie 
im. A . Mick iewicza w Pozna -
niu. M a m 18 lat. Interesuję 
się wszyistkim tym, c zym in-
teresuje się młodzież. Lub ię 
f i l m i teatr. Interesuję się tu-
rystyką i f o togra f ią oraz ko -
l ekc jonuję w idokówk i . Chęt-
n i e korespondowałabym z 
młodzieżą po loni jną" . 

# P . Janusz Kulczyck i , G o -
r z ów Wiielkopolski, ul. T o w a -
rowa 17/4. P ragn ie nawiązać 
korespondencję z członkami 
klubu ping-pongistów. Sam 
od ki lku lat z a j m u j e się tą 
dyscypl iną sportu i chętnie 
wymien ia łby s w o j e doświad-
czenia z Rodakami z zagra-
nicy. 

O A l ina Matuszewska, P o z -
nań, ul. Mazowiecka 8, „ M a m 
20 lat. Jestem studentką b io-
logii . W przyszłości będę nau-
czycielką. Znam język f r an -
cuski. Ohciałabym poznać bl i -
że j Franc ję , a szczególnie za-
interesowania i prob lemy 
tamte jsze j młodz ieży . Chętnie 
zaproszę do siebie kogoś, kto 
będzie chciał zwiedz ić P o l -
skę. P ragnę nawiązać kores-
pondencję z młodzieżą polską 
i f rancuską" . 

• P . Henryk Moskal ik , Z ło -
ty Po tok 33, poczta Janów 
Częstochowski. P ragn ie na -
wiązać korespondencję z P o -
lonią francuską i belgi jską. 
Zbiera w idokówk i . 

O Tomasz Piaseczny, Skar-
żysko-Kamienna, ni. Gen. K . 
Świerczewsk iego 85 m. 3 — 
„Chc ia łbym nawiązać kores-
pondencję z Rodakami za-
mieszkałymi We Franc j i , B e l -
gi i i Luxemburgu. M o j ą n a j -
w i ^ s z ą pasją jest ko lekc jo -
nowanie w idokówek . Pos ia-
dam dość dużą ko l ekc j ę ko -
pert p ierwszego dnia ob ie -
gu — F.D.C., które chętnie 
wymien i ę na w idokówk i . M o -
gę równ ież wymien iać p ły ty 
pocz tówkowe . " 

# P . Mar ia CIchoszewsika, 
Śmigie l , ul. Świerczewsk iego 
7, pow. Kościan, wo j . poznań-
skie. — Jest maturzystką L i -
ceum Ogólnokształcącego. Ma 
19 lat. Chętnie korespondo-
wałaby z młodziieżą poloni jną 
z Franc j i lub Belgi i . 

© Jerzy Kośnik, Warszawa 
10, ul. Jaworzyńska 5 m. 3 M a 
16 lat i jest uczniem. Chętnie 
korespondowałby z młodzieżą 
poloni jną. 

# P . Anton i Karo lak , 
Gdańsk Wrzeszcz, ul. Graży -
ny 5 m. 12. „Jestem p racow-
nikiem umys łowym. M a m 24 
lata. Chętnie nawiąza łbym 
korespondencję z f i late l istą w 
celu w y m i a n y znaczków pocz-
towych" . 

O Anna Boboryk, Wałcz , 
ul. Bieruta 4 m. 3, wo j . ko-
szaUńskie — „ M a m 18 lat. 
Jestem studentką Un iwe r sy -
tetu im. A . Mickiewicza w 
Poznaniu, Wydz i a ł Germani -
styki. Chętnie korespondo-
wa łabym z młodzieżą po lo-
n i jną" . 

# P . Zygmunt Piątosa, W a r -
szawa, ul. S łowackiego 27/33 
m. 4. — Jest uczniem 9 klasy 
Sokoły Ogólnokształcącej . I n -
teresuje się fo togra f ią , f i lmem, 
motoryzac ją . Zbiera pocz tów-
ki. P ragn ie nawiązać kores-
pondiencję z młodzieżą f r a n -
cuską lub belg i jską. 

O Hal ina Raczak, Szczecin, 
ul. Kaszubska 32/10. Ma 18 
lat i ukończoną szkołę han-
d lową. P r agn i e wym i en i a ć 
znaczki pocz towe i w i d o -
kówki . 

# P . Edward Marzecki , 
K ie l ce , ul. Dz ierżyńskiego 95. 
„Chc ia łbym korespondojwać z 
koleżankami i ko l egami z 
Franc j i lub Belg i i . M a m 18 lat. 
Uczęszczam do Technikum 
Ekonomicznego. Interesuję się 
sportem i radioltechnilką. M o -
gę wymielniać zinaczki poczto-
w e i w idokówk i " . 

© Teresa Chwalewska, P a -
bianice, ul. Żukowa 25. Ma 16 
lat i jest uczennicą Techni -
kum Ekonomicznego. In tere-
suje się geogra f ią , przyrodą, 
l i teraturą 1 sportem. Zbiera 
znaczki pocztowe i w i d o -
kówki . 

# P . Krys t yna Trawińska , 
Starogard Gdańsikii, ul. Okrzei 
5 m. 1. — Ma 16 lat. Interesu-
je siię chemią, f i l m e m i spor-
tem. Chętnie korespondowała-
by z młodzieżą francuską i 
be lg i jską w celu w y m i a n y w i -
dokówek i f o togra f i i aktorów. 

© Hanna Kur za j ówna , 
Warszawa 22, ul. Bobrowsk i e -
go 10, m. 40 — M a 18 lat i 
c h a n i e korespondowałalby z 
młodzieżą po lon i jną z Franc j i 
lub Belg i i . Je j za interesowa-
nia t o f i lm, teatr, f o togra f ia 
i sport oraz moda. 23biera 
znaczki pocz towe i w i d o -
kówki . 

# P . Józef Hodurek, K r a -
ków, ul. August iańska 4/9. 
„Sam jestem górnik iem i 
i chciałbym przede wszystk im 
nawiązać kontakt z młodzieżą 
pochodzenia polskiego również 
górnikami. M a m 21 lat i w tym 
roku kończę W y d r f a ł Górniczy 
Pańs twowe j Szkoły Technicz-
nej. Chętnie wymien ia łbym 
w idokówk i " . 

to. W t y m dniu p. An ton i Ł a -
siński I mąż zaufania G r o m a -
dy „ Z g o d a " obchodzi ł jub i -
leusz 70-lecia urodzin. Ten 
zasłużony działacz, górn ik , 
który 40 lat p rzepracowa ł pod 
ziemią, urodził się w N i e m -
czech — w Essen Schonne-
beck. Od przeszło pół w i eku 
działa w ruchu po lon i jnym na 
wszystkich j ego odcinkach, w 
„Sokole" , drużynach sporto-
wych , śp iewactwie , t o w a r z y -
stwach koście lnych, a także 
piastował przez ki lka lat 
funkc j e w Radz ie Zw ią zku 
Polakólw „ Z g o d a " w N i e m -
czech. Obecnie od 16 la ł p r ze -
wodz i Gromadz ie w H a m -
tK>rn-Marxloh. 

Zacnemu jub i la towi cała 
Polonia niemiecka, a wraz z 
nią i Redakc ja „Tygodn ika 
po l sk i ego " życzą adrowia i 
wie lu lat życ ia ! 

ZGON 
ZASŁUŻONYCH 
DZIAŁACZY 

w po low ie stycznia zmar ł 
w Niemczech Tadeusz T Y -
S I Ą C , kasjer Zarządu G ł ó w -
nego Zw ią zku P o l a k ó w „ Z g o -
d a " oraz I mąż zaufania Gro -
mady Hagen-Haspe . Po l sk i e -
mu wychodźs twu zabrakło 
jeszcze jednego zasłużonego 
m imo młodego w i eku (42 lata) 
działacza, k tóry od dzieciń-
stwa związany by ł z ruchem 
po loni jnym. 

Urodzony w Essen, przez 
w i e l e lat działał w kołach 
młodz ieżowych i chórze 
„Dzwon" , nakręcał f i l m y x ż y -
cia gromad poloni jnych, a 
ostatnio przez ki lka lat wspo -
magał swo j ą .pracą i radą Z a -
rząd G ł ó w n y oraz przewodz i ł 
Gromadz ie iw Hagen-Haspe . 

Cześć Jego pamięci ! 
* 

W w i eku lat 70 zmarła śp. 
Franciszka K l imek , d o ostat-
nich la t aiktywna działaczka 
Ko ła Kob i e t Gromady „ Z g o -
da" w Bottroip. 



NASZA KRONIKA RODZINNA 
Sio lat pomyślności 
na nowej 
drodze życia 

1 p r zy -
zawar l i 

K u radości rodzin 
ijaciół małżeństwa 
ostatnio; 

S I N - l e - N O B L E : Eugenia 
Bończylc i Jacques Lecat . 
R O O O S T - W A R E N D I N : Lau-
re Dubus i Edmund Kąlcol, 
Racbel le Martyniak i Marce l 
Maziel la, S O M A I N : Mar ia -
-Teresa Bończyk i Daniel 
Dyrka. O S T R I C O U R T : Zo f ia 
P iątek i Jan Tadrowski , Cé-
iclle Ma ł y i Daniel Krupka. 
C A R V I N : Stefania Cabala i 
Zygmunt Kubas. S A N V I -
GNES- l e s -M INES : Krystyna 
Szwojdrak i Jean A leveque . 
L e C R E U S O T : Michèle Lepret 
i Marce l Jankowski. 

Dużo zdrowia, szczęścia i 
pomyślności życzymy N o w o -
izeuuum. 

Niech małe pociechy 
zdrowo się chowają 

Ostatnio rodziny naszych 
RoaaKow znow się powięK-
ezyiy. L E C±tJiu&ox; 
ta K.asi»rzyit. ' f c iALLA u M I -
NES: l imi le toannsjK., Anuré 
Kiemenciak. BÉTHUNE: M a -
•ryiiue oui isKa. j.oox\i-sous-
- L K N S : ivegina Myczj^owsKa, 
OlUJMIES: i^orume Wozmca. 
WAiAAUNIES: berge i ' lupek. 
M A u L i i S - i e s - M I N E r f : Matrice 
Makaia , Isaoeue » teczek . C A -
L O i M N E - K l c O u A K T : » l i cne i 
Figaszewskl , Katarzyna Ssi-
linsKa, Wawrzyn iec Isruliń-
Bki. MON ' ± « jHaN1N : Naame -
-Mar i e SusuuwsKa. SAINT-
-ÉTIENNE: Pascale Pleśniak. 
CARVIN-MEUKCHIN: Josia-
ne JuszczaK, Sabina Kro i . 
AUCtì.ji;L: Katarzyna Zar -
nowska. Krzyszto f An ton l ew-
Bkl, Krzyszto f Kostur. a N -
NEZIN: Did ier Klupsz. 
LENS: A r m a n d Woźniak, 
F r yde ryk Maślonka, Domi -
nique Marzec. B R U A Y - s u r -
-1'ESCAUT: Pa t ryk Włodar -
czak. CONDÉ: Jacques M u -
siało wski. PROUVY: K r z ys z -
tof K rawczyk . DOUAI: ł^.co-
le Szmigecka, Ol iv ier W a -
wrzyniak. SOMAIN: F r yde -
ryk Tomko wiak, Y v e s K u ź -
niak, Jean-Luc Bie lawski , 
Ryszard Pagórski , Sy lva in 
ObarowskI, Moniaue Poras. 
Daniel Rochowiak, F i l ip Słu-
plkowskl. ROOST-WAREN-
DIN : Pascal RadojewskI , Pas -
caline Lewandowska. Sy l v la -
ue Zacharewicz. AVION: Eric 
Prze l iorz , F ryderyk Grabow-
ski, Fabienne Wojc iechowska, 
Corlnne M i m i k . SANVIGNY-
- l es -MINĘS. Ryszard Słowa. 
Katarzyna Kornecka. 

Szczęśl iwym Rodzicom ży-
:t!zymy, aby I te najmłodsze 
pociechy zdrowo rosły. 

j Z żolobnej karty j 
z g łębokim żalem donosimy 

o zgonach naszych Rodaków: 
S A I L L Y - L A B O U R S E : Jan 
•Głuchy, lat 67. B É T H U N E : Jó-
zef Szklydlak, lat 43; Józef ina 
Szczęsna z domu Adamiecka, 
l a t 68 S A I N T - É T I E N N E : 
Wiktor ia Buczek z domu Gar -
cia, lat 35. O S T R I C O U R T : Jó-
ze fa Rogalska z domu W i -
chlarz, lat 50. F I R M I N Y : Z y -
gmunt Ulatowicz, lat 58. 
V I E U X - C O N D É : Stanisława 
Mada jewska z domu Koniecz-
ka, lat 72. L A R I C A M A R I E : 
Józef Kostucha, D O U A I : Sta-
nisław Jóźwiak, lat 69; Sta-
'Dislawa Dwornikowska z domu 
Józef iak, lat 67. R O O S T - W A -
"RENDIN: Władysława WoJ-

^ieszko. A V I O N : A l f r e d D y k -
cik, lat 27; Józef Skowronek. 
S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : A . 
K łak z domu Tomiak, lat 75. 
M E T Z : Otton Majchrzyck i , lat 
69; IVUkolaj Konieczny, lat 74. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M i -
chał Strussiński, Szymon Bo-
jarczuk, lat 72; Ludw ik Ra ta j -
czak, lat 75, Augustyn Skuba-
ła, lat 61. H O U D A I N : Mar ian-
na Matuszak z domu Kró l , lat 
56. LE C R E U S O T : Stelau 

Mrugała. M A R L E S - l e s - M I -
NKS : Marianna Parzy jagła z 
domu Gientek, lat 78; Mar ia 
Bury z domu Szewc, lat 65; 
Petronel la Galińska z domu 
Szefer , lat 92. O I G N I E S : Ber -
nard Kuczyński . W I N G L E S : 
Franciszek Scigacz. L E N S : 
An ie la Kosińska z domu 
Snieszka, lat 70, Bernard K a -
narski. P E C Q U E N C O U R T : Jó-
zef Nosalik. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : Tadeusz Podraża. 

Rodz inom Zmarłych składa-
my serdeczne wy ra z y współ-
czucia. 

Impreza noworoczna 
w Mar l y - ł e z -Va l enc i ennes 

w ostatnią niedzielę stycz-
nia odbyła się jeszcze jedna 
Imprezą noworoczna w Mar -
ly- lez-Valenciennes, na któ-
re j zgromadzi ło się ponad 
250 osób. Uroczystość w Sal-
le des Fêtes poprzedził coc-
ktail wydany dla przedstawi-
cieli miasta oraz różnych or-
ganizacj i społecznych I kul-
turalnych. Wzię l i w nim 
udział m. in. mer Mar ł y p. 
Oscar Carpentler wraz z 
małżonką, mer Tr l th-Saint-
- L ćg e r — p. Gil les, radni 
municypalni miasta M a r l y -
- lez-Valenciennes, a także 
konsul P R L w L i l l e — p. Jó-
zef Klasa. 

M e r Mar ł y — p. Carpen-
tler podkreśl i ł w swoim prze -
mówieniu, że od 45 lat współ -
pracuje i styka się z Po laka-
mi, których bardzo ceni i 
szanuje. Wspomniał on r ó w -
nież o swoich osobistych w i ę -
zach przy jaźni , które łączą 
go z wie loma Po lakami i któ-
re łączyły go też z n i e ży ją -
cym już dziś b. ministrem 
spraw zagranicznych, Modze -
lewskim. W bardzo serdecz-
nych słowach mówi ł również 
p. Carpentler o o lbrzymim 
wysi łku narodu polskiego i 
j ego osiągnięciach w r o zwo -
ju Kra ju . 

Konsul Klasa w przemó-
wieniu nawiązał do t radycy j -
nej przy jaźni f rancusko-pol -
skiej oraz dwudziestoletniego 
dorobku P R L . 

C iekawą pre lekc ję na te-
mat współczesnej Polski w y -
głosił przedstawiciel ;,Fran-
ce-Po logne" . 

W części artystycznej, od-
bywa jące j się w Sal le des F ê -
tes, z bogatym repertuarem 
¡wystąpił zespół młodz ieżowy 
!z Waziers, gorąco oklaskiwa-
p y przez publiczność. v »y-
jświetlono również f i lm dla 
jdzieci „ O Smoku W a w e l -
sk im" . 

PRZECIWKO PRZEDAWNIENIU 
ZBRODNI HITLEROWSKICH 

APEL Z U P R O 
z DEPARTAMENTU NORD 

Dnia 2 lutego w siedzibie stowarzyszenia żydowskiego w Li l le . 
123 bis rue Nationale, odbyło się spotkanie przedstawiciel i 
wszystkich organizacj i kombatanckich, stowarzyszeń b. depor-
towanych, zw iązków kulturalnych, zw iązków zawodowych, 
z udziałem przedstawicie l i władz politycznych I kośclelnycłl. 
Wśród zebranych Francuzów, Po laków, Ż y d ó w obecna była de-
legacja Związku Uczestników Polskiego Ruchu Oporu. Zebrani 
postawil i sobie za zadanie zorganizowanie mani festac j i prze-
c iwko wprowadzeniu w życie w Niemieck ie j Republ ice Fede-
ra lne j prawa o przedawnieniu zbrodni wo jennych i zaprzesta-
niu ścigania niemieckich zbrodniarzy wojennych, których 
ukrywa się jeszcze co na jmnie j 15 tysięcy. 

Mani fes tac ję tę postanowiono zorganizować w dniu 24 lu-
tego br. o godz. 20 w Salle Industriel le w Li l le . 

Zarząd apeluje do wszystkich Orga.nIzacjI Polskich, aby po-
dały do wiadomości s w y m członkom I sympatykom szczegóły 
o t e j manifestacj i , podczas które j zostanie uchwalana rezolucja, 
a następnie wysłana do prasy. Rządu Francuskiego, Rządu N ie -
mieck ie j Republ iki Federa lne j i do wszystkich deputowanych 
Bundestagu, aby na posiedzeniu 10 marca nie glosowal i za 
przedawnieniem. 

Polskie Organizacje nie wchodzące jeszcze w skład tego K o -
mitetu mogą dołączyć się zgłaszając akces pod adresem prze-
wodniczącego p. T . Haddad 94/7, rue Drouot — Roubauc (Nord). 

Za Komi te t — P a w e ł Pozlemsld 
Z U P R O , L i l l e 

MER HAUTMONT O STOSUNKACH Z KALISZEM 
W gmachu merostwa w 

Hautmont CNord) w sobotę 30 
stycznia odbyło się przy jęc ie 
dla dziennikarzy, na k tórym 
mer i radca generalny p. Mar -
cel A I M É omówi l i perspek-
t y w y r o z w o j o w e stosunków 
łączących Hautmont z pol-
skim miastem Kal iszem ( jak 
wiadomo, Hautmont i Kal isz 
od siedmiu lat w iąże tzw. „ ju -
melage" ) . 

Z ŻYCIA 
R Ó Ż N Y C H 

KOLONI 

z D Z I A Ł A L N O Ś C I 
T O W A R Z Y S T W 

BOIS -du -VERNE. Wa lne ze-
branie bulistów ponownie 
wybra ło na sekretarza za-
rządu p. Smolarka. 

M O N T C E A U - les - M INES . 
Wiceprezesem syndykatu 
Force Ouvr ière został wyb ra -
ny p. P a w e l Kuba, a zastęp-
cą skarbnika p. Henryk Pa -
łys. 

C O U R R I È R E S - C A R V I N . 
Dużym powodzeniem cieszył 
się występ znanego zespołu 
fo lk lorystycznego „Karo l in -
ka " z Carvin. Występ za-
szczycili swoją obecnością 
przedstawicie le w ładz m i e j -
scowych. 

M O N T I G N Y - en - O S T R E -
V Ł N T . Stowarzyszenie gołę-
biarskie „Les Joyeux" urzą-
dziło swó j doroczny bankiet, 
w czasie którego g łówną na-
grodę stowarzyszenia za rok 
1964 otrzymał p. Szymon 
Wasińskl. 

N A G R O D Y M U Z Y C Z N E 
S IN - l e -NOBLE . P iękny suk-

ces w ogólnofrancuskich f i -
nałowych zawodach akorde-
onistów w Paryżu uzyskali 
Jean-PIerre Solecki, drugą 
nagrodę i medal brązowy w 

klasie średniej, oraz Ryszard 
Wiek l lk , accessit w klasie 
wyższe j . 

S A I N T - V A L L I E R . Szkoła 
muzyczna, którą prowadz i p. 
J. Śpiewak, odniosła duży 
sukces na międzynarodowym 
konkursie akordeonistów w 
Maçon. Dz iewięć medal i 
przypadło w udziale dla j e go 
„C lub des Accordéonistes". 
Na j l ep i e j wypadła dz iewię-
cioletnia Mar ie -Claude Śpie-
wak, która za ledwie po 10 
miesiącach nauki otrzymała 
złote medale wraz z gratula-
c jami jury w kategori i dla 
dzieci poniże j 14 lat. 

NAJPIĘKNIEJSZA 
C I R Y - i e - N O B L E . Za ledwie 

szesnastoletnia Paulette Stę-
pień wygra ła konkurs p i ęk -
ności, zwyc ięża jąc nieznacz-
nie g łówną konkurentkę p. 
Chantal Stoją. Mer miasta 
uroczyście udekorował miss 
t radycy jną szarfą, wręcza jąc 
j e j cały szereg podarunków 
od mie jscowych kupców. 

S Z C Z Ę Ś L I W C Y 
H É N I N - L I É T A R D . W kon-

kursie zwanym „Louis d ' o r " 
wyg ra l i ostatnio pp. Zgorec -
kl z Mont igny-en-Gohel le , 
Jacie jewski z Ronchin i Cle-
ciołka z Hénin-Liétard. 

K O N K U R S 
B I L A R D O W Y 

M O Y E U V R E - G R A N D E . W 
zawodach e l iminacyjnych do 
mistrzostw Franc j i w kate-
gorii „P romot ion " zwyc ięży ł 
p. Owczarek, osiągając trzy 
zwyc ięstwa przy jedne j po -
rażce. 

Pan Marce l A i m é podkre-
ślił, że Hautmont było p i e rw-
szym miastem francuskim, 
które nawiąza ło przy jac i e l -
sikie stosunki z j ednym z 
miast polskich. „Zarówno lud-
ność Hautmont, której poważ-
ny odsetek stanowią Polacy i 
Francuzi polskiego pochodze-
nia, jak i władze gminne — 
wszyscy przywiązaliśmy się 
do Kalisza i jego przemiłych 
obywateli". Dotychczas, n ie-
stety, t y lko nieliczni miesz-
kańcy Hautmont byl i w K a -
liszu, inni znają swo j ego 
„b l iźniaka" ty lko z opowiadań 
i z o f iarowanego przez K a l i -
szan ko lorowego f i lmu o t ym 
mieście a także ze zd jęć w y -
stawionych w „Sal le de K a -
l isz " naszego merostiwa. 

— Jak dotąd, wysłaliśmy do 
Kalisza dwie delegacje. Jeśli 
chodzi o kaliszan, to ostatnio 
bawili oni u n<is w zeszłym 
roku na naszym dorocznym 
świącie, tzw. „Corso fleuri". 
Mamy nadzieję, że w przy-
szłości nasze kontakty z Kali-
szem będą częstsze i coraz 

bardziej bezpośrednie. Mamy 
nadzieję, że w bliskiej przy-
szłości ZMOwu będziemy mo-
gli gościć u siebie kaliszan. A 
i nam także nie brak ochoty 
do ponownego odwiedzenia 
Kalisza — powiedział p. A imé . 
— Powinniśmy pracować nad 
tym, aby się wzajemnie rozu-
mieć coraz lepiej." 

Ki lka bardzo serdecznych 
s łów poświęci ł p. A i m é byłe-
mu przewodniczącemu Sto-
łecznej Rady Narodowe j w 
Warszawie, p. Dworakow-
sikiemu. 

— Dzieje naszego „jumela-
ge" z Kaliszem rozpoczynają 
się właściwie od naszej znajo-
mości z u- Dworakowskim. Bo 
przecież z przewodniczącym 
Rady Narodowej w Kaliszu 
zapoznał nas właśnie p. Dwo-
rakowski..." —• wy jaśn i ł mer 
Haiutmont. 

Na przy jęc i e przyby l i także: 
pp. C O R N E T — generalny se-
kretarz merostwa i G R I S E Z — 
zastępca sekretarza general-
nego. 

Brawo młodzi z Pont-a-Mousson 

Piękne sukcesy odnosi gprupa fo lklorystyczna w Pont-a-Mous-
son CM. et M.). Ostatnie j e j występy w tym mieście — na Im-
prezie noworoczne j — spotkały się z gorącym przy jęc iem pu-
bliczności i z bardzo przychylną oceną lokalnej prasy. Grup^ 
prowadzi wieloletnia instruktorka tańca — p. Dach. 

Serdecznie gratulujemy i życzymy dalszych sukcesów. 



POLSCY SZERMIERZE z POWODZENIEM WALCZĄ 
.CHALLENGE M A R T I N I " w 

W e f l o r e t o w y m „Cha l l enge 
M a r t i n i " r o z e g ranym w P a r y -
żu Po l ak W i t o l d W O Y D A za-
j ą ł t rzec ie m i e j s ce (na zd jęc iu 
pon i ż e j pod obs t r za łem pa -
rysk ich f o t o r epo r t e rów ) . W y -
przedz i l i g o t y lko mis t rz św ia -
ta Jean-C laude M A G N A N 
( IVanc j a ) i Z b i g n i e w S K R U -
D L I K , j ak W o y d a w i e l o k r o t -
ny reprezeitttant Po lsk i . 

W s z a b i o w y m „Cha l l enge 
M a r t i n i " rozegranjrm w B r u k -
sel i (13—14 lu tego ) s tar towało 
aż ośmiu c zo ł owych z a w o d n i -
k ó w Po l sk i : o l i m p i j c z y c y — 
P A W Ł O W S K I , O C H Y R A oraz 
młodz i — K A W E C K I , P R Ę -
G O W S K I , S O B C Z A K . N O W A -
K A , Z A K R Z E W S K I i W I T -
C Z A K . 

W N o w y m Jorku (19—22 lu-

tegco) odbędz i e się w i e l k i m i ę -
d z y n a r o d o w y i n d y w i d u a l n y 
tu rn i e j M a r t i n i w e f l o r e c i e i 
szpadzie o raz z espo łowy <3 
bronie ) . S tar tu ją P o l a c y : 
F R A N K Ę ( f l o r e t o w y mlstra 
o l impi j sk i ) , S K R T 7 D Ł I K ( w 
P a r y ż u p r zeg ra ł t y l ko z M a -
gnanem 6:10), G O N S I O R ( ak -
tualny mistrz Po l sk i w szpa-
dzie) . 

List Czytelnika z Monte-Carlo 

SUKCES POLAKÓW SPRAWIŁ NAM WIELKĄ RADOŚĆ 
Jestem, stałym Czytelnikiem 

..Tygodnika" mieszkającym w 
Monte Carlo. Każdego roku 
z tjoielkim załnteresotoaniem 
śledzą przebieg rajdu samo-
chodowego, którego meta jest 
•właśnie w Monte Carlo. W 
zeszłorocznym rajdzie pięk-
nie spisała sią obsada polska 
z Bielakiem i Zasadą. W t^ym 
roku znowu dwaj Polacy — 
Sobiesław Zasada i Kazimierz 
Osi^ński zdobywają w rajdzie 
zaszczytne miejsce 18 w kla-
syfikacji ogólnej i pierwsze 
w sioojej kategorii (do 
700 ccm). 

Obaj ci zawodnicy mie-
li trasę niesłychanie trudną. 
Zasada po przybyciu na me-
tę powiedział, że chwilami 
nie widzieli zupełnie drogi z 
powodu mgły i śnieżycy. 
Wydaumło im się, że nie 
przejadą przez to „białe pie-
kło". 

Ich s^ukces w rajdzie przy-
•wodzi mi na myśł zaciętą 

Notatnik 
sportowca 

walkę polskich zawodników 
na Olimpiadzie w Tokio i 
uzyskane wspaniałe •wyniki. 
Ilekroć Polacy biorą udział w 
miądz^ynarodowych za^wodach, 
przeżyvoam ch^wile •napięcia i 
emocji. Myślą, że sukcesy 

Polaków w XXXIV RMC 
sprawiły dużo radości licz-
nym Czytelnikom „Tygodni-
ka" — wielbicielom polskie-
go sportu. 

S. MILEWICZ — Monte Carlo 

P I Ł K A 
Ł E N S . A m a t o r z y L e n s zdobyl i 

p ierwsze mie j sce w „ T r o p h é e des 
bières V e g a " . T r ene r e m Jest b y ł y 
b r a m k a r z d rużyny z a w o d o w e j So -
wiński , a kap i tanem H e n r y k 
K r a w c z y k . W drużyn ie g r a j ą 
często G r a b o w s k i d „Kosso**. 

C I R Y - l e - N O B L E . Szczęśl iwie 
w y w i e z i o n y p u n k t < l : l ) z P e r r e c y 
przez A . S. C i ry , Jest zasługą d o -
brze ©ra j ących : ob rońcy Banas ia 
i S'iwca w ataku. 

G U E U G N O N . W drużyn ie 
G u e u g n o n w meczu z M o n t f e r -
r and (0:2) dobirze girał Jedynie 
D o m b r o w s k i . 

M O N T - B O N V I L L E R S . D rużyna 
mie j scowa ut rzymała pozyc ję l e a -
dera po remis ie 1:1 z Corcy . N a 
ki lka minut przed końcem meczu 
J. Rodak w y r ó w n a ł >z podania 
posala. 

P I E N N E S . W xespole P l ennes w 
meozu z V l l l e rupt (1:2) dobrze 
gra ł w a taku G łowacz . 

F L O R A N G E . W meczu F l o -
ra nge — Cireutanvald (1:1) w y r ó ż -
nił się B u r d a j e w i c z . 

B O K S 
L E N S - Ł I Ł Ł E . W ś r ó d z a w o d o -

w y c h b o k s e r ó w pó łnocne j F r a n -
cji Łnc i en A n t k o w i a k (Auche l ) 
s k l a sy f i kowany został na ó s m y m 
miejscu w kat. „ w e l t e r « " . Jan 
K o w a l (Amiens ) b y ł d rug i w kat. 
. . super -we l ters " , a G e r m a i n 
Swierczyñski (Lens ) trzeci w kat. 
. ,ml - lourds " . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
S T R A S B O U R G . W ieczo rek (So-

chaux ) za ją ł d rug ie mie j sce w kat. 
sen io rów w b iegu o mistrzostwo 
Lotarvneid. 

B L f i K O D . Mist rzostwo L o t a r y n -
gii w kat. Juniorów zdoby ł B o -
rowski . N a dPlszvch mie jscach 
znaleźli s ię : Koc iecka i Jankowsk i 
(Bl^nort). 

R E I M S . W międzyreg iona lnym 
bieeu P i e r re Masternak (L iév in ) 
zalał w kat. s en io rów trzecie 
miejsce. 

G I M N A S T Y K A 
8 A N V I G N E S . . .B revet " g imnas -

tycznv u-zyskał Jacques Koniecz -
ny. W -zawodach el imłnacy.inych 
w Burgundi-i r a j a ł ósme mie j sce 
wś ród z a w o d n i k ó w ..classe 1949". 

Na torace w Davos 

POLSKI SAHECZKARZ 
WICEMISTRZEM ŚWIATA 

P o l a c y : Za sada i Osiński z pucha rem zdobytym w Monte Car lo 

LE SPORT EN POLOGNE 
Ż A R Y — A v a n t son dépa r t pour une série d e meet ings „ i n d o o r " a u x 
U S A , E d w a r d Czernil i a résussi 210 et 214 cm au saut en bau teu r en 
stade couvert . 
L I N Z — Les réserves polonaises au f l euret «ont bonnes. M a r e k Różycki 
et A d a m L i sewsk i ont enlevé les deux premières places du tournoi in-
ternat ional de L inz en Aut r i che ( battant Panc ien champion du monde 
Oyur i cz (Hongr ie ) . 94 escr imeurs européens part icipaient à ce tournoi . 
S Z C Z Y R K — L.e V l I I - e Concours Initemational des trempl ins de Szczyrk 
et de Wis ł a a vu la victoire de P lo t r W a l a devant Witlte et P r zyby ł a . 
L e Fin landais L a a k k o n e n était 4-e et l ' A l l e m a n d Coddhaen 5-e. 
H A U S im E N N S T A L — Opposés â plusieurs in te rnat ionaux et a u x 
„ d e u x i è m e s é r i e " du ski a lpin autr ichien, les Polonais se sont com-
portés plus qu 'honorab lement . A u s la lom spécial T rzebun ia s'est classé 
second, derr ière Sodat (Autr iche ) , et Bach leda 7-e. A u comb iné Trze -
bun ia était 5-e et Bach l eda 8-e. 
D A V O S — L e Polonais Pawe łk i ew i c z , ma l parti dans la première 
manche (9-e) a m a g n i f i q u e m e n t remonté ce hand icap au cours des trois 
manches suivantes pour en lever f ina lement le Litre de v ice -champion 
du monde de luge, derr ière l ' A l l e m a n d P lenk . L e second Polonais 
Paczka , 32-e après la première manche , réussissait à avancer de 25 
places pour se classer 7-e. v ict imes de contusions et de malad ies ( W o j -
nar, Kudz ia ) , les Polonais ne part ic ipaient pas au „ d e u x " . 
M t J N I C H — A v a n t son match contire le S t anda rd -L i è ge <3;3), la sélec-
tion de la I - e d iv is ion polonaise a fa i t match nul à H a n o v r e contre 
le team Hannove r 96 — Hambur i ïo r S V mais a subi une défa i te (1:3) 
devant le Baye rn -Mun i ch . 
V A R S O V I E — Les vo l leyeurs de L e s i a , champion de Po logne , va in -
queurs au n o m b r e de sets de D y n a m o - B e r l i n (3:1 et 2:3) se sont qua -
l i f iés pour les quarts de f ina le de la Coupe d 'Europe . L e u r adversa i re 
sera désigne par la rencontre Ze l ezn ica r -Be l g rade — Min io r -Pe rn ik . 

P o l s c y saneczi iarze m i m o 
n i epowodzeń na I g r zyskach 
Z i m o w y c h w Innsbrucku na-
dal są w śc is łe j c zo łówce ś w i a -
t owe j . Oto teraz na M i s t r z o -
stwach Swiaita w Davos M i e -
czys ław P A W E Ł K I E W I C Z z 
M i k u s z o w i c zdoby ł s rebrny 
medal . W zac ię te j w a l c e z f a -
w o r y t a m i ustanowi ł n o w y r e -
kord toru (1.13,97), następnie, 
pop raw i ony (1.13,42) przez 
aktua lnego mistrza świata 
P i eńka ( N R F ) i pob i t y przez 
W łocha Grabera (1.13.00). 

M i e c z y s ł a w P A W E Ł K I E -
W I C Z ma la t 27. DKva la ła t e -
mu w r a z z E d w a r d e m F e n d e -
rem zxiobyli w i cemis t r zos two 
świa ta w dwó.fkach i na o l im-
p iadz ie — szóste, p u n k t o w a n e 
mieii^ce. Pierwteze sukcesv P a -
we lk i ew i c z odniós ł w 1958 r. 
zaimu.iac w mis t rzostwach 
świa ta szms+e mie ł sce i z'-'o-
b y w a i a c ty tu ł mistrza Po lsk i . 
W ub i eg ł ym roku P a w e ł k i e -
w i c z b y ł m i s t r z em w d w ó j -
kach. Jest t o z a w o d n i k o s ta -
l o w y c h ne rwach i doskona łe j 
technice jazdy . 

Dobrze spiBał s ię w Davos 
deb iu tu jący w mis t rzos twach 
świata m ł o d y Stan is ław 
P A C Z K A . Wśród 90 zawodn i -
k ó w m i m o poc zą tkowego n i e -
powodzen ia Paczka z 32 m i e j -
sca przesunął s ię na s iódme. 

•Mistrzyni Europy Trena K a -
w a zaięła wś r ód 32 z a w o d n i -
czek dop i e ro 11, a mis t r zyn i 
Po l sk i I r ena K o w a l s k a — 13 
mie.fsce. 

Podczas mis t r zos tw ob rado -
w a ł w Davos K o n g r e s M i ę d z y -
n a r o d o w e j Fet^eracji Sanecz -
k o w e j . N a p i e rwsz ego w i c e -
przewodniczącpgo w y b r a n o 
dr L u d w i k a Swidersk iego . 

W Po l sce saneczki sa coraz 
bardz i e j popularne. Z a r e j e -
s t rowanych jest ponad 1,5 tys. 
z a w o d n i k ó w należących do 23 
k lubów . W K r a j u są cz te ry 
doskonałe to ry (K ryn i ca , 
Duszniki , Karpacz , M ikuszo -
w i c e ) dos tosowane d o z a w o -
d ó w m i ędzyna rodowych . 

W dniach 13—14 lutego na 
torze w Ka rpac zu rozegrane 
zostały M is t r zos twa świata j u -
niorów, na k tórych młodz i 
polscv sanec7karze zajęli kilka 
dob r y cb mie jsc . 

Saneczkarski w icemis t r z świa> 
ta M i e c z y s ł a w P a w e ł k i e w l c z 
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LE TRANSATLANTIQUE ,3A-
T O R Y " , bien connu de l 'émi-
gration polonaise en France et 
en Belgique (des milliers de 
nos enfants ont en son temps 
gagné la Pologne à son bord 

pour les vacances), est le „navire-ami-
ra l " de la f lotte marchande. Ce vété-
ran, construit dans les années trente, 
vail lant transport de troupes de la der-
nière guerre, reste toujours jeune, grâce 
aux ^oins dont l'entourent les marins 
polonais. IVIais c'est pour la première 
fo is qu'économisant des précieuses de-
vises fortes, i l est entré début févr ier 
en cale sèche dans un chantier naval 
polonais (le dernier radoub a été e f fec-
tué en 1957 en Al lemagne occidentale). 
Remis à neuf, il reprendra la mer au 
début d'avril. Nos compatriotes du Ca-
nada et des Etats-Unis, pour qui le 
„Batory " est le plus aimé des ambas-
sadeurs de la Patrie lointaine, l 'atten-
dent déjà avec impatience. 

BATORY" w „ S A L O N I E PIĘKNOŚCI 
Z A S Ł U Z O N Y W E T E R A N , l e c z c i ą g l e o k a z a l e p r e z e n t u j ą c y s i ę — 

j p o l s k i s t a t ek p a s a ż e r s k i „ B a t o r y " p r z e c h o d z i o b e c n i e g r u n t o w n ą 
k u r a c j ą o d m ł a d z a j ą c ą . D o t y c h c z a s s t a t ek p r z y t e g o r o d z a j u z a b i e -

g a c h k o r z y s t a ł z us ług s t o c zn i z a g r a n i c z n y c h ( o s ta tn i g e n e r a l n y r e m o n t 
p r z e p r o w a d z a n y b y ł w r o k u 1957 w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h ) . 

W t y m r o k u p r a c y t e j p o d j ę l i s ię p o l s c y s t o c z n i o w c y z G d a ń s k i e j 
S t o c z n i R e m o n t o w e j . W p i e r w s z y c h d n i a c h l u t e g o , p o u m i e s z c z e n i u 
, , B a t o r e g o " w s u c h y m d o k u , r o z p o c z ę t o w y m i a n ę k i l k u s e t m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h p ł y t p K j k ł a d o w y c h i n i e k t ó r y c h p ł y t k a d ł u b a , p o d j ę t o 
g e n e r a l n y i c a ł k o w i t y r e m o n t g ł ó w n e j m a s z y n y i m a s z y n p o m o c n i c z y c h 
o r a z w y m i a n ę u r z ą d z e ń w i e l k i e j o k r ę t o w e j e l e k t r o w n i , n i e m ó w i ą c 
o t a k i c h , , d r o b i a z g a c h " j a k n a s t ą p i e n i e n o w y m i w i e l u s e t ek m e t r ó w 
rur , k a b l i i tp . R e m o n t o b j ą ł r ó w n i e ż w s z y s t k i e u r z ą d z e n i a s ł u ż ą c e b e z -
p o ś r e d n i o p a s a ż e r o m a z n a j d u j ą c e s ię w k a b i n a c h , w s a l o n a c h i na p o -
k ł a d a c h . 

W p o c z ą t k a c h m a r c a s t a t e k z o g r o m n e g o d o k u p r z e n i e s i e się. z n ó w 
na w o d y p>ortu, g d z i e p r z y n a b r z e ż u p r z e p r o w a d z i s ię o s t a t n i e z a b i e g i 
k o s m e t y c z n e i w y k o ń c z e n i o w e . O k o ł o 1 k w i e t n i a o d m ł a d z a j ą c a k u r a c j a 
„ B a t o r e g o " z o s t a n i e z a k o ń c z o n a i po l sk i p a s a ż e r s k i s t a t e k f l a g o w y p o -
p ł y n i e w s w ó j p i e r w s z y w i o s e n n y r e j s d o K a n a d y , k u radośc i n a s z y c h 
' R o d a k ó w , k t ó r z y d a r z ą t e n s t a t e k s z c z e g ó l n y m s e n t y m e n t e m i p r z y -
w i ą z a n i e m . P o d o b n i e z r e s z t ą j a k i m y w s z y s c y . O d m ł o d z o n e m u , ,Ba t o -
r e m u ż y c z y m y pyomj^ślnych w i a t r ó w ! 

Tak wygląda suchy dok w Gdańsku, w którym rozgościł się „Batory" , po opu-
szczeniu tego „gabinetu piękności" przez „Pułaskiego" (zdjęcie powyżej ) 

Pod pokładem i na ipokładach ,3a to rego " wre gorączkowa praca. Po raz 
pierwszy w swo je j historii Gdańska Stocznia Remontowa przeprowadza gene-
ralny remont wielkiego pasażerskiego statku. Stoczniowcy pragną, aby sta-
tek wyglądał jak nowy. T y m bardziej, że jest to stary, kochany „Batory" 



SUR 

L E S E C I A N S 

La brume empêche le Varsovie-Mos-
cou d'Aeroflot de prendre son vol. 
Le pilote Vova est Invité par un 
ami polonais à une noce dans la ban-
lieue. Il reconnait les lieux où, bles-
sé, il se cachait pendant l'occupa-
tion. Il retrouve Ula qu'il avait 
aimé. Leur amour renaît. Mais Ula 
est mariée, son mari, neurasthé-
nique, ancien partisan déçu, risque 
de sombrer dans l'ailcool. Ula ne 
peut l'abandonner. Vova est marié, 
père de famille... Il est trop tard. 
Comme toujours, au matin, le 11-18 
prendra soin essor pour Moscou... 
LE VOL INTERROMPU — film po-
lonais, scénaido: Andrzej Mularczyk 
et Jerzy Janicki. MLse en scène: 
Leonard Buczkowski. Ula — Elżbie-
ta Czyżewska, Vova — Aleksander 
Bielawski. ZRF „Kadr" — 1964. 
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ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : A ) znany polski bajko-
pisarz, autor popularnych książek dla dzieci: „Kaczka 
dziwaczka" i „Akademia pana Kleksa", ma imię ma 
Jan, B) dokument uprawniający do podróżowania za 
grainicą, C) ostatni dyktator p o s t a n i a styczniowego 
1863 r., D) nieszczere wymajwianie się od czegoś, dro-
czenie się, robienie ceregieli, E) jest ponoć matką w y -
nalazków, F) hitlerowski obóz śmierci ^ d Lublinem 
w Okresie ostatniej wojny, G) sąd rozjemczy, polu-
bowny, H) ten, który coś zwiastuje, przepowiada, 
I ) wyższa uczelnia lub okolicznościowa uroczystość 
z przemówieniami, K ) dawny wędrowny poeta-śpie-
wak, L ) choroba, której jednym z objawów jest nie-
przeparta senność, M) wychowanie, wykształcenie, N ) 
tytuł pomocniczego pracowinika naukowego na wyż -
szej uczelni. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dnio-
wym od daty ukazania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

O S K O C Z K A C H 
N A R C I A R S K I C H 

BEZ SLOW 

Dookoła liter w kółkach prosimy wipisać 13 wyrazów 
ośmioliterowych o i m a n y c h obok zna-czeniach. Począ-
teik i kierunek wpisywania poszczególnych wyrazów 
wskazują strzałki. Litery, które się znajdą w polach 
oznaczonych liczibami, czytane w kolejności od 1 do 17 
dadzą hasło zadania. 

POLSKIE MIASTA 
POZ IOMO: 1) nieład, rozgardiasz, chaos, 5) wyłazi 

z niego iprzysłowiowe szydło, 6) s-klep tytoniowy, 7) bez-
pośredni atak na króla na szachowniicy, 14) rodzaj 
swetra z rękawami, wkładanego i>rzez głowę, 15) ręcz-
no-nożna gra w owalną piłkę, 17) jest utrapieniem dla 
kominiarzy, 18) właściwe nazwisko ks. Piotra Skargi, 
nadwornego kaznodziei króla Zygmunta I I I , 19) na j -
cięższy, przełomowy Okres choroby, przesilenie, 20) 
Okres dziesięciu dni. 

POZIOMO. 1) pałeczka dyrygencka kapelmistrza, 2) 
myśl iwy albo mężczyzna szukający kandydatki Aa żo-
nę z dużym posagiem, 3) dawna miara objętości, za-
wiera jąca '4 kwarty, 4) liczba egzemiplarzy jednego 
wydania książki lub czasopisma, 8) największy skarb 
człowieka, 9) tajna zmowa, konspiracja, sprzysiężenie, 
10) ryby o spłaBzczonym ciele, żyjące na dnie mórz, 
11) prezent, który spraiwia największą przyjemność 
kobietom, 12) zespół aktorski, grono aktorów stano-
wiących obsadę teatru, 13) rysunek, obrazek, ilustra-
cja w książce, 16) czarodziejskie zaklęcia, zabobony, 
przesądy. 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I Z MORAŁEM Z NR 6 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) kruczek, 2) Krym, 3) maść, 
4) ćma, 5) aktor, 6) rożen, 7) nektar, 8) ruszt, 9) tułów, 10) 
włos, 11) Słowacki, 12) imitacja, 13) awans, 14) strych, 15) has-
ło, 16) odwód, 17) dotyk, 18) kawał, 19) łokieć, 20) ćwik, 21) 
kotylion, 22) narkotyk, 23) klaps, 24) strzał, 25) łyk, 26) kieł, 
27) lad, 28) diadem. 

Hasło zadania; UCZYĆ M O Ż N A SŁOWAMI , WYCHOWY-
WAĆ T Y L K O P R Z Y K Ł A D E M . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „POLSKIE M I A S T A " (28) 
Z NR 6 

POZIOMO: 1) zastawa, 5) geniusz, 6) arkusz, 9) puklerz, 16) 
posoka, 17) Engels, 18) bój, 19) Hawana, 20) neon, 21) kod, 
22) motyka, 23) ansa. 

P IONOWO: 2) arena, 3) trick, 4) wisus, 7) rak, 8) ule, 10) 
Ujejski, 11) legenda, 12) rolmops, 13) polano, 14) morały, 
15) kabała. 


